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Towarzysz Bolesław Bierut wyraził zgodę na kandydowanie 
w okręgu wyborczym m. Warszawy

Dalsze kandydatury na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Sprawdzamy 

spisy wyborców
W myśl 29 art. ordynacji, po- ' rodzin nie zostały pominięte w 

eząwszy od dnia dzisiejszego w ¡ spisach.
lokalach obwodowych komisji Wszelkie reklamacje należy 
wyborczych wyłożone będą spi- wnosić, w ciągu 10 dni od chwi-

Prezydent Rzeczypospolitej Boleslaiv Bierut wystosował następujące pismo:

Do
Okręgowych Komitetów
Frontu Narodowego

W związku z wysunięciem mojej kandyda­
tury do Sejmu w różnych okręgach wybor­

czych, dziękuję za okazane mi w ten sposób 
zaufanie i powiadamiam, że wyraziłem zgodę 
na kandydowanie w Okręgu Wyborczym 
m. Warszawy.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Wielka inwestycja Planu Sześcioletniego

sy wyborców do publicznego 
wglądu. Spisy będą wyłożone 
przez 7 dni, co najmniej po 5 
godzin dziennie w porze do­
stępnej dla pracujących.

Wyborcy powinni upewnić się 
czy nazwiska ich i członków ich

li wyłożenia spisów, do prezy­
dium rady narodowej, które 
sporządziło spis, za pośrednic­
twem właściwej »komisji obwo­
dowej. Rozpatrzenie reklamacji 
nastąpi w ciągu 3 dni od daty 
jej wniesienia.

Kandydaci górników

Akademia Wojskowo-Polityczna 
wysuwa kandydatury

Zebranie w Akademii Woj­
skowo - Politycznej im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego poświęco­
ne jest omówieniu i wysunięciu 
kandydatur do §ejmu.

\ Tadeusz Grabowski, syn gisera 
z Ostrowca, wysunął kandyda­
turę Bronisława Marksa, znane­
go działacza robotniczego.

„Wysuwam kandydaturę na 
posła do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 
żołnierza i wodza klasy robot­
niczej i narodu polskiego, towa­
rzysza Bolesława Bieruta. Bo­
lesław Bierut, to jeden z naj­
lepszych synów narodu polskie­
go, to krew z krwi, kość z ko­
ści ludu polskiego...“ — mówi 
wykładowca Akademii. Aleksan­
der Zatorski. Niezwykły entu­
zjazm, nie kończące się oklaski 
przerywają słowa mówcy.

..Wysuwam kandydaturę na 
posła do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej syna 
Warszawy, żołnierza Rewolucji 
Październikowej, bohatera Sta­
lingradu, wyzwoliciela ziem 
polskich, ministra Obrony Na­
rodowej, Marszałka Polski — 
Konstantego Rokossowskiego“.— 
Tę drugą, z takim samym entu­
zjazmem przez zebranych przy­
jętą kandydaturę wysunął ofi­
cer Kazimierz Nożko,

Wysuwam kandydaturę czło­
wieka — ciągnie dalej oficer 
Nożko — który drogi jest i bli­
ski sercu każdego żołnierza, 
sercu każdego Polaka, człowie­
ka. którego imię napawa stra­
chem odwetowców faszystow­
skich i ich popleczników“.

Były żołnierz I Brygady im. 
Ziemi Kieleckiej, odznaczony 
Krzyżem Partyzanckim i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi — oficer

„Bronisław Marks całe swe 
życie pełne zmagań f walk od­
dał dla zwycięstwa wielkiej 
idei socjalizmu. Ojciec jego, 
również działacz robotniczy, ze­
słany został w 1906 roku za 
działalność w ruchu rewolucyj­
nym. Wysuwając jako kandy­
data do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej obywate­
la Bronisława Marksa, wysu­
wamy ■ kandydaturę jednego 
z wiernych synów polskiej 
klasy robotniczej“ — powiedział 
oficer Grabowski.

„Popieram z*całego serca wy­
sunięte kandydatury. Z ufno­
ścią oddam swój głos na pierw­
szego Budowniczego Polski Lu­
dowej, Bolesława Bieruta. Dziś 

I ja. syn robotnika i miliony 
i ludzi pracy w całym kraju, 
I jasno patrzymy w przyszłość“ 
I — mówi podoficer Izydor Kar­
wowski.

„Coraz bogatsza, coraz pięk­
niejsza jest nasza ludowa Oj­
czyzna — mówi ze wzruszeniem 
Krystyna Lenczewska. — Nie 
umiem wypowiedzieć, jak bar­
dzo jestem wdzięczna towarzy­
szowi Bierutowi, partii. Polsce 
Ludowej, za to. że mogę spo­
kojnie, bez troski o jutro wy­
chowywać moją córeczkę, że 
podczas gdy ja pracuję, ona ma 
dobrą opiekę w przedszkolu, że 
ja — kobieta, mam zapewnioną 
pracę i równe z wszystkimi 
prawa. Z całego też serca po- 
popieram...“. (Ais)

I Przyszli tu z kilku kopalni 
I Sosnowca. Przyszedł Antoni 
Będkowski — czołowy przodow- 

i nik pracy kopalni Modrzejów, 
’ przyszedł Józef Szulc wybitny 
: racjonalizator z kopalni im. 
Stalina, przyszedł Józef Sob- 

' czyk, znany powszechnie, przo­
dujący górnik. Przybyło ich 
razem ponad sześciuset. Zgro­
madzili się w świetlicy kopalni 
im. Stalina. Wielu z nich przy­
było z rodzinami. Podniosły, 
świąteczny nastrój panuje na 
sali.

Na trybunę wchodzi Antoni 
Gierat — stary, powszechnie 
poważany bojownik klasy ro­
botniczej, członek SDKPiL. to­
warzysz pracy Feliksa Dzier­
żyńskiego, aktywista KPP, sta­
ry zahartowany w bojach rewo­
lucjonista. Głos jego brzmi 
szczególnym ciepłem, gdy mówi 
o pierwszym górniczym kandy­
dacie, o towarzyszu Bierucie:

„Towarzysz Bierut jest nam 
szczególnie bliski i drogi — mó­
wi. — Pamiętam go osobiście 
z lat 1927-28, kiedy to działał 
u nas w Zagłębiu. Towarzysz 
Bierut najlepiej troszczy się o 
nas górników. Karta górnicza, 
którą się chlubimy to jego dzie­
ło, dzieło naszej partii. Naj­
głębszą miłością otaczamy na­
szego robotniczego Prezydenta. 
Dumni jesteśmy, że właśnie to­
warzysz Bierut będzie nas re­
prezentować w naszym ludo­
wym Sejmie.“

Stary górnik kopalni im. Sta­
lina — Antoni Będkowski mó­
wi o kandydaturze byłego gór­
nika — Aleksandra Zawadz­
kiego.

„Tow. Zawadzki, to przecież 
nasz bliski towarzysz. Praco­
waliśmy razem na dole w ko­
palni, która teraz nosi jego 
imię. Towarzysz Zawadzki u- 
czył mnie pracy górniczej, uczył 
mnie dziejów klasy robotniczej. 
Razem byliśmy w partii. Razem 
walczyliśmy i razem pracuje­
my teraz dla budowy socjalizmu. 
Gdy słyszę, że my, górnicy bę­
dziemy wybierać towarzysza 
Bieruta, towarzysza Zawadzkie­
go, to jeszcze silniej chce się żyć 
i pracować najofiarniej dla na­
szej ludowej ojczyzny“.

Towarzysz Będkowski mówi 
następnie o kandydaturze se­
kretarza Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR — tow. Edwarda 
Gierka, byłego górnika z po­
bliskiego Kazimierza, o kandy­
daturze czołowego przodownika 
pracy w Zagłębiu Dąbrowskim, 
rębacza kopalni im. Gen. Za­
wadzkiego — tow. Franciszka 
Bączaka.

Widomym znakiem naszej 
władzy ludowej — kończy swo­
je przemówienie — jest fakt, 
że my górnicy wysuwamy na­
szych kolegów i towarzyszy z 
sąsiednich kopalń, że wysuwa­
my tow. Bączaka, tow. Szcze­
pana Błauta z kopalni „Niw­
ka“. Władza, którą wykonywać 
mają nasi kandydaci, to nasza 
robotnicza władza“.

Słowom jego, jak i wystą­
pieniom wszystkich mówców, 
towarzyszą burzliwe owacje 
górników. Długo, długo grzmią

gorące oklaski. Ręce, zaharto­
wane ofiarną pracą górniczą, 
wyrażają entuzjastycznie swą 
radość i wiarę, swe przywiąza­
nie do Partii, do jej Wodza, i 
Wyrażają zaufanie do swoich, 
robotniczych kandydatów.

„Ja mówić nie potrafię —za­
czyna nieśmiało tow. Sobczyk 
— u mnie ręce będą mówić na 
chodniku naszej kopalni. Już 
nie jestem młody, mam już 
pięćdziesiąt pięć lat. Sterałem 
siły i zdrowie za sanacji, ale 
teraz w naszej Polsce Ludowej 
odzyskałem młodość. Myślę, 
że najlepiej uczczę kandydatu­
rę towarzysza Bieruta, gdy dam 
więcej węgla. Słowa tu nie są 
potrzebne. Węglem odpowiemy. 
Zobowiązałem się do 140 proc, 
normy i zobowiązanie wykonu­
ję. Teraz — dam jeszcze wię­
cej...“. (HD)

%
KATOWICE. Pięknie udeko­

rowana barwami narodowymi i 
kwiatami sala Domu Kultury 
przy kop. „Katowice“ zapełniła 
się po brzegi górnikami z ko­
palń katowickich zakładów 
przemysłu węglowego. Wśród 
ogólnej ciszy zagaja zebranie 
przewodniczący Miejskiego Ko­
mitetu Wyborczego Frontu Na­
rodowego ob. Lekki.

Jako pierwszy kandydat na 
posła do Sejmu wysunięty został 
przy burzliwych entuzjastycz­
nych oklaskach Prezydent Bo­
lesław Bierut. Długo wznosili 
zebrani okrzyki na cześć uko­
chanego przywódcy i nauczy­
ciela.

Gorąco powitali górnicy wy­
sunięcie kandydatury członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremiera Hilarego Minca. 
„Wiemy, jak wiele zawdzię­
cza rozwój naszej gospodarki 
narodowej wytężonej pracy jed­
nego z naszych największych 
bojowników o siłę gospodarczą 
naszej ludowej Ojczyzny — mó­
wi Piotr Kowol, przodujący gór­
nik kop. „Kleofas“. Nasz prze­
mysł węglowy szczególnie wiele 
zawdzięcza towarzyszowi Min­
cowi. My, górnicy, wiemy, jak 
troszczył się o to. aby zapewnić 
nam lepsze warunki pracy przez 
mechanizację naszych kopalń, 
aby stworzyć nam lepsze warun­
ki bytowe. Radujemy się. że mo­
żemy wysunąć kandydaturę jed­
nego z czołowych ludzi naszej 
Ojczyzny“.

Z aplauzem witają młodzi gór­
nicy wysunięcie kandydatury 
przewodniczącego Zarządu Głów 
nego Związku Młodzieży Pol­
skiej Władysława Matwina.

Gorące owacje towarzyszą 
dalszym kandydaturom — za­
służonego górnika Polski Lu­
dowej Wiktora Markiewki o- 
raz byłego górnika a obecnego 
dyrektora kopalni „Chorzów" 
— Józefa Simki.

Gdy przewodniczący zebrania 
odczytuje uchwałę, zatwierdza­
jącą jednomyślne przyjęcie zgło­
szonych kandydatur, górnicy 
długo jeszcze zostają w sali, 
wiwatując na cześć Prezydenta 
Bieruta, Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Rządu Lu­
dowego. (PAP)

Trwają prace przy budowie zapory w dolinie Malej Wisły.
Zbiornik w Goczałkowicach zaopatrzy w wodę przemysł 

i ludność śląską •

Z tego okręgu niegdyś wychodzili 
na posłów tylko ¡mikrzy

Na zebraniu żołnierzy jednostki 
lotniczej

Gdy oficer Nowacki otworzył 
zebranie N-tego oddziału lotni­
czego, obecni na sali żołnierze 
długo manifestowali na cześć 
naszej Ludowej Ojczyzny, na 
cześć Konstytucji, która m. in. 
dała im prawo głosu j wysu­
wania kandydatów na posłów.

A później, na wezwanie prze­
wodniczącego zebrania, padają 
kandydatury. Czołowym kandy­
datem jest Prezydent Bolesław 
Bierut. Z kolei lotnicy zgłosi­
li kandydaturę Marszałka Pol­
ski Konstantego Rokossowskie­
go.

Następnym kandydatem jest 
ppłk. Chromy — uczestnik 
walk powietrznych o wyzwole­

nie Ojczyzny, przodujący oficer 
Wojsk Lotniczych. Wyrósł on 
w naszym wojsku od szeregow­
ca do podpułkownika.

Z zapałem zebrani przyjęli 
kandydaturę wielokrotnego 
przodownika pracy, górnika z 
kop. „Niwka“, który pierwszy 
w górnictwie wykonał zadania 
planu 6-letniego, odznaczonego 
orderem Sztandaru Pracy I-szej 
klasy — Szczepana Błauta. 

W dyskusji podkreślono, że zgło­
szenie kandydatur przodującego 
oficera i przodującego górnika 
symbolizuje nierozerwalny 
związek Ludowego Wojska z 
masami pracującymi naszego 
kraju. (K)

W województwie warszawskim
Ze wszystkich stron woje­

wództwa warszawskiego napły­
wają nieustannie ipeldunki o 
zebraniach wyborczych, na któ­
rych zebrani wysuwają kandy­
datury ną posłów do Sejmu.

Na zebraniu załogi cegielni 
„Gigant“ w Zielonce nie zabra­
kło nikogo, ani spośród ro­
botników rozbudowujących po­
tężny zakład, ani spośród za­
łogi produkcyjnej.

Spontaniczną owacją przyjęli 
zgromadzeni pierwszą kandy- 
daturę towarzysza Bolesława 
Bieruta. Wśród huraganowych 
oklasków rozlegają się okrzyki: 
„Niech źyje“. Wszyscy wstają z 
miejsc i długo manifestują na 
c?eść Prezydenta Bieruta.

Przodownik pracy Brysiak

zgłasza kandydaturę członka za­
łogi „Giganta“, wielokrotnego 
przodownika pracy, bezpartyj­
nego Kazimierza Staniszewskie­
go, któremu załoga powierzyła 
kilka dni temu stanowisko prze­
wodniczącego rady zakładowej. 
Padają nazwiska dalszych kan­
dydatów: Franciszka Dzięcioła, 
małorolnego chłopa i Janiny 
(laba,i, sekretarza Woj. Kom. 
Wykonawczego ZSL.

Inż. Nowak mówi o następ­
nym" kandydacie — Henryku 
Korotyńskim, naczelnym redak­
torze „Życia Warszawy“,

Wszystkie kandydatury przyj­
mowane są długo niemilknący­
mi oklaskami, a następnie jed­
nomyślnie przyjęte w głosowa­
niu. (PAP)

Kolejarze krakowscy 
proponują kandydatów

Około 2 tysięcy kolejarzy wę­
zła krakowskiego zebrało się. 
by wysunąć kandydatury na 
posłów do Sejmu.

Długo nie milknie owacja m 
cześć kandydata całego narodu 
Bolesława Bieruta.

Z serdeczną aprobatą koleja­
rzy spotykają się kandydatury 
Premiera i sekretarza KC tow. 
Józefa Cyrankiewicza, członka 
Rady Państwa Henryka Koło­
dziejskiego. generała Kien ewi 
cza i racjonalizatora — robotni­
ka krakowskiej wytwórni papie­
rosów Jana Mancewicza.

Owacyjnie powitali kolejarze 
obecnego na sali przedstawicie­

Kongres Ziem Odzyskanych
Rozpoczyna się we Wrocławiu, zwoła­

ny przez Prezydium Ogólnopolskiego 
Komitetu Wyborczego Frontu. Narodo­
wego — Kongres Ziem Odzyskanych, 

i Kongres ten stanie się wyrazem uza- 
\ sadnionej dumy z osiągniętych na Zie­
miach Odzyskanych sukcesów, wyra­
zem woli narodu polskiego do dalszego 
umacniania i rozwijania gospodarki 
i kultury tych ziem, wyrazem jedności 
naszego narodu wobec zaborczych 
knowań imperialistów amerykańsko- 
hitlerowskich.

Ziemie Odzyskane nierozerwalnie, 
na zawsze zrosły się z macierzą.

Prysły nadzieje imperialistów i ich 
agentów na to, że nie potrafimy zago­
spodarować Ziem Odzyskanych. Nie 
tylko mieszka i pracuje na tych zie­
miach 7 milionów Polaków, nie tylko 
odbudowaliśmy zrujnowane zakłady 
przemysłowe, ożywiliśmy miasta i wsie, 
ale pod kierownictwem naszej partii 

i rozbudowaliśmy i rozbudowujemy z ro- 
j ku na rok gospodarkę tych Ziem.
I Wiekopomną jest zasługa. Krajowej 
Rady Narodowej i Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego, które po 
raz pierwszy w historii naszego naro­
du słowami Manifestu lubelskiego pro­
klamowały hasło powrotu Ziem Za- 

■ chodnich do Polski i ich zjednoczenia 
i z macierzą.

Wielka jest rola Ziem Odzyskanych 
dla naszego rozwoju, dla naszego pań- 

I stwa.
Po pierwsze — Ziemie Odzyskane 

stanowią około 1/3 obecnego obszaru 
Polski, są integralną częścią naszego 
kraju. Po drugie, Ziemie Odzyskane — 
to Polska uprzemysłowiona, o struktu­
rze przemysłowo-rolnej, Polska silna. 
Po trzecie, Ziemie Odzyskane — to 
Polska szeroko oparta o morze. Ziemie 

■ Odzyskane wreszcie, to zagęszczenie 
i usprawnienie ogólnopolskiej sieci ko- 

I munikacyjnej, to dogodne warunki dla 
rozwoju produkcji rolnej i hodowlanej.

Bolesław Bierut podczas swej wizyty 
w NRD w kwietniu ub. roku — rozbi­
ły mur wrogości dzielący w ciągu wie­
ków nasze narody, gdyż służył on tyl­
ko tym, którzy dążyli do wojen i pod­
bojów. Nasze narody podały sobie ręce 
poprzez wieczystą granicę przyjaźni 
i pokoju na Odrze i Nysie”.

Godni naśladowcy Hitlera, wodzireje 
amerykańsko-hitlerowskiej polityki — 
Adenauer, Kaiser, Lukaschek, Mac Cloy 
i inni, chcieliby mur ten napowrót po­
stawić, chcieliby oderwać od Polski 
prastare nasze ziemie i zniweczyć naszą 
niepodległość. Poprzez szczekaczki ra­
diowe i szmatławe pisemka emigracyj­
ne, próbują handlować Ziemiami Odzy­
skanymi — mieniący się Polakami An­
ders, Mikołajczyk, Hutten-Czapski, Cat- 
Mackiewicz i inni tegoż pokroju zdraj­
cy narodu polskiego.

Te brudne zakusy widzi nasz naród 
i uwielokrotnia swą czujność — prze­
ciwko wszelkim próbom dywersji od­
wetowców * neohitlerowskich, dolaro­
wych agentów imperializmu.

„...mamy Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową — Ojczyznę zjednoczoną na pra­
starych ziemiach polskich, w narodo­
wych granicach — głosi Program Wy­
borczy Frontu Narodowego — Polskę 
silną, jak nigdy w historii...“

Siły tej nasz naród będzie strzec. Bę­
dzie potęgować wielki ośmioletni doro­
bek. Umacniać się będzie nieustannie, 
w oparciu o pomoc i przyjaźń Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej, w sojuszu z NRD — na Zie­
miach Odzyskanych; rozwijać będzie 
nadal w szybkim tempie swoją gospo­
darkę narodową we wszystkich zakąt­
kach kraju; wzmoże wysiłki dla dalsze­
go rozkwitu Ziem Odzyskanych.

Dumny z wielkich osiągnięć w zago­
spodarowaniu tych ziem — naród nasz 
zadokumentuje twardą wolę realizo­
wania Programu Wyborczego, wytycza­
jącego wspaniały rozwój województw 
zachodnich.

dzierzynie. baza rybacka w Świnouj­
ściu, Gorzów, Wizów, znane są całej 
Polsce. A obiektów takich — więk­
szych lub mniejszych, jest na mapie 
planu 6-letniego w samych tylko wo­
jewództwach zachodnich ponad 100.

Rozwija się rolnictwo, zwłaszcza obec­
nie — przy wzmożonym osadnictwie na 
Ziemiach Odzyskanych. Tworzą się no­
we i umacniają stare spółdzielnie pro­
dukcyjne i PGR-y.

Na Ziemiach Odzyskanych powstały 
wielkie ośrodki kulturalne i naukowe: 
Politechnika i Uniwersytet we Wrocła­
wiu, Politechnika i Akademia Medycz­
na w Gdańsku; Politechnika w Gliwi­
cach, Akademia Medyczna w Zabrzu, 
Akademia Medyczna i Wyższa Szkoła 
Inżynierska w Szczecinie, Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Olsztynie, szkoły 
średnie, zawodowe, teatry, kina.

Polska ludność autochtoniczna, która 
oparła się prusackiemu i hitlerowskie­
mu uciskowi narodowemu — dziś wol­
na i w wolnej Ojczyźnie razem z ludno­
ścią, przybyłą tu na zawsze z woje­
wództw centralnych, pracuje zespolona 
we Froncie Narodowym — w imię roz­
kwitu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, w imię socjalizmu.

Poważny jest bilans naszego dorobku 
na Ziemiach Odzyskanych. A przecież 
dorobek ten —■ to dopiero początek.

Całkowita odbudowa Wrocławia. 
Szczecina i Gdańska, znaczna poprawa 
warunków komunalnych w Bytomiu, 
Zabrzu, Gliwicach, oraz w wałbrzy­
skim, dalszy rozwój i stworzenie no­
wych gałęzi przemysłu, podnoszenie na 
coraz wyższy poziom gospodarki rol­
nej — oto Program Wyborczy Frontu 
Narodowego, program budownictwa na 
Ziemiach Odzyskanych.

Na rzecz tego Programu, na rzecz nie­
rozerwalnej więzi z macierzą, manife­
stuje ustami Kongresu naród polski. 
A zadokumentuje swoją postawę uwie- 
lokrotnionym trudem — codzienną wy-

i kapitaliśt
OLSZTYN. Zebranie przodu- ’ 

jacych chłopów gminy Lamko­
wo, po w. olsztyńskiego, na któ­
rym wysunęli oni swych kan­

dydatów na posłów zakończyło 
; się już. Ale August Rogala, 
i bezpartyjny chłop, przodujący : 
sołtys z gromady Wirskuby, od­
znaczony w 1951 roku Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, długo 
jeszcze nie mógł opanować 
wzruszenia. Zebrani uchwalili. 
że on, stary Warmiak, będzie 
kandydował do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z li­
sty Frontu Narodowego. Będzie 
kandydował z okręgu, z którego 
niegdyś posłowali junkrzy pru­
scy i niemieccy kapitaliści.

Zebranie, na którym wy su- I 
nięlo jako kandydata na posła ' 
Augusta Rogalę. było wielkim 

I wydarzeniem w życiu gminy 
Lamkowo. Długo radzili nad 
tym gospodarze jeszcze przed 
zebraniem.

Pierwszy kandydat — spra­
wa była dla wszystkich jasna. 
Pierwszy kandydat, nasz kan­
dydat — to pierwszy gospodarz 
naszej Polski Ludowej, bliski 
nam i drogi Prezydent Bolesław 
Bierut. I kiedy na sali padły 
słowa 'stawiam kandydaturę 
Prezydenta Bieruta“ aż. zatrzę­
sło się od oklasków i wiwatów.

Potem postawiono kandyda­
turę Rogali. Znali go wszyscy, 
urodził się w tej gminie Nie 
przypadkowo od sześciu lat bez 
przerwy wybierali go na soł­
tysa. Stefan Szarpiński, uczest­
nik zebrania, przodujący chłop 
z gromady Wirskuby może to 

' potwierdzić w każdej chwili 
O gromadę dbał, ludzi szano­
wał. A i przykład dawał zaw­
sze dobry, jak być prawym o- 
bywatelem.

A inni kandydaci żebrania?
Nauczyciel wiejski z. Tom as z- 

kowa (pow. Olsztyn), działacz 
ZSL. Edward Turowski, syn 
chłopa, były więzień hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych, 
za to. że w wioskach mazur­
skich i warmińskich uczył dzie­
ci po polsku, że walczył o pol­
skość tych ziem, prześladowa­
ny był przez faszystów, nie zła- 

: mały go prześladowania.

i pruscy...
Po wojnie wrócił do rodzin­

nego Tomaszkowa i znów pod­
ia) odpowiedzialne zadania na­
uczania młodzieży.

Dalszymi kandydatami, wy­
suniętymi przez, chłopów z gmi­
ny Lamkowo są: sekretarz Wo­
jewódzkiego Komitetu Wyko­
nawczego ZSL w Olsztynie — 
Kazimierz Dubowski i dr Zyg­
munt Guzowski — kierownik 
szpitala w Działdowie, bezpar­
tyjny, znany daleko poza gra­
nicami powiatu działdowskiego 
jako lekarz, który z wielkim po­
święceniem pielęgnuje chorych.

*
18-go bm. odbyło się na tere­

nie woj. oL „ty ńs ki ego wiele in­
nych zebrań, na których przed­
stawiciele społeczeństwa wysu­
wali swych kandydatów na po­
słów. Zebrania takie odbyły się 
m. in. w gromadzie spółdzielczej 
Kisiny (po w. działdowski), w 
Pasłęku, gdzie zebrali się przo­
dujący robotnicy z PGR-u. w 

■ Piszu — dla załogi miejscowej 
i Fabryki Sklejek, w Mrągowie — 
i gdzie zgromadzili się przodujący 
1 "hłopi z powiatu, w gminie So­
kolice (pow. Bartoszyce) i w Ol­

sztynie. gdzie zebrali sie pracow­
nicy miejscowego węzła kole.jo-

I we go.
i Wśród kandydatów na posłów 
i wysuniętych w tym dniu przez 
: społeczeństwo woj. olsztyńskie- 
I go znajdują się ni. in. wiceprze- 
; wodniczący CRZZ Paweł Wo- 
i jas. Stanisław Krupa I sekre- 
i tarz Kom. Woj. PZPR w Olszty- 
I nie. Julian Malewski, przewód- 
; niczący Woj. Rady Narodowej.
Jan Rabanowski, czołowy dzia­
łacz SD. Antoni Suryno- 

I więź — przodujący maszyni- 
i stu PKP Olsztyn. Gerard Skok 
i — instruktor zarządu wojewódz­
kiego ZMP z Olsztyna. Jan Król 
— publicysta, sekretarz Pow. 

¡ Kom. Wykonawczego ZSL —
Józef Ostapowicz.

i Na wszystkich zebraniach 
; wśród gorących owacji stawiano 
na pierwszym miejscu kandyda-

I turę Bolesława Bieruta.
I (WG)

la Wojska, kandydata na posła 
do Sejmu gen. dyw. Bolesława 
Kieniewicza. O kandydaturze 
gen. Kieniewicza mówili tow. 
Feliks Włodek, tow. Zajfryd, 
te w. Grabarski i inni. Mówili, 
że gen. Kieniewicz nie szczędził 
ludowej ojczyźnie swej krwi 
walcząc na polach Lenino, nie i 
szczędził jej, walcząc o zdoby­
cie Kołobrzegu i brzegów Bał- i 
tyku.

Gen. Kieniewicz dziękując ko­
lejarzom za wyrażone Wojsku ¡ 
Ludowemu zaufanie zapewnił, | 
że póki starczy mu życia, siu- j 
żyć będzie ludowi pracujące- | 

1 mu. (ig)

Zjednoczenie prastarych Ziem Za­
chodnich z macierzą nastąpiło dzię­
ki historycznemu zwycięstwu Związ­
ku Radzieckiego nad faszyzmem. 
Nieugięta, stanowcza polityka radziec­
ka w sprawie naszych granic zachod­
nich, wyrażająca się w demaskowaniu 
na forum międzynarodowym i rozbija­
niu wszelkich przeciwko nim zakusom 
— stanowi podstawową rękojmię nie­
naruszalności naszych 'Zachodnich gra­
nic.

Na zachód od nas mamy po raz 
pierwszy w historii naszego kraju so­
juszników. Granica na Odrze i Nysie, 
granica przyjaźni Polski Ludowej 
i Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej jest wspólną niewzruszoną grani­
cą pokoju.

„Polska ludu pracującego i demo­
kracja niemiecka — mówił towarzysz

Kongres wykaże jeszcze raz, jak pra­
stare ziemie polskie, którym imperia­
lizm niemiecki wyznaczył rolę bazy 
wypadowej agresji pruskiej, my prze­
kształcamy w ziemie pokojowego bu­
downictwa socjalistycznego, ziemie roz­
wijającego się przemysłu, wielkich por­
tów i rolnictwa, w ziemie kwitnącej 
kultury narodowej.

Ziemie Odzyskane żyją i tętnią wy­
tężonym trudem. Pracuje ogromna fa­
bryka wagonów we Wrocławiu „Pafa- 
wag“ i dziesiątki innych wielkich fa­
bryk; płynie węgiel z Wałbrzyskiego 
Zagłębia Węglowego; rozbudowują się 
stocznie,' porty, przemysł maszynowy, 
elektrotechniczny, włókienniczy, cera­
miczny.

Nowoczesny taśmowlec węglowy w 
Szczecinie, kombinat chemiczny w Ke-

tężoną pracą, czujnością wobec wrogich 
zakusów, bezgranicznym przywiązaniem 
do Polski Ludowej, do towarzysza Bo­
lesława Bieruta. Zadokumentuje czy­
nem wyborczym — jednomyślnym gło­
sowaniem na listę Frontu Narodowego.

Patrzymy w przeszłość ostatnich kil­
ku lat z poczuciem dobrze spełnionego 
zadania, świadomi ogromu włożonego 
trudu. Patrzymy na Ziemie Odzyskane 
świadomi tego, że Ziemie te żyją pełnią 
życia, że rozkwitają, że są nasze, pol­
skie — na wieki; że ich skarby i bo­
gactwa służą coraz lepiej i służyć będą 
naszemu narodowi, Polsce Ludowej.

Kongres Ziem Odzyskanych — to 
Kongres naszego dorobku w ich zago­
spodarowaniu i rozwoju, Kongres na­
szej jedności, Kongres wielkości i słusz­
ności naszych poczynań.

Odznaczenia państwowe 
dla żołnierzy za męstwo 

w zwalczaniu wrogów Obczyzny 
(f) W dniu 19 bm. Minister czyźnie. niezłomną wiem xść 

Obrony Narodowej. Marszalek przysiędze wojskowej, głęboką 
Polski Konstanty Rokossowski - nienawiść do wrogów ludu pol- 
przyjąl i udekorował wysokimi i skiego, czujność, męstwo i cd- 
odznaczeniamj państwowymi i wagę, nieodłączne cechy żołn i c- 
podoficerów: kpr. Wojciecha ' rza polskiego.
Leśniaka i plut. Romana Kor- Ojczyzna wysoko oceniła mę- 

1 ca, którzy wykazali męstwo . st wo i poświęcenie żołnierze 
i i poświęcenie w zwalczaniu wykazane w walc; z wróg am 
wrogów Polskiej Rzeczypospo- narodu. Kpr. Leśniaka Pre: • 
litej Ludowej. , dent Rzeczypospo"i*ej odzno

Kpr. Wojciech Leśniak, wy- ■ czvł Krzyżem Walecznych, 
kazując wiele odwagi i poświę-! Plut. Korca zaś — Brąscwyr 

I cenia, ujął, a następnie pomi- ' Krzyżem Zasługi (PAP).
mo usiłowań sterroryzowania. 

! go, oddal w ręce władz nie­
bezpiecznego dywersanta. Dzię- : 

\ ki czynowi kpr. Leśniaka wy-' 
I kryta została d.ywersyjno-ter- 
! rorystyczna banda wrogów na- i 
! rodu polskiego.
i Plut. Roman Korć, przeby- 
' wając na urlopie okoliczno- 
; ściowym, rozpoznał oraz po i 
i dłuższym pościgu i walce ujął; 
i wroga ludu.
1 Kpr. Leśniak i plut. Korć wy- 1
1 kazali bezgraniczne oddanie Oj- 1

DZIŚ U \lwEllZf
Drugi dzień procesu mor 

derców Stefana MartylH 
przed Wojskowym Sądem ‘
Rejonowym w Warszawie

W. SKULSKA: Nim napełni 
się zbiornik

ZYGMUNT BRONI A REK: W i 
imieniu półtora miliarda lu­
dzi

STANISŁAW BRODZKI: Wa­
szyngton przeciw granicy 
pokoju (na osi USA — SS)
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Delegaqa Izby Ludowej NRD przybyła do Bonn 
Ludność Tńzonii serdecznie wita przedstawicieli 

Demokratycznych Niemiec
(f) BERLIN (PAP). Agencja 

ADN donosi.
Delegacja Izby Ludowej Nie­

mieckiej Republiki Demokraty­
cznej odleciała w piątek o go­
dzinie 12 z lotniska Schoene­
feld w Berlinie samolotem Pol­
skich Linii Lotniczych „Lot“ do 
Bonn. Na lotnisku pożegnał de­
legację przewodniczący Izby 
Ludowej J. Dieckmann, liczni 
posłowie, członkowie Prezy­
dium Rady Frontu Narodowego 
oraz przedstawiciele partii de­
mokratycznych i organizacji 
masowych. Obecny był rów­
nież dziekan korpusu dyploma­
tycznego, ambasador J. Izy- 
dorczyk.

Przed odjazdem delegację 
przyjął prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Wil­
helm Pieck. Prezydent Pieck 
zwrócił się do delegacji z na­
stępującym oświadczeniem:

„Macie do spełnienia odpo­
wiedzialne zadanie, które zna­
cznie przewyższa swą donio­
słością wszelkie dotychczasowe 
kroki i próby zmierzające do 
przywrócenia jedności Niemiec 
i zapewnienia pokoju. Chodzi 
o to, aby cały świat wiedział, że 
ożywieni jesteśmy zdecydowaną 
wolą osiągnięcia ogólnoniemie- 
ckiego porozumienia i chcemy 
radzić nad tym, by zgodnie z 
notą rządu radzieckiego w spra­
wie konferencji czterech mo­
carstw powołać ogólnoniemie- 
cką delegację na tę konferen­
cję oraz komisję dla zbadania 
kwestii wolnych wyborów ogól- 
noniemieckich, złożoną z przed­
stawicieli obu części Niemiec“.

Prezydent Wilhelm Pieck ży­
czył delegacji Izby Ludowej po­
wodzenia w jej doniosłej misji.

BERLIN (PAP). Przybycie 
delegacji Izby Ludowej do 
Bonn wywołało olbrzymie wra­
żenie. Na ulicach miasta gro­
madziły się tłumy mieszkań­
ców. Na domach widniały licz-

Przyjęcie w Ambasadzie 
Chińskiej Republiki 

Ludowej w Moskwie 
(f).MOSKWA (PAP). Dnia 18 j 

września ambasador Chińskiej 
Republiki Ludowej w ZSRR 
Czan Wen-tian wydał przyjęcie 
na cześć premiera Państwowej 
Rady Administracyjnej i mini­
stra spraw zagranicznych Czou 
En-laia oraz delegacji rządo­
wej Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

W 150 rocznicę urodzin 
Ludwika Kossutha

(f) BUDAPESZT (PAP). W 
dniu 19 września br. naród wę­
gierski obchodził 150 rocznicę 
urodzin Ludwika Kossutha — 
wodza węgierskiego powstania 
narodowego w latach 1848—49.

Centralna uroczystość odbyła 
się na placu przed gmachem 
parlamentu węgierskiego w Bu­
dapeszcie, gdzie nastąpiło od­
słonięcie pomnika Kossutha

Artykuł wicepremiera 
Stefana Jędryr howskiego 
w dzienniku „Izwiestia“

(f) MOSKWA (PAP). — Dzien­
nik „Izwiestia“ zamieścił ob­
szerny artykuł wicepremiera 
Stefana Jędrychowskiego pt. 
..O pokój i socjalizm“, poświę­
cony Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i pro­
gramowi wyborczemu Frontu 
Narodowego.

Wojska Hurmy rozpoczęły 
działania przeciwko 

żołdakom 
kuomintangowskim

(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Karaczi:

Jak podała rozgłośnia w Ka­
raczi, wojska burmańskie roz­
poczęły operacje przeciwko 
wojskom kuomintangowskim w 
Burmie, w rejonie znajdującym 
się w odległości 30 mil na za­
chód od Kengtongu.

Dokerzy Bordeaux 
odmawiaja wyładunku 

sprzętu wojskowego
(f) PARYŻ (PAP). Jak poda- 

je dziennik „Humanitć“, doke­
rzy Bordeaux odmówili dn. 
18 bm. wyładunku materia­
łów wojskowych dostarczonych 
przez USA i wyrazili protest 
przeciwko przebywaniu w tym 
porcie Amerykanów, skandując 
hasło: „Amerykanie, wynoście 
się precz!“

Kronika dyplomatyczna
(f) W dniu 19 bm. nowomia- 

nowany Ambasador Nadzwy­
czajny i Pełnomocny Chińskiej 
Republiki Ludowej w Polsce 
Tsen Yun-siuan złożył wizytę 
wstępną Ministrowi Spraw Za- i 
granicznych Stanisławowi j 
Skrzeszewskiemu. (PAP) '

.... .  "I|B■ mammón

To w. Adolf Hotter
Naczelnik Wydziału Najwyższej Izby Kontroli, oddany towarzysz 

i pracownik, zmarł w dniu 17 września 1952 roku.

Cześć Jego pamięci
NAJWYŻSZA IZBA KONTROLI

«■iii..........................i “
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Podstawowa Organizacja Partyjna przy Najwyższej Izbie Kontroli 
z głębokim żalem zawiadamia o śmierci

Iow. Adolfa Rottera 
długoletniego czynnego członka KPP, b. więźnia sanacyjnego, 

b. członka PPR i wiernego członka naszej Partii.
Cześć Jego pamięci.

KOMITET PODSTAWOWEJ ORGANIZACJI PARTYJNEJ 
PZPR PRZY NAJWYŻSZEJ IZBIE KONTROLI

I ne plakaty ze słowami powita­
nia dla delegacji NRD.

Delegacja przybyła o godz. 
14 min. 53 na lotnisko Duessel- 
dorf-Lohausen, gdzie oczekiwali 
na nią liczni przedstawiciele 
prasy krajowej i zagranicznej. 
Policja nie wpuszczała nato- 

■ miast na lotnisko innych osób 
i pragnących powitać delegację.

Jako pierwszy wysiadł z sa­
molotu wicepremier NRD Otto 
Nuschke, powitany oficjalnie 
przez przedstawiciela przewod­
niczącego Bundestagu Ehlersa 

i Inny urzędnik wręczył wicepre­
mierowi NRD — jak donosi 
agencja ADN — zezwolenie na 
pobyt delegacji w Bonn w cią­
gu 48 godzin. W imieniu dele­
gacji wicepremier Nuschke wy­
głosił na lotnisku przemówienie, 
w którym powiedział:

Delegacja Izby Ludowej NRD 
przybyła tu z przyjazną misją, 
która ma na celu zapewnienie 
pokoju i jedności Niemiec. Je­
steśmy za porozumieniem mię­
dzy obu częściami naszej wspól­
nej, sztucznie podzielonej ojczy­
zny. Jesteśmy mocno przekona­
ni, że bez względu na wszelkie 
trudności zatriumfuje wola na­
rodu niemieckiego zapewnienia 
trwałego pokoju oraz współpra­
cy Niemiec z innymi narodami, 
zatriumfuje sprawa jedności, 
wolności 1 niezawisłości naszego 
ojczystego kraju. Nie tylko lud­
ność Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, lecz cały naród 
niemiecki widzi w naszej po­
dróży pierwszy krok na drodze 
do porozumienia między Niem­
cami wschodnimi i zachodnimi. 
Z naszej strony uczynimy wszy­
stko, ażeby zrealizować te 
nadzieje.

Mówca zakończył swe prze­
mówienie serdecznymi pozdro­
wieniami dla ludności Niemiec 
zachodnich w imieniu ludności 
NRD.

Z lotniska delegacja Izby Lu­
dowej NRD udała się samocho­
dem do Bonn. Ludność miasta

wraz z wielu przybyłymi spe­
cjalnie przedstawicielami in­
nych części Niemiec zachodnich 
zgotowała jej gorące przyjęcie. 
Wzdłuż ulic, którymi przejeż­
dżały samochody z delegacją, 
stały tłumy mężczyzn, kobiet i 
młodzieży. Ogólnego nastroju 
nie zdołały zakłócić nasłane 
specjalnie przez Kaisera ele­
menty neohitlerowskie, które 
usiłowały przeszkodzić w powi­
taniu delegacji. Publiczność sa­
ma udaremniła te prowokacyj­
ne próby najemników imperia­
lizmu amerykańskiego. Policja 
zachowała się biernie.

Delegacja Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokraty 
cznej przybyła o godz. 17 przed 
gmach Bundestagu. Została ona 
przyjęta niezwłocznie przez 
przewodniczącego Bundestagu 
dr Ehlersa. W imieniu delegacji 
Izby Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej złożył 
oświadczenie wiceprzewodni­
czący Izby Ludowej Hermann 
Matem, który wręczył Ehler- 
sowi pismo przewodniczącego 
Izby Ludowej Dieckmanna. Eh­
lers oświadczył, że przekaże 
tekst pisma poszczególnym frak­
cjom Bundestagu oraz rządowi 
Niemiec zachodnich. Ehlers do­
dał, że odpowiedź na pismo Iz­
by Ludowej NRD nie może być 
natychmiast udzielona, ponie­
waż najbliższe posiedzenie Bun­
destagu odbędzie się za dwa ty­
godnie

Hermann Matern, odpowiada­
jąc Ehlersowi, podkreślił donio­
słe znaczenie problemu zwoła­
nia konferencji czterech mo­
carstw w sprawie Niemiec.

Delegacja Izby Ludowej ba­
wiła w Bundestagu około 30 mi­
nut. Gdy delegacja odjeżdżała 
do hotelu, liczne rzesze ludności 
wznosiły okrzyki na jej cześć i 
obrzucały jej samochody kwia­
tami.

W sobotę ma odbyć się kon­
ferencja prasowa z członkami 
delegacji.

Przed Kongresem Narodów 
w Obronie Pokoju

Francja
(f) PARYŻ (PAP). Jak wyni­

ka z doniesień prasy, we Fran­
cji trwają intensywne przygo­
towania do Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju. Rada Ob­
rońców Pokoju departamentu 
Sekwany ogłosiła wezwanie do 
mieszkańców stolicy Francji, w 
którym stwierdza, że Paryż po­
winien godnie przygotować się 
do Kongresu wiedeńskiego.

Rada Obrońców Pokoju XVI 
dzielnicy Paryża postanowiła 
rozprzedać 40 tysięcy kart Kon­
gresu Narodów i wybrać 2 ty­
siące delegatów na Kongres Lu­
du Paryża w Obronie Pokoju.

Włochy
RZYM (PAP). Z inicjatywy 

obrońców pokoju odbyły się 
ostatnio w Neapolu, Livorno, 
Florencji, Cremonie i innych 
stolicach prowincji Włoch ze­
brania z udziałem przedstawi­
cieli najszerszych warstw spo­
łeczeństwa i różnych organiza­
cji, poświęcone przygotowaniom

Amerykanie ponownie pogwałcili
strefę neutralną w Panmundżon
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi z Kaesongu:
Dnia 17 bm. w godzinach ran­

nych samolot amerykański prze­
leciał nad strefą neutralną w 
Panmundżon, gwałcąc ponownie 
porozumienie w sprawie strefy, 
gdzie odbywa się konferencja w 
sprawie rozejmu w Korei.

W tym samym dniu, kiedy sa­
molot amerykański przeleciał 
nad rejonem konferencji, star­
szy amerykański oficer łączniko­
wy Macoartey przekazał ofice­
rowi łącznikowemu strony ko- 
reańsko-chińskiej pismo, w któ­
rym przyznaje, że Amerykanie 
pogwałcili porozumienie, zrzu­
ciwszy 14 września w rejonie 
konferencji oszczercze ulotki. 
Oświadczył on również, że Ame­
rykanie podejmą wszelkie nie­
odzowne kroki, aby nie dopuścić 
do powtórzenia się podobnych 
wypadków. Jednakże w godzi­
nę po otrzymaniu przez stronę 
ludowa wspomnianego wyżej 
pisma, samolot amerykański 
znowu pogwałcił porozumienie.

2 sierpnia Amerykanie ostrze­
lali z artylefii rejon konferen­
cji. Samoloty amerykańskie 
przeleciały nad rejonem konfe­
rencji w dniach 10. 11. 12, 16 
sierpnia i 17 września. Dnia 14 
września Amerykanie zrzucili w 
rejonie konferencji ulotki. Po­
nadto wykorzystują oni często

Nowy numer pisma „0 trwały pokój, 
o demokrację ludową!“

(£) BUKARESZT (PAP). - W pią­
tek 19 bm. ukazał się w Bukaresz­
cie kolejny numer czasopisma „O 
trwały pokój, o demokrację ludo­
wą!“. 

do Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju.

*
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin poda je:
Przewodniczący Komitetu 

przygotowawczego do Kongre­
su Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Pacyfiku złożył 
oświadczenie w związku z od­
mową rządów USA, Japonii i 
Australii wydania paszportów 
delegatom tych krajów na Kon­
gres w Pekinie. Oświadczenie 
to głosi m. in.:

Jesteśmy zdania, że rządy 
Stanów Zjednoczonych, Japonii 
i Australii nie mają żadnych 
podstaw do odmowy wydania 
paszportów delegatom na Kon­
gres, reprezentującym narody 
tych krajów. Wyrażamy na­
dzieję, że rządy USA. Japonii 
i Australii niezwłocznie wyda­
dzą paszporty delegatom swych 
krajów, jak to uczyniły inne 
rządy. Wyrażamy gorącą sym­
patię i poparcie ludziom, któ­
rzy walczą o uzyskanie pasz­
portów dla udziału w pracach 
Kongresu.

rejon konferencji do przerzutu 
swych agentów.

Nowy barbarzyński nalot 
samolotów USA 

na Phenjan
(f) PEKIN (PAP). W nocy z 

17 na 18 września 20 amerykań­
skich „twierdz latających ' do­
konało nowego, zbrodniczego 
bombardowania Phenjanu.

Piraci powietrzni zrzucili na 
mąsto dziesiątki bomb zapala­
jących wielkiego kalibru. Zginę­
ło wiele kobiet, starców i dzie­
ci.

Walki w Korei
(f) PEKIN (PAP). W komuni­

kacie ogłoszonym dn. 19 bm. w 
Phenjan' . dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej do­
niosło, że oddziały armii ludo­
wej wes ół z oddziałami ochot­
ników chińskich odpierały na­
dal ataki inte, entów amery- 
kańsko-angielskich i wojsk ii- 
sj nmanowskich.

Dnia 19 bm. artyleria przeciw- 
tnicza armii ludowej i ochot­

ników chińskich oraz oddziały 
str-.elców-niszczycieli samolotów 
zestrzeliły ? i uszkodziły 2 my­
śliwce ri.przyjacielskie.

W nocy dn. 18 bm. bombow­
ce amerykańskie typu „B-29“ 
zbombardowały spokojne wsie w 
okolicach Phenjanu.

Numer zawiera następujące arty­
kuły: artykuł wstępny pt. „Nieu­
stannie opanowywać teorię marksi- 
zmu.leninizmu“; artykuł pt. „Wiel­
ka przyjaźń ZSRR i Chin — potęż-
ną ostoją pokoju“, materiał infor­
macyjny pt. „Przed XIX Zjazdem 
WKP(b)“ oraz materiały o przygo­
towaniach do Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju.

Numer zawiera ponadto artykuł 
członka KC PZPR, Eugeniusza Szy- 
ra o piątym planie pięcioletnim 
rozwoju ZSRR, artykuł członka KC 
Węgierskiej Partii Pracujących, Zol- 
tana Biro pt. „Z zagadnień pracy 
ideologicznej Węgierskiej Partii 
Pracujących“, artykuł członka KC 
Włoskiej Partii Komunistycznej. 
Mario Montagnana, poświęcony 
walce włoskich mas pracujących o 
lepsze warunki bytu.

Numer zawiera również szkic Gu­
sty Fuczikowej pt. ¿Wyłaniające 
się zarysy komunizmu", recenzję 
o „Czarnej księdze o wojnie bakte­
riologicznej“, materiały pt. „Z ży­
cia partii komunistycznych i robot­
niczych", materiały pt. „W Chiń­
skiej Republice Ludowej", „Na wi­
downi politycznej", Jana Marka 1 
szereg innych informacji.

Zeznania świadków obnażają zgniliznę moralną 
bandytów, szpiegów amerykańskich i zdrajców narodu 
Drugi dzień procesu morderców Stefana Marty ki przed Sądem Wojskowym w Warszawie

(f) W drugim dniu procesu członków bandy terrorystycz­
nej — morderców Stefana Martyki, Wojskowy Sąd Rejono­
wy w Warszawie przesłuchał ostatnią z oskarżonych Marię 
Karską oraz szereg świadków.

Osk. Marla Karska, b. obszar- 
niczka — żona sanacyjnego ofi­
cera, b. obszarnika, przyznaje 
się do wszystkich zarzutów 
aktu oskarżenia i wyjaśnia, że 
główną jej czynnością w ban­
dzie. do której zwerbowała ją 
w 1950 r. Metzger, było utrzy­
mywanie kontaktu z ambasadą 
amerykańską w Warszawie. Do 
ambasady tej przekazywała 
ona zebrane przez członków 
bandy materiały szpiegowskie, 
ponadto zaś sama zbierała 
informacje wywiadowcze oraz 
przechowywała u siebie broń i 
pieniądze bandy.

Prokurator: Z jakiej dzie­
dziny były te wiadomości?

Oskarżona: Ze wszystkich — 
wojskowej i ekonomicznej.

Wiadomości szpiegowskie 
przekazywali 

ambasadorowi USA
Karska zeznaje dalej, że 

wśród przekazywanych do 
ambasady amerykańskiej mate­

Zeznania świadków
Po przesłuchaniu oskarżonych 

Sąd otworzył postępowanie do­
wodowe. Pierwsza ze świadków 
składa zeznania Zofia Martyka 
—■ wdowa po zamordowanym 
przez oskarżonych artyście, któ­
ra przedstawia Sadowi tragicz­
ne okoliczności zabójstwa jej 
męża.

Zeznaje żona 
zamordowanego artysty 
„9 września ub. roku —• wśród 

głębokiej ciszy na sali mówi 
świadek — do pokoju, w którym 
spałam, weszła gospodyni za­
wiadamiając, że do mego męża 
przyszli jacyś panowie, którzy 
również chcą widzieć się ze 
mną. W otwartych drzwiach ja­
dalni zobaczyłam stojących 
dwóch młodych ludzi. Wyszłam 
do nich. Zapytałam się: czego 
panowie sobie życzą. Na to je­
den z nich, jasny blondyn, bar­
dzo spokojny, opanowany, u- 
przejmy, uśmiechnięty, odpowie­
dział: „My jesteśmy z ZMK“. 
Cóż to jest takiego ZMK? — za­
pytałam. On z oburzeniem mó­
wił: „Pani nie wie co to jest 
ZMK? — To pani pozwoli ze 
mną“. Wyszłam z nim do przed­
pokoju i wszystko zaczęło się 
dziać momentalnie. Chwycił 
mnie ręką za twarz a drugą o- 
głuszył. Nie pamiętam już jak 
się znalazłam znów w jadalni. 
Odzyskawszy trochę przytom­
ność czułam, że cisnął mną o 
ziemię. Upadlam twarzą do pod­
łogi i leżąc już na ziemi zosta­
łam jeszcze uderzona dwukrot­
nie w głowę czymś twardym, 
bardzo mocno. Wtedy usłysza­
łam 7. gabinetu przeciągły, o- 
kropny krzyk mego męża. To 
mnie otrzeźwiło, podniosłam się. 
Nikogo już w pokoju nie było. 
Zobaczyłam, że gospodyni ocie­
ka krwią, dosłownie chlustała z 
mej krew z głowy, z twarzy, z 
rąk. Poczułam, że ze mnie rów­
nież płynie krew.

Weszłam do pokoju mego mę­
ża. Mąż leżał na podłodze w ol­
brzymiej kałuży krwi, cicho ję­
cząc. Poruszał ręką. Rzuciłam 
się mu na ratunek. Przyjechało 
pogotowie. Mego męża zabrano 
do Omegi, a nas do pogotowia 
na ulicę Hożą. Tam stwierdzono, 
że gospodyni miała sześć czy 
siedem ran 6-centymetrowej 
długości.

Nie tylko przez głośniki do­
chodził „Głos Ameryki“. Zna­
lazły się bardziej bezpośrednie 
drogi kontaktu. Mówili o nich 
oskarżeni i świadkowie w dru­
gim dniu rozprawy przeciw 
mordercom Stefana Martyki.

Maria Karska jest córką ob­
szarnika — według jej okre­
ślenia, oczywiście, „ziemianina“ 
— i wdową po oficerze sana­
cyjnym. również obszarniku. 
Gdy więc doręczała szpiegow­
skie i dywersyjne raporty am­
basadzie amerykańskiej w War­
szawie — zapewne myślała o 
folwarkach rozparcelowanych 
przez reformę rolną, zapewne 
marzyła o chwili kiedy jej ame­
rykańscy przyjaciele rozpętają 
wojnę pod hasłem zwrotu hra­
biom ziemi, rozdzielonej między 
chłopów. A zarazem, w chwi­
lach wolnych od działalności 
szpiegowskiej Karska przecho­
wywała broń morderców Marty­
ki i udzielała im samym schro­
nienia. Łącząc doskonale ban­
dycką „ideologię“ z własnym 
interesem klasowym Karska 
tłumaczyła na użytek ambasa­
dy USA memoriał bandy, w 
którym ta ostatnia zobowiązy­
wała się m. in. do mordowa­
nia działaczy politycznych i 
społecznych.

W ten sposób koło winnych 
zbrodni zamyka się: inspiracja 
do morderstwa przychodziła 
przez „Głos Ameryki“; wyko­
nawcami byli bandyci, siedzący 
dziś na ławie oskarżonych; 
sprawozdania z kolei wracały 
do ambasady USA.

Świadkowie Skarżyńska i de 
Gallier potwierdziły zeznania 
Karskiej. Obie pracowały w 
ambasadzie USA, w owym osła­
wionym „Ośrodku Informacyj­
nym“, który — według wyraże­
nia prokuratora — nie tyle 

riałów najważniejszy był me­
moriał bandy. W tłumaczeniu te­
go memoriału skierowanego do 
szefa sztabu bloku atlantyckie­
go na ręce ambasadora USA w 
Warszawie oskarżona — jak 
przyznaje — brała bezpośredni 
udział. Wiadomości szpiegowskie 
przesyłane były do ambasady 
amerykańskiej w okładkach 
książek za pośrednictwem b. 
pracownic ambasady: Skarżyń­
skiej j de Gallier.

Prok.: Od kogo oskarżona do­
stawała te książki?

Osk.: Od Krystyny Metzger. 
Dałam je p. Skarżyńskiej z 
prośbą, aby listy, które były w 
książkach oddała w ambasadzie 
amerykańskiej na ręce sekre­
tarza ambasady lub ambasa­
dora.

Prok.: Czy oskarżona sama 
zbierała wiadomości szpiegow­
skie?

Osk.: Owszem. Z Narodowe­
go Banku Polskiego z Departa­
mentu Zagranicznego. Dotyczy­
ły one eksportu i importu. Po­
za tym prosiłam o nie pracow­
nicę Banku Halinę Wańkowicz.

Miała również wstrząs mózgu. 
Ja miałam jedną ranę ciętą i 
odprysk kości czaszkowej.

Chciałam powiedzieć — mówi 
na zakończenie swych zeznań 
Zofia Martyka wśród głębokie­
go wzruszenia zebranej na sali 
publiczności — że mordercy 
wchodząc do naszego cichego 
domu odebrali życie nieskazi­
telnemu, czystemu człowiekowi, 
człowiekowi niespotykanej do­
broci i wrażliwości, skromnemu, 
pracowitemu, człowiekowi sztu­
ki i nauki, gorącemu patriocie. 
Odebrali mu życie niszcząc tym 
samym mnie i nasze idealnie 
szczęśliwe małżeństwo. Nie ma 
chyba człowieka na świecie, 
czującego po ludzku, który by 
nie otrząsnął się ze zgrozą prze­
ciwko temu.“

Świadek Kazimiera Magier- 
ska, gospodyni w domu Marty- 
ków zeznała, że mordercy wsze­
dłszy do mieszkania powiedzie­
li, że mają osobistą sprawę do 
dyrektora.

„Dyrektor uprzejmie popro­
sił ich do pokoju — mówi świa­
dek Magierska. — Jeden z nich 
powiedział mi, żeby poprosić 
panią. Pani wyszła do nich. Za­
raz uderzył ją w głowę. Nie 
pamiętam czy krzyknęłam, ale 
zaczęto mnie strasznie bić. U- 
padłam, a potem podniosłam się 
na pół przytomna i drugi raz 
okropnie bił mnie po głowie. 
Padlam znów. Potem myśmy z 
panią weszły do pokoju do pa­
na — leżał w kałuży krwi“.

Świadek Bolesław Młoźniak 
— dozorca domu, w którym za­
mieszkiwał Martyka zeznał, że 
tragicznego dnia kilkanaście mi­
nut po ósmej rano zauważył 
wchodzących do domu czterech 
osobników, którzy rozmawiali 
między sobą śmiejąc się. Po 
krótkim czasie wyszli szybkim 
krokiem zachowując się swo­
bodnie.

Świadek wezwany następnie 
do mieszkania Martyki zastał 
artystę leżącego na ziemi w 
kałuży krwi.

Zeznania dalszych świadków 
— doprowadzonych z więzienia 
członków bandy, ujawniły 
szczegóły zbrodniczej działalno­
ści bandyckiej szajki. Raz jesz­
cze—zeznaniami świadków do- 

Od gestapo do pewnej ambasady
udzielał informacji, ile zbie­
rał je. Po likwidacji „Ośrod­
ka“ de Gallier zmieniła miejsce 
pracy, choć nie zmieniła jej 
treści: przyszła do... attasza- 
tu wojskowego ambasady fran­
cuskiej. Obie odgrywały czyn­
ną rolę w kontaktach bandy 
z ambasadą amerykańską, obie 
przekazywały materiały szpie­
gowskie. Przekazywały p. Fran­
ces Whitlesey byłej kierowni­
czce „Ośrodka“ od bardzo spe­
cjalnej „Informacji“.

Warto zaznaczyć, że kontakty 
te były częstsze już po zabój­
stwie Martyki. Widocznie trze­
ba było bandytom wykazać się 
„czynem“; musieli zasłużyć na 
to, aby stać się podopiecznymi 
agresorów, beneficjentami osła- 
jwionego planu dywersji, który 
‘stanowi część oficjalnej poli­
tyki rządu Stanów Zjednoczo­
nych wobec Polski.

*
Krystyna Metzger nie była 

jedyną pomocnicą Tomaszew­
skiego od brudnej i mokrej ro­
boty. Przewinęła się w drugim 
dniu przewodu wśród świad­
ków cała galeria bandyckich 
wspólników, typów spod naj­
ciemniejszej gwiazdy.

Była i Jadwiga Janiszewska, 
której droga do bandy i do 
szpiegostwa (to ona podrzucała 
raporty wywiadowcze jednemu 
z pracowników ambasady USA) 
prowadziła przez II korpus An­
dersa; była i Anna Przyczynek, 
która twierdzi, że nie wie dla­
czego zamordowano Martykę, bo 
„nie określono jej tego“, ale, 
„nie wiedząc“ czynnie uczestni­
czyła w morderstwie: ta sama 
Anna Przyczynek (która napa­
dy rabunkowe nazywa „zabie­
raniem pieniędzy ze sklepów“, 
a swój udział w nich określa 
jako „obserwatorabył i Ro­
man Pilecki, brat oskarżonej 

bitnie scharakteryzowane zosta­
ły cele i działalność bandy. 
Wojna — na to liczyli, a w 
międzyczasie napady, rabunki, 
zbieranie materiałów szpiegow­
skich — tym zaskarbić sobie 
chcieli sympatię swych protek­
torów, uzyskać miano gorli­
wych służalców amerykańskie­
go imperializmu.

Zeznania składa Marian Bort- 
ko. Zwerbowany został do nie­
legalnej organizacji przez Cie­
ślaka. Omawia on działalność 
bandy, podając miejsca dokona­
nych napadów rabunkowych i 
terrorystycznych. Nieudane na­
pady na funkcjonariuszy MO w 
Bielsku i Katowicach miały na 
celu obok terroru również zdo­
bycie broni.

Nie tylko jednak napady 
miały być źródłem zaopatrzenia 
bandytów w broń. Również i na 
tym ode nku oczekiwali pomocy 
od amerykańskich protektorów.

Prokurator: Czy wam Cieślak 
mówi" coś o zrzutach?

Sw. Bortko: Owszem. Raz mi 
wspomniał, że dostał polecenie 
z Warszawy, że ma przygotować 
miejsce na zrzuty, jakie mają 
się odbyć.

Prokurator: Kto miał doko­
nywać tych zrzutów?

Św.: Zrzuty miały być z A- 
meryki.

Następnie zeznaje inny czło­
nek bandy, syn sanacyjnego o- 
ficera, świadek Jan Błyskosz. 
Został on zwerbowany do ban­
dy w maju br. Brał udział w 
kilku napadach, m. in. w na­
padzie na adwokata Branickie- 
go, na adw. Buszkowskiego o- 
raz w nieudanym napadzie na 
posła Dobrowolskiego. Jak ze­
znaje. uczestniczył również w 
nieudanych próbach rozbroje­
nia milicjantów i żołnierzy. W 
dalszym ciągu swych zeznań 
świadek opowiada o napadzie 
na adwokata Branickiego.

Prok.: -Gdzie spotkaliście się 
przed napadem z innymi człon­
kami bandy?

Sw.: W ruinach kościoła św. 
Barbary na Nowogrodzkiej. Na 
spotkaniu omawiany był plan 
napadu

Świadek Wanda Polankie- 
wicz, która w czasie okupacji 
należała do AK, a po wyzwo­
leniu była łączniczką bandy, 
zeznaje, że na polecenie Toma­
szewskiego prowadziła wywiad 
oraz dostarczyła osk. Metzger 
broni.

Świadek Anna Przyczynek, 
również łączniczka bandyckiej 
szajki, zeznała, że brała udział 
w morderstwie Stefana Marty­
ki, obserwując ulice w czasie 
dokonywania mordu Po doko­
nanym morderstwie odebrała 
ona od bandytów broń.

Świadek Halina Wańkowicz, 
która wspólnie z osk. Karską 
pracowała w Narodowym Ban­
ku Polskim, mimo, iż zaprze­
cza swej przynależności do 
bandy, stwierdza jednak, że 
zbierała dla oskarżonej Kar­
skiej wiadomości szpiegowskie 
z terenu tej instytucji. Informa­
cje te dotyczyły niektórych 
dziedzin eksportu i importu. 
Świadek Wańkowiczowa stwier­
dza dalej, iż pomagała Karskiej 
w tłumaczeniu jakiegoś tekstu 
na język obcy.

Otton Pilecki, brat osk. Metz­
ger, zwerbowany przez siostrę 
do bandyckiej szajki, zeznał, 
że zbierał dla bandy szpiegow­
skie informacje.

Żołdak Andersa — 
łącznikiem z ambasadą

USA
Świadek Jadwiga Janiszew­

ska, mimo młodego wieku, ma

Metzger, który na terenie Po­
znania zbierał szpiegowskie in­
formacje, a próbując przed są­
dem udawać naiwnego — dane 
o dyslokacji wojsk określa jako 
„wiadomości społeczne i po­
lityczne“, byli Bortko i Błyskosz, 
bandziory, uczestnicy licznych 
rabunków, degeneraci pokroju 
morderców Cieślaka czy Śli­
wińskiego.

Nie lepsi są i ci, których nie 
ma na ławie oskarżonych, jak 
np. herszt bandy, Tomaszewski, 
zastrzelony, kiedy stawiał opór 
aresztowaniu. W czasie zeznań 
jego żony wywiązuje się krótki 
dialog z prokuratorem.

„Czy mąż był aresztowany w 
czasie okupacji?“

„Długo?“
„Nie, gestapo aresztowało go 

we czwartek, a już w piątek 
był na wolności...“

Wszyscy wiedzą, że tylko 
określonych ludzi gestapo zwal­
niało nazajutrz, jeżeli — jak 
Tomaszewski — byli aresztowa­
ni pod zarzutem roboty pod­
ziemnej ; zwalniało — swoich 
konfidentów. Takim 
właśnie był szef szajki morder­
ców Martyki.

I cóż dziwnego, skoro wiado­
mo, że Tomaszewski ściśle wte­
dy współpracował z Metzger, 
która sama przyznaje się do 
„częstych spotkań“ z gestapow­
cem St.enzlem. I cóż dziwnego, 
że tenże Tomaszewski wespół z 
Metzger szybko przechodzą na 
służbę amerykańskiego wywia­
du po tym, gdy ich poprzednich 
hitlerowskich mocodawców dia­
bli biorą. Ostatecznie żadnej 
zmiany „przekonań“ to nie wy­
maga, bo służalczość i agentu- 
ralna zależność od imperiali­
stów pozos ta je ta sama — reali­

za sobą już „bogatą“ przeszłość. 
Za okupacji członek Armii Kra­
jowej, po wyzwoleniu przeby­
wała w Niemczech, następnie 
we Włoszech w II korpusie An­
dersa, a potem w Anglii. Wio­
sną 1951 r. zwerbowana została 
do bandy, pełniąc tam funkcję 
łączniczki. Np pytanie prokura­
tora jakimi kryptonimami ban­
da oznaczała swoje punkty 
kontaktowe św. Janiszewska 
stwierdza, iż m. in. dworzec 
PKS nosił kryptonim „Zieliń­
ski“, zaś „Mała Basia“ oznaczo­
na była kaplica św Barbary 
przy ul. Nowogrodzkiej.

Następnie św. Janiszewska 
zeznaje o dokonanych przez 
bandę napadach na pocztę na 
Saskiej Kępie, na spółdzielnię 
przy ul. Grochowskiej, na spół­
dzielnię w Rudzie Śląskiej oraz 
na kasjerkę szkoły w Zabrzu.

Świadek Janiszewska — jak 
wynika z jej zeznań — nie tyl­
ko była łączniczką pomiędzy 
członkami bandy, lecz również 
powierzono jej ląc mość pomię­
dzy bandą a ambasadą amery­
kańską. Na pytanie prokurato­
ra kiedy Tomaszewski mówił 
jej, że działalność bandy opiera 
się o Amerykanów, świadek 
stwierdza, że miało to miejsce 
w rozmowie w lipcu 1951 r. 
Wiosną br. Janiszewskiej po­
wierzona została rola łącznicz­
ki z ambasadą USA i za jej 
pośrednictwem przekazywane 
były ambasadzie zebrane przez 
bandę materiały szpiegowskie. 
Zapytana w jaki sposób prze­
kazywała ambasadzie informa­
cje świadek podaje, iż przeka­
zywała je w pudełkach od za­
pałek. W tej formie świadek 
5-krotnie przerzucała ambasa­
dzie zebrane materiały:

Prok.: Gdzie świadek rzuca­
ła pudelka z materiałami szpie­
gowskimi?

Sw.: Na ulicy Filtrowej, to 
był dom pracowników ambasa­
dy amerykańskiej.

Świadek Joanna Skarżyńska, 
żona sanacyjnego majora uła­
nów, wyższe studia ukończyła 
w Warszawie. Po wojnie praco­
wała w Ośrodku Informacyj­
nym ambasady amerykańskiej 
w Warszawie Świadek zeznaje 
że oskarżoną Karską poznała 
jeszcze przed wojną w jednym 
z majątków obszarniczych pod 
Sandomierzem. W październiku 
1951 r. Karska prosiła świadka 
o przekazanie książki do amba­
sady amerykańskiej.

Prok.: Jaka to była książka?
Sw.: To była książka dziecin­

na. Karska mówiła, żeby oddać 
tę książkę w ambasadzie i żeby 
tam zwrócili uwagę na wew­
nętrzną część okładki tej książ­
ki. Książkę zaniosłam do am­
basady amerykańskiej i od­
dałam urzędniczce ambasady 
Whitlesey. W początku 1952 r. 
Karska ponownie zwróciła się 
do świadka z prośbą o dorę­
czenie w ambasadzie USA na­
stępnej książki.

„Karska powiedziała — mó­
wi świadek — żeby tak samo 
zwrócić uwagę na wewnętrzną 
część okładki książki i żeby 
oddać w. ambasadzie amerykań­
skiej tak, aby doszła do amba­
sadora“.

Świadek w celu przekazania 
książki do ambasady oddała ją 
swej koleżance de Gallier, rów­
nież -pracownicy ambasady. Jak 
wynika z zeznań świadka, Kar­
ska dalsze przesyłki do amba­
sady kierowała już za pośred­
nictwem de Gallier.

Świadek Zofia de Gallier 
przed wojną była — jak oś­
wiadcza — sekretarką między­
narodową przy Głównej Kwa­
terze Harcerek i z tej racji 
przebywała w USA na Między­

zuje się linię tych, którzy chcie- 
liby Adenauerowi oddać nasze 
Ziemie Odzyskane i całą Polskę 
znowu przekształcić w amery- 
kańsko-hitlerowską kolonię.

Nie musieli więc ani Toma­
szewski ani Metzger odbywać 
dalekiej drogi. Pozostali agen­
tami imperializmu. Pozostali 
wierni sobie —■ - wrogom Pol­
ski. Tak samo jak ich wspólni­
cy — świadkowie.

Bardzo różni i wyglądem i 
sposobem mówienia są ci wszy­
scy świadkowie, ale bardzo po­
dobni, jeśli chodzi o typ ludzki. 
„Głos Ameryki“ jako strawa 
„duchowa“ Wódka jako rozryw­
ka, napady bandyckie i szpiego­
stwo, jako główne zajęcie — 
oto co ich wszystkich łączy. Ta­
cy i tylko tacy mogli — jak mó­
wią przed sądem — liczyć na 
wojnę i liczyć na Amerykę. Ta­
cy i tylko tacy mogli marzyć o 
tym. że oni. nędzna garstka do­
szczętnie zgniłych i zbydlęco- 
nych kreatur potrafi — jak to 
mówił Bortko — „terroryzować 
ludność“.

Roiło im się w spotkaniach 
pod „małą“ czy „dużą Baśką“ 
(kryptonimy dla kaplicy i koś­
cioła św. Barbary na Nowo­
grodzkiej, gdzie był jeden z 
punktów zbornych bandy), że 
cośkolwiek znaczą. Te rojenia 
ściętej głowy skutecznie prze­
cięły władze bezpieczeństwa.

*
Odrazę budzą postacie ban­

dytów i ich wspólników. Odra­
zę najgłębsza może w chwili, 
kiedy jako świadek zeznaje żo­
na zamordowanego, Zofia Mar­
tyka. Wszyscy oskarżeni opusz­
czają, jak na komendę, głowy. 
Nie dlatego, że mają wyrzuty 
sumienia. Ale dlatego, że ci nę­
dzni tchórze, którzy silni byli 
tylko wobec bezbronnych i wo­

narodowej Konferencji Skau- 
tek. Po wojnie świadek praco­
wała w ambasadzie USA w 
Warszawie, a następnie aż do 
chwili aresztowania we fran­
cuskim attaszacie wojskowym.

De Gallier stwierdza przed 
Sądem, że książki, które otrzy­
mała od Skarżyńskiej, doręczy­
ła sekretarce dyrektora Ośrod­
ka Informacyjnego ambasady 
USA pani Frances Whitlesey.

Oskarżona Kar ka bezpośred­
nio komunikowała się ze świad­
kiem na terenie Podkowy Leś­
nej.

Prok.: Z czym Karska przy­
jechała do świadka do Podko- 

i wy Leśnej?
Sw.: Karska prosiła mnie, że­

bym doręczyła w ambasadzie 
pudełko zapałek. Doręczyłam je 
tak samo Frances Whitlesey.

Prokurator: Co się z nią teraz 
dzieje?

Świadek: Wyjechała do Sta­
nów Zjednoczonych.

Specjalne względy gestapo 
dla herszta bandytów

Kolejne zeznania składa żona 
przywódcv bandy „Jana“—To­
maszewskiego — Aniela Sobota. 
Zeznaje ona, iż mąż jej Zenon 
Sobota należał w czasie okupa­
cji do AK. Został on aresztowa­
ny przez gestapo wskutek, jak 
twierdził, denuncjacji, iż nale­
ży do AK.

Prok.: Jak długo siedział w 
gestapo?

Świadek: Bardzo krótko. Był 
aresztowany w czwartek, a w 
piątek już został wypuszczony.

Jak podaje dalej świadek, Ze­
non Sobota używał później na­
zwiska Tomaszewski.

Świadek Jerzy Kurzempa — 
syn organisty ze Zwierzyńca 
n/Wieprzem, członek bandyckiej 
szajki, zeznaje, że spotkania 
członków bandy odbywały, się 
w różnych punktach Warszawy, 
m. in. w Centralnym Domu To­
warowym, w parkach, na dwor­
cach koleiowych, w kaplicy św. 
Barbary przy ul. Nowogrodzkiej 
i w kościele przy ul. Emilii Pla­
ter. Kaplica nosiła kryptonim 
„Mała Basia“, zaś kościół ozna­
czony był kryptonimem „Duża 
Basia“.

Na pytanie prokuratora w ja­
kich okolicznościach nastąpiło 
aresztowanie świadka, wyjaśnia 
on. iż aresztowany został w dniu 
2 lipca w Zwierzyńcu na ple­
banii miejscowego księdza, 
gdzie mieszkał razem ze swym 
ojcem. Aresztowanie nastąpiło 
rano gdy spał na strychu chle­
wa wraz z przywódcą bandy 
,.Janem“-Tomaszewskim. Obu­
dził ich rano milicjant, który 
wezwał obu bandytów do pod­
niesienia rak. ..Jan“ wyciągnął 
pistolet i strzelił do milicjanta. 
Milicjant odpowiedział strzała­
mi. Świadek mówi, że wraz z 
...Janem“ rzucili się natychmiast 
do ucieczki przez dach. Toma­
szewski rozkazał Kurzempie, by 
wyskoczył, bojąc się skakać 
pierwszy. W chwili gdy Ku­
rzempa znalazł się na ziemi zo­
stał ujęty przez milicję.

„Po moim ujęciu — mówi 
świadek — słyszałem jeszcze du­
żo strzałów“.

Po przesłuchaniu świadka w 
związku z jego zeznaniami pro­
kurator wnosi o włączenie do 
akt. sprawy dokumentów stwier­
dzających. że w toku akcji prze­
ciwko bandytom przywódca 
bandy' Zenon Tomaszewski zo­
stał zastrzelony.

Po włączeniu do akt sprawy 
przedstawionych dokumentów 
Sąd zarządził przerwę w roz­
prawie do dnia 20 bm.

bec kobiet — nie śmią spojrzeć 
w twarz ofierze, którą po za­
mordowaniu męża skatowali do 
nieprzytomności.

Na pełnej publiczności sali 
sądowej panuje całkowita ci­
sza. kiedy Zofia Martyka opi­
suje wydarzenia tragicznego 9 
września 1951 roku, dnia mor­
derstwa Stefana Martyki. Ze­
znaje wdowa po artyście, pa­
triocie, który został zamordo­
wany za to, że głosił prawdę, 
że demaskował źródła „na­
tchnienia“ zbrodniarzy — „Głos 
Ameryk’“. I oczy wszystkich 
obecnych z nienawiścią .patrzą 
na bandę morderców, zćhjacą 
dziś sprawę ze swej zbrodni 
przed sadem Polski Ludowej. 
„Nie ma chyba człowieka — 
nów Zofia Martyka — które­

go ta zbrodnia nie poruszy- 
\ łaby“.

I nie tylko poruszyła. Jeżeli 
bandyci sądzili, że wystrzałem 
wymierzonym w Martykę ugo­
dzą w całe środowisko, że uda 
:.n się zastraszyć, sterroryzo­
wać ludzi pokroju Martyki — 
ludzi ze starej inteligencji, 
którzy przeszli ideową ewolu­
cję. stanęli na pozycjach Polski 
Ludowej i z całej siły przyczy­
niają się do jej wzrostu i roz­
kwitu. — jeżeli tak sadzili ban­
dyci i ich imperiaPstyczni mo­
codawcy, to'wypadki przyniosły 
im całkowite rozczarowanie.

Już sama zbrodnia wywołała 
odrazę u każdego uczciwego 
człowieka. Przewód sądowy od­
razę tę i wstręt tylko pogłębił. 
Z całą jasnością ukazała się bo­
wiem wszystkim ostatnia sta­
cja. do której prowadź/ droga 
anty-Polski. Z całą jasnością 
może każdy konfrontować wiel­
ki, twórczy wysiłek milionów z 
nędzna zbrodnią garstki wyrod­
ków. A konfrontacja ta jest dla 
anty-Polski druzgocąca.

St. B.
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Pod sztandarami Frontu Narodowego ludzie pracy wysuwają 
swoich kandydatów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

We Froncie ¡Narodowym 
pójdziemy do urn wyborczych

Kandydaci pabianickich włókniarzy
Ogromna sala WSK — Rze­

szów wypełniona jest po brze­
gi załogą. Wielki napis nad 
Prezydium głosi: „We Froncie 
Narodowym idziemy do urn wy­
borczych“.

Ob. Jakubowski proponuje 
jako kandydatów do Sejmu, 
pierwszego obywatela Polski 
Ludowej Prezydenta towarzysza 
Bolesława Bieruta. Wielka sala 
rozbrzmiewa oklaskami i okrzy­
kami.

„Proponuję na kandydata 
Romana Zambrowskiego, wice­
marszałka Sejmu — sekretarza 
KC PZPR“. Słowa te witają 
oklaski. Potem padają inne na­
zwiska: przodownika pracy 
Stanisława Zgórskiego, odzna­
czonego Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, wiceprzewodniczącej 
Głównego Zarządu PCK Ireny 
Domańskiej; racjonalizatora i 
przodownika Dębickich Zakła­
dów Przemysłu Gumowego — 
Szczepana Wojdowskiego.

Czy można w tej doniosłej 
chwili nie wspomnieć o tym, jak 
to za sanacji wybierano posłów, 
czy można nie porównać w tym 
doniosłym momencie tego co 
się osiągnęło, z tym co było on­
giś? Robotnik transportu Miąsik 
mówi dalej: „Na przykładzie 
Zgórskiego, syna chłopa z rze­
szowskiej wsi, widzimy właśnie, 
że dziś mamy prawo wybierać 
najlepszych spośród nas, pod­
czas gdy dawniej panowie siłą 
narzucali nam najgorszych... 
Bo Zgórski nie tylko że sam

W imieniu Opolszczyzny
Dni 18 1 19 września 1952 r. 

długo pozostaną w pamięci ro­
botników i chłopów woj. opol­
skiego. W dniach tych w zakła­
dach pracy, na powiatowych 
zjazdach chłopskich i zebra - 
niach miejskich i gromadzkich 
lud pracujący Opolszczyzny po 
raz pierwszy w swojej historii 
dyskutował nad kandydaturami 
swoich przedstawicieli do Sej­
mu.

Kandydatura tow. Bieruta, 
którą wysunęli wszyscy robot­
nicy i chłopi Opolszczyzny, była 
przyjmowana ze spontanicznym 
entuzjazmem.

Z głębokim wzruszeniem mó­
wili robotnicy o swoich towa­
rzyszach walki i pracy, których 
proponowali jako kandydatów 
na posłów; Jan Kornek, Paweł 
Woszek — przodownicy pracy 
—jeden na węźle kolejowym w 
Opolu, drugi majster ślusarski 
Cementowni „Groszowice“; 
Franciszek Kosteczko, małorol­
ny chłop z Raciborza, Antoni 
Malawski — przodujący gospo­
darz powiatu kluczborskiego, 
który swoją patriotyczną posta­
wą w wykonywaniu obowiązku 
wobec państwa daje przykład 
wszystkim innym, Władysław 
Grabowski — przewodniczący 
przodującej spółdzielni produk­
cyjnej w Wilamowej — oto lu­
dzie, których pragnie do Sejmu 
delegować lud pracujący Opol­
szczyzny.

Niemilknącymi oklaskami lud­
ność miejscowa wita nazwiska 
znanych bojowników narodo­
wych i społecznych ziemi opol­
skiej: Jana Mrochenia, Teo­
fila Sochę, którzy w ciemnych 
latach niewoli ryzykowali życie, 
walcząc przeciwko pruskim i hi­
tlerowskim ciemięzcom.

Kandydaci marynarzy
GDYNIA. Marynarze zebrani 

19 brr. w sali Mećhanicznego 
Technikum Morskiego w Gdy­
ni, w) sunęli, jako pierwszą kan­
dydaturę przywódcę narodu 
polskiego, twórcę naszej Ludo­
wej Konstytucji, niezłomnego 
bojownika o socjalizm i pokój 
— Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

Kiedy przodujący marynarz 
naszej floty, mechanik na M/S 
„Curie-Skłodowska“ — Wieczo­
rek składa tę propozycję, zebra­
nie przekształca się w wielką 
manifestację miłości i przywią­
zania pracowników naszej floty 
do swego wielkiego opiekuna i 
nauczyciela — Pierwszego Bu­
downiczego Polski Ludowej.

Drugim kandydatem jest wi­
cepremier Stefan Jędrychow- 
ski. Kandydaturę wicepremiera 
Stefana Jędrychowskiego popie­
ra marynarz Rakowski, przypo­
minając, że obecny wicepre­
mier, to jeden z pierwszych or­
ganizatorów naszej gospodarki 
morskiej, pierwszy minister Że­
glugi w Polsce Ludowej.

Wychowanek Mechanicznego 
Technikum Morskiego asystent 
pokładowy Przybyłowski opo­
wiada o życiu i walce trzecie­
go kandydata min. Mieczysława 
Popiela, o tym, jak już od 
wczesnej młodości bierze 
udział w ruchu rewolucyjnym, 
organizuje młodzież studiującą 
na Politechnice Warszawskiej,

walczy w szeregach KPP, za 
swą działalność więziony jest w 
Berezie Kartuskiej,

Starszy marynarz — Sara baj 
popiera kandydaturę Włodzi­
mierza Szyranowskiego, zna go 
od wielu lat. Pamięta jeszcze 
dobrze jak to w charakterze 
chłopca pokładowego, a później 
marynarza i bosmana, pływał 
na zagranicznych statkach, bo na 
polskich miejsca nie było. Wło­
dzimierz Szyranowski poważnie 
przyczynił się do powrotu na­
szej floty i marynarzy do kraju.

Pracownica Dyrekcji PLO, 
Polakowa, wysuwa kandydaturę 
przodującej chłopki z powiatu 
wejherowskiego — Julianny 
Leśniak, ofiarnej bojowniczki o 
przeobrażenie wsi polskiej. Pra­
cownik PLO — Rutkowski uza­
sadnia kandydaturę robotnika 
portowego — Konstantego Nóż­
ki, a asystent maszynowy Popie- 
luch, wyrażając swe poparcie 
dla kandydatury przodującego 
maszynisty z Gdyni Królikiewi­
cza, stwierdza:

„Nie jest przypadkiem, że my 
marynarze, wysuwamy jako 
swego kandydata na posła do 
Sejmu — kolejarza. Doceniamy 
bowiem w pełni, jak wielkie 
znaczenie odgrywa w naszej 
pracy transport. Wiemy, że 
szybciej przysłany towar, to 
szybsze wykonanie naszego pla­
nu przewozów, to wzmocnienie 
sił naszej Ojczyzny“.

(PAP)

U Akademii Medycznej
BIALYSTOK. Zebranie w bia­

łostockiej Akademii Medycznej, 
w uczelni, stworzonej dopiero 
po wojnie, zgromadziło studen­
tów. profesorów oraz pracowni­
ków służby zdrowia. Długo nie­
milknącymi oklaskami powitali 
zebrani kandydaturę towarzysza 
Bolesława Bieruta.

Dalsi zgłoszeni kandydaci to:

Jerzy Sztachelski, Minister 
Zdrowia i Eugenia Krassowska, 
wiceminister szkolnictwa wyż­
szego, profesor Akademii Me­
dycznej w Białymstoku Ta­
deusz Czystohorski, Jadwiga 
Zubrycka, przewodnicząca pre­
zydium Miejskiej Rady Naro­
dowej, Mikołaj Kuc, przewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP. (Be)

wyrabia 300 procent normy, że 
za swą pracę awansował na­
przód na brygadzistę, a potem 
na mistrza produkcji, ale ma 
on zawsze na myśljj,dobro ca­
łej załogi".

„Forma naszych wyborów 
jest głęboko demokratyczna — 
stwierdził Jan Król — pozwala 
nam wybierać najlepszych z 
najlepszych. Zgórski — to 
godny kandydat. To nie tyl­
ko współgospodarz i racjonali­
zator, którego pomysły przynio­
sły fabryce wielotysięczne osz­
czędności. To szczery patriota 
który gorąco miłuje Polskę i 
nienawidzi jej wrogów".

Młody Cieślikowski szeroko o- 
powiada o tym jak do Zgórskie­
go młodzież fabryki żywi głę­
bokie, serdeczne zaufanie.

Brygadzistka Irena Bać awan­
sowana z robotnicy fizycznej, 
Janina Adamiec — ongiś 
sprzątaczka, dziś przodujący 
spawacz, z dumą podkreślają, że 
w wyborach wezmą udział jako 
pełnoprawne obywatelki Polski 
Ludowej.

Gdy głos zabiera Zgórski, sala 
wita go gorąco. Zgórski mówi 
mało o sobie, a wiele o fabryce, 
o kraju, który się odbudowuje. 
O pomocy Związku Radzieckie­
go, która przyśpiesza tę odbu­
dowę. Po robociarsku, serdecz­
nie zapewnia Zgórski, że nie bę­
dzie szczędził rąk, by pod 
przewodem partii budować so­
cjalizm w swej kochanej Oj­
czyźnie.

(C. B.)

Z serdecznym uznaniem 
mówią robotnicy o zasługach 
Romana Nowaka — pierwszego 
sekretarza KW PZPR w Opolu, 
który od młodych lat walczył o 
prawa robotniczego i chłopskie­
go Śląska, a obecnie nie usta- 
je w pracy dla dobra woje­
wództwa.

— Znam towarzysza Nowaka 
z takich czasów, kiedy szedł z 
nami pod magistrat w Kato­
wicach — mówi Agnieszka O- 
pielowa — domagając się Chle­
ba i pracy dla bezrobotnych i 
uwolnienia więzionych bojow - 
ników naszej sprawy. Znam go 
z tych czasów kiedy pracował 
w Hucie „Kościuszko“ i organi­
zował robotników do walki o 
ich prawa. Z radością oddam 
swój głos na niego.

— Będziemy wszyscy głosować
za naszymi kandydatami — 
mówi Eryk Chałupczak — bo 
wybieramy przodowników pra­
cy — robotników, chłopów i in­
teligencję pracującą. Naszymi 
kandydatami też są świetna 
pisarka Zofia Nałkowska, Mi­
nister Handlu Tadeusz Dietrich, 
działacz młodzieżowy Tadeusz 
Wieczorek i Ostap Dłuski wy­
bitny działacz ruchu obroń­
ców pokoju. A nade wszy­
stko będziemy głosować za 
naszym opiekunem ukocha­
nym przewodnikiem naro­
du — Bolesławem Bierutem. 
Nigdy ziemia opolska nie mia­
ła takich przedstawicieli — mó­
wi Piotr Płoch — stary robot­
nik kolejowy. — Za junkrów i 
hitlerów w jej imieniu samo­
zwańcze przemawiali jej kaci i 
dręczyciele — grafowie, landra- 
ci i fabrykanci. A teraz sami 
naszych kandydatów wysuwa­
my i wybierzemy najlepszych.

(G. S.)

PABIANICE. Zamilkły ostat­
nie słowa Międzynarodówki. 
Robotnicy czerwonych Pabianic 
przystąpili do wysuwania swo­
ich kandydatów na posłów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Tak jak w całym kraju — 
pierwszym kandydatem załogi 
Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego w Pabianicach jest Bole­
sław Bierut. Tak jak w całym 
kraju zebrani długo manifestu­
ją swe głębokie przywiązanie 
dla wielkiego syna ludu pol­
skiego, człowieka, ktpry sym­
bolizuje nowe życie nászego na­
rodu.

Nazwiska kandydatów: Mini­
stra Przemysłu Lekkiego — Sta­
wińskiego i kierownika tkalni 
oddziału I Zakładów — Su- 
szczyńskiego łączą się ściśle z 
losem Pabianic. Tow. Stawiń­
ski, dawny tkacz, walczył tu za 
sanacji w komitetach strajko­
wych. Po wyzwoleniu, jako 
przewodniczący Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 
Włókniarzy osobiście doglądał 
budowy zniszczonych Zakładów.

Tow. Suszczyńskiego znają i

Około 400 aktywistów Naro­
dowego Frontu pow. Dębno, 
przedstawicieli siedmiu miaste­
czek, 5-ciu zespołów PGR, 27 
spółdzielni produkcyjnych i 56 
gromad zebrało się w dużej, sta­
rannie udekorowanej sali SP.

Kiedy ob. Stachowiak zgłasza 
pierwszą kandydaturę — sala 
odpowiada huraganem niemil­
knących oklasków. Wysokie 
sklepienie sali długo odbija 
skandowane przez wszystkich 
zebranych nazwisko ukochane­
go przywódcy klasy robotniczej 
i narodu polskiego — Bolesła­
wa Bieruta.

Padają nazwiska następnych 
kandydatów: Lewińska Leoka­
dia, Osmańczyk Edmund, Du­
bik Aleksandra, Będzicki Syl­
wester.

Kim są ci kandydaci, których 
nazwiska wywołują na sali tak 
żywe oklaski?

Niektóre nazwiska są znane. 
Wybitny publicysta, zasłużona 
działaczka młodzieżowa. A po­
zostali?

Robotnicy, chłopi, naukowcy i studenci Dolnego Śląska 
wysuwają swoich kandydatów

W wielu zakładach pracy i 
gromadach Dolnego Śląska od­
były się zebrania przedwybor­
cze, na których wysuwano kan­
dydatów na posłów do Sejmu.

Na każdym zebraniu pierwsze 
nazwisko było — Bolesław 
Bierut — kandydat całego naro­
du.

*
Świetlica w gromadzie Pastu­

chów w pow. świdnickim nie 
mogła pomieścić wszystkich 
przybyłych, na zebranie: Na 
spotkanie z ludnością gromady 
przybyli bowiem robotnicy po­
bliskiego PGR, chłopi ze spół­
dzielni w Czechach, gospodarze 
ze wsi Skarzyce. Wszyscy od­
świętnie ubrani.

— Jesteśmy dumni — mówi 
członek spółdzielni produkcyjnej 
w Pastuchowie Józef Liczka — 
że wysuwamy kandydaturę Pre­
zydenta. Bo przecież właśnie 
dzięki Jego pracy i Jego walce 
możemy dziś, w wolnych wybo­
rach wybierać prawdziwych 
przedstawicieli ludu pracujące­
go do najwyższej władzy, jaką 
jest Sejm. Możemy wybierać 
chłopów i robotników, prostych

Władza należy do ludu pracującego
LUBLIN. — Żywym gwarem 

tętni ogromna świetlica Fabry­
ki Samochodów Ciężarowych 
im*xBolesława Bieruta. Jest już 
pełna, a wciąż jeszcze napły­
wają robotnicy, którzy przycho­
dzą tu wprost z hal j budów. 
Szczególnie licznie przybyła 
młodzież. Cichną rozmowy, gdy 
główny inżynier, Jerzy Napiór­
kowski, przewodniczący Miej­
skiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego wchodzi na 
mównicę.

Padaią nazwiska kandydatów 
n- posłów do Sejmu. Pierwsze 
nazwisko — Bolesław Bierut. 
Zrywa się burza oklasków, nie 
ma końca okrzykom na cześć 
Pierwszego Budowniczego Pol­
ski Ludowej. Serdecznie przyj­
mują zebrani nazwiska następ­
nych kandydatów: tow. Witol­
da - Jóźwiaka, członka Biura 
Politycznego KC PZPR, prof. 
Stanisława Mazura, sekre­
tarza Polskiej Akademii Nauk, 
Józefa Bienia, przewodniczącego 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Metalowców, Jana Zameckiego, 
wybitnego przodownika pracy z 
Kraśnickiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych i Karoliny Burzak, 
z Wytwórni Tytoniu Przemysło­
wego w Lublinie.

Wielu uczestników zebrania 
zabiera głos w dyskusji. Mówią 
o swych kandydatach, o ich 
życiu, o tym, że są im bliscy, 
że z pełnym zaufaniem będą

najstarsi 1 najmłodsi robotnicy. 
Walczył już na barykadach re­
wolucji 1905 roku. Był jednym 
z przywódców walk strajko­
wych i jednym z bohaterów 
pamiętnego dla Pabianic 17 
marca 1933 roku, kiedy to w 
walce z sanacyjnymi stupajka- 
mi zginęło 5 robotników. Dziś 
— tow. Suszczyński, kierownik 
tkalni — jest jednym z najlep­
szych organizatorów pracy i je­
dnym z najaktywniejszych dzia­
łaczy społecznych w Zakładach.

Życie najmłodszego kandyda­
ta — Pleszewskiego — to nowa 
historia robotniczych Pabianic. 
25-letni Pieszewski od 7 już lat 
pracuje w PZPB. Jest najmłod­
szym w Polsce mistrzem włó­
kienniczym.

Tow. Bąkowski — pierwszy 
sekretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Łodzi, z zawodu 
jest metalowcem. Walka, jaką 
toczył z sanacją i jego 
oddanie robotniczej sprawie, 
praca w partii są dla pabianic­
kiej załogi gwarancją, że go­
dzien jest w Ludowym Sejmie 
reprezentować jej interesy.

Chłop indywidualny — Wła­
dysław Wałęcki pochodzi z

Oto Dubik Aleksandra—przo­
dująca dojarka ze spółdzielni 
produkcyjnej Smolnica w pow. 
Dębno.

Dubik Aleksandra zbliża się 
do mównicy. Ostrożnie opiera 
ręce o pulpit.

Widać, że z trudem przycho­
dzi jej przemawiać na tak licz­
nym zgromadzeniu. A 'jednak 
nie milkły oklaski podczas jej 
przemówienia. Bo słowa jej tra­
fiały do zebranych, zapadały 
głęboko, wzruszały.

Jako kilkunastoletnia dziew­
czyna, kułacka służąca — w 
jesienny chłodny dzień nieco 
wcześniej przygnała krowy — 
Przynagliło ją dotkliwe zimno 
i pokusa ciepłego pomieszczenia.

— Kułak poszczuł mnie psa­
mi, opowiada Dubik Aleksan­
dra, dziś kandydat na posła z li­
sty Frontu Narodowego. — 
Ledwo się skryłam przed psa­
mi, dodaje po chwili milczenia, 
a gospodarz kazał mi natych­
miast wracać z krowami. Nogi 
z zimna to miałam aż sine, bo

Aleksandra Dubik — dojarka

ludzi, którzy swą pracą zasłu­
żyli się dla całego narodu.

Antoni Kuligowski, I sekretarz 
KW PZPR we Wrocławiu. Zyg­
munt Andruszkiewicz, dyrektor 
POM w Bolkowie, Bolesław 
Piętko — przodujący< górnik z 
kopalni im. Thoreza, Alaria Ku­
rowa — działaczka zw. zaw. w 
Legnicy, Tadeusz Toczko — nau­
czyciel z pow. Środa Śląska, Jan 
Gawełko — przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej w Pastu­
chowie — padają kolejno naz­
wiska kandydatów, wśród grom­
kich oklasków.

O kandydacie spółdzielców 
na posła mówi Marcin Lisz­
ka: „Znamy wszyscy Jana Ga- 
wełkę. Znają go chłopi w sąsied­
nich wsiach i w całym powiecie. 
Walczył o wyzwolenie Polski w 
szeregach I Armii, przechodząc 
"szlak od Lenino do Berlina. Na 
Ziemiach Odzyskanych zamiesz­
kał wśród nas od roku 1945, był 
pierwszym inicjatorem i orga­
nizatorem spółdzielni produkcyj­
nej. Pod jego kierownictwem 
spółdzielnia nasza stale krzepnie 
i wzmacnia się. Gawełko jest 
godny tego, abyśmy poparli je­
go kandydaturę“.

na nich głosować. M. in. głos 
zabiera rekordzista Polski w 
murarce zespołowej Gustaw 
Trych — Wybieramy dziś 
swych własnych, robotniczych 
przedstawicieli — mówi Trych 
— którzy godnie będą nas mo­
gli reprezentować w Sejmie. 
Apeluję do całej załogi, aby 
podjęła dodatkowe zobowiąza­
nia na cześć wyboru kan­
dydatów. Nasza praca, nasz 
wkład w budowę FSC, poprą 
czynem nasz głos w wyborach-

*
W sali Prezydium Wojewódz­

kiej Rady Narodowej w Lubli­
nie odbyło się zebranie przo­
downików pracy ze wszystkich 
fabryk lubelskich. Nie zabrakło 
tu ani jednego z tych, których 
nazwiska stały się popularne 
nie tylko na Lubelszczyżnie. 
Jest tu Kazimierz Zapała, przo­
downik pracy z PKP, Tatara 
z Lubelskiej Fabryki1 Maszyn 
Rolniczych, jest Jerzó Wożniak 
z Fabryki Wag, wielokrotny 
racjonalizator Stanisław Bart­
nik z Lubelskich Zakładów 
Eternitowych, Kazimierz Gaj- 
derowicz z Fabryki Obuwia im. 
Mariana Buczka, są tynkarze 
Michajłow i Iwanek wyrabia­
jący po 600 proc, normy, mu­
rarz Marczewski ze Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego, 
który mimo podeszłego wieku 
przoduje ‘w pracy. 

pow. łaskiego. Aktywista ZSL 
i Samopomocy Chłopskiej od 
pierwszych dni po wyzwoleniu 
ofiarnie walczył o umocnienie 
władzy ludowej w Polsce. Fa­
szystowska banda bestialsko za­
mordowała mu syna, służącego 
w KBW. Nie raz i nie dwa Wa­
łęcki otrzymywał listy z po­
gróżkami. Nie ugiął się jednak.

Jest wzorowym gospodarzem, 
aktywnym działaczem społecz­
nym. walkę o nową polską wieś 
prowadzi dalej uparcie, kon­
sekwentnie.

„Suszczyńskiego znam od 
przeszło 30 lat — przypomina 
tkaczka tow. Pawlak — zawsze 
stał w pierwszym szeregu wal- 
ĆŹących o nasze interesy. Był 
majstrem u fabrykanta ale ni­
gdy nie uląkł się utraty pracy i 
zawsze występował w naszej 
obronie. Dziś przychodzimy do 
niego nie tylko ze sprawami fa­
brycznymi, ale i osobistymi. Do­
bry to człowiek.“

Prządki I przędzalni z dumą 
mówią o Pieszewskim: dzięki je­
go opiece przeszłyśmy na wielo- 
warsztatowość, podniosłyśmy 
wydajność pracy, zwiększyłyś­
my nasze zarobki...

bez butów. A było to w paź­
dzierniku.

Takimi zdarzeniami wypeł­
nione było całe jej dzieciń­
stwo i młodość. Czarny chleb 
■pieczony przez kułaka na mie­
siąc przed żniwami, aby na­
jemnicy zjedli go jak naj­
mniej, dyfteryt, który yr ciągu 
kilku dni zabrał jej dwoje dzie­
ci. A bo to — mówi Aleksan­
dra Dubik — byli wtedy dla 
chłopów lekarze, czy karetki 
pogotowia jak dziś? Gdzie kto 
słyszał.

Bezpartyjna Dubik była jed­
ną z założycielek spółdzielni 
produkcyjnej w Smolnicy. Nie 
ulękła się wysyłanych przez 
wroga anonimów, pogróżek.

Przy zakładaniu spółdzielni 
było 24 członków. Dziś jest 
ich 63. Niemały w tym był 
udział Aleksandry Dubik, przo­
dującej dojarki, aktywnej dzia­
łaczki koła Gosp^iyń Wiej­
skich. Spółdzielnia produkcyjna 
w Smolnicy, to jedna z przo­
dujących dziś w całym woje­
wództwie. O tym wszystkim

„Na taką chwilę — mówi sta­
ry chłop Franciszek Kruźlak — 
czekałem całe życie“.

*
Profesorowie, pracownicy na­

ukowi, studenci. pracownicy 
administracyjni Uniwersytetu 
Wrocławskiego im. Bolesława 
Bieruta jednomyślnie wysunęli 
jako swych kandydatów na po­
słów: Prezydenta Bolesława
Bieruta, Franciszka Mazura, se­
kretarza KC PZPR, generała 
St. Popławskiego, prof. Stanisła­
wa Kulczyńskiego, Jana Kijew- 
skiego b. robotnika, obecnie dy­
rektora naczelnego „Pafawagu", 
Michała Rysińskiego, przewod­
niczącego przodującej na Dol­
nym Śląsku spółdzielni produk­
cyjnej Milin.

— „Dobrze pamiętamy — mó­
wił prof. Teleżyński o kandyda­
cie prof. Kulczyńskim — jak w 
trudnym okresie, gdy dogorywa­
ły jeszcze zgliszcza zniszczonego 
Wrocławia, prof. Kulczyński ca­
łą swoją energię, wszystkie siły, 
całą swoją wiedzę poświęcił dla 
sprawy budowy ośrodków na­
ukowych we Wrocławiu. On 
jest głównym organizatorem

Przodownik pracy Radko 
trzy lata pracował z wysunię­
tym przez zebranych na kan­
dydata Janem Zameckim. Wi­
dział, jak z młodego, nie­
doświadczonego ślusarza rósł 
on na doskonałego fachow­
ca. Dokształcał się i nie 
żałował trudu. Dziś jest maj­
strem — przodownikiem pracy. 
Ale Zamecki nie tylko umie 
pracować zawodowo. Jest ofiar­
nym aktywistą, całym sercem 
oddanym sprawie ludu pracu­
jącego.

Młodziutka ZMP-ówka, Ali­
cja Bara, przodująca robotnica 
z Wytwórni Tytoniu Przemy­
słowego, mówi: „Przed chwilą 
padło nazwisko Karoliny Bu­
rzak, koleżanki naszej, wysu­
niętej, jako kandydatki na 
posła. W decyzji tej ży­
wo przejawia się cała prawda 
słów: „władza należy do ludu 
pracującego". Prawda ta winna 
zachęcić każdego człowieka 
pracy do zwiększenia wysił­
ków nad utrwaleniem władzy 
ludowej. Dla mnie, robotnicy 
WTP, w którym pracuje rów­
nież Karolina Burzak i dla 
mnie, jako członka ZMP chwi­
la obecna pozostanie na zawsze 
w pamięci. Widzę i widzi to 
cała nasza załoga, że losy skła­
damy w spracowane ręce, w 
gorące serce. Jestem szczęśliwa, 
że mój start życiowy rozpoczy­
nam w tak wspaniałych wa­

Przemawiają kandydaci. Są 
wzruszeni. Nigdy nie spodzie­
wali się takiego zaszczytu.

Uroczyste zebranie dobiega 
końca. Radość maluje się na 
twarzach. Robotnicy Pabianic 
wybrali kandydatów, którzy 
przyrzekli: nie zawiedziemy wa­
szego zaufania. (Sł)

*
Robotnicy Piotrkowa — hut 

szkła „Hortensja“ i „Kara“, 
PKP, nowego; socjalisty­
cznego kombinatu bawełnia­
nego, przedstawiciele inte­
ligencji i młodzież wysunęli m. 
in. następujących kandydatów: 
Bolesława Bieruta, Adama Do­
lińskiego — znanego działacza 
robotniczego i byłego więźnia 
Berezy Kartuskiej, Marię Do­
magalską — robotnicę huty 
„Hortensja“, Zygmunta Krzy- 
wańskiego — przewodniczące­
go Zw. Zaw. Włókniarzy, Bo­
lesława Wolnickiego — dyrekto­
ra huty „Kara“, Władysława 
Roguta — przodującego chło­
pa i Jadwigę Prawdzicową — 
profesora Technikum Włókien­
niczego w Łodzi. (s) 

jednak, o spółdzielni, o walce 
w której krzepła spółdzielnia, 
hartowali się jej członkowie — 
Aleksandra Dubik nie mówiła 
wiele. I spółdzielnię i jej pra­
cę jako dojarki wszyscy tu zna­
ją. Cały powiat Dębno tym się 
szczyci.

I krótkie wystąpienie Alek­
sandra Dubik zakończyła tak:

— W tym roi.ru mam najwię­
cej dniówek w całej spółdzielni: 
280. W swojej Smolnicy walczę 
o pokój o plan 6-letni, pracuję, 
żeby tamto już nigdy nie wró­
ciło. I obiecuję, że będę pra­
cować jeszcze lepiej i walczyć 
o to co ukazuje Program nasze­
go Frontu Narodowego.

Długo, bardzo długo, aktyw 
Frontu Narodowego w Dębnie 
oklaskiwał swego kandydata, 
Aleksandrę Dubik, kiedyś za­
szczutą przez kułaków wyrob­
nicę — dziś przodującego człon­
ka spółdzielni produkcyjnej w 
Smolnicy — kandydata do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. (WK)

Uniwersytetu, Politechniki. 
Wrocławskiego Towarzystwa 
Naukowego i innych placówek. 
Aktywnie działał i działa w 
Stronnictwie Demokratycznym, 
w ruchu obrońców pokoju i in­
nych organizacjach. Jest wy­
bitnym botanikiem, którego na­
zwisko głośne jest w Polsce i 
zagranicą. Napisał kilkadzie­
siąt prac naukowych, jest laure­
atem Nagrody Państwowej i zo­
stał udekorowany zaszczytnym 
orderem „Sztandar Pracy“ I kla­
sy. Wiemy z całą pewnością, że 
godnie reprezentować będzie 
społeczeństwo Dolnego Śląska w 
Sejmie Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej".

*
Ponad 200 osób zgromadziło 

się na zebraniu przedwybor­
czym w przodującej spółdzielni 
produkcyjnej w Wilczkowie w 
powiecie Środa Śląska. Wysu­
nięto tu m. in. kandydaturę Ja­
na Sendka, przewodniczącego i 
jednego z założycieli spółdziel­
ni, odznaczonego Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Adama Kie- 
wicza, kierownika szkoły ze 
Środy Śląskiej, chłopskiego sy­
na z powiatu pułtuskiego. (N) 

runkach, jakie stwarza nam 
młodym Rząd Polski Ludowej.

Chłopi pow. lubelskiego . ze­
brani w Lublinie, wysuwając 
kandydatów do Sejmu, ja­
ko pierwszą kandydaturę wśród 
oowszechnego entuzjazmu, wśród 
długo niemilknących owacji 
zgłosili Wielkiego Budowniczego 
Polski Ludowej, Prezydenta 
Bolesława Bieruta.

Z serdecznym przyjęciem 
spotkały się zgłoszone następnie 
kandydatury członka Biura Po­
litycznego KC PZPR — Franci­
szka Jóźwiaka - Witolda i pre­
zesa Rady Naczelnej ZSL Jó­
zefa Niećki.

Z gorącą aprobatą przyjęto 
dalsze kandydatury na posłów: 
prof. dr A. Trawińskiego z 
Uniwersytetu im. M. Curie- 
Skłodowskiej, małorolnego chło­
pa z Łukówka w pow. Puławy 
— Józefa Madeja oraz przewód 
niczącego spółdzielni produk­
cyjnej w Milejowie — Bronisła­
wa Pietrzyka.

W czasie zebrania zabrał głos 
m. in. Stanisław Zajek, który 
powiedział:

„Wysunięty przez nas Józef 
Niećko, stary, zasłużony dzia­
łacz Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, pochodzi z pow. Lu­
bartów, jest naszym sąsiadem. 
Dobrze go znamy. Wielu spo­
śród nas pamięta jak ofiarnie 
pomagał nam w potrzebie".

(Gog.)

Kandydaci architektów - 
budowniczych Warszawy

Na przedwyborcze zebranie 
Stowarzyszenia Architektów. 
Rzeczypospolitej Polskiej, któ­
re odbyło się w sali warszaw­
skiego kina „Palladium“, licz­
nie przybyli budowniczowie 
stolicy. Na sali obecni są rów­
nież. bawiący w Warszawie 
architekci węgierscy.

Głos zabiera naczelny archi­
tekt Warszawy — inż Józef 
Sigalin.

— Każdemu z nas — mówi 
m. in. tow. Sigalin — dane jest 
jedno życie, które chciałby 
przeżyć najlepiej, najbardziej 
twórczo i pozostawić po sobie 
trwały ślad — my, architekci, 
nasze dzieła. Jakże ściśle wią- 
że się dla nas możliwość two­
rzenia dobrej architektury — 
ze sprawą pokoju i niepodle­
głości naszej ojczyzny. Program 
Wyborczy Frontu Narodowego 
w następujących słowach wy­
tycza zadania naszej działalno­
ści architektonicznej.

„W okresie bieżącego dziesię­
ciolecia zakończymy odbudowę 
Warszawy, budowę dwóch pier­
wszych wielkich tras warszaw­
skiego metra, odbudujemy Wro­
cław, Gdańsk i Szczecin“.

— Program Frontu Narodo­
wego należy jednak nie tylko 
przyjąć i głosować na niego. 
Przed nami, architektami war­
szawskimi, stoją wielkie, trud­
ne i piękne zadania. Musi być 
i jest naszą ambicją zadbać nie 
tylko o szybką realizację za­
mierzeń, ale i o nadanie im 
pięknej formy, odpowiadającej 
najlepszym naszym trady­
cjom.

W imieniu SARP-u tow. Si­
galin zgłasza następujące kan­
dydatury na posłów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Pierwszy budowniczy Polski i 
Warszawy — Prezydent Bole­
sław Bierut.

Bohater Stalingradu, wyzwo­
liciel Warszawy — Marszałek 
Konstanty Rokossowski.

Członek Biura Politycznego 
KC PZPR, podsekretarz stanu 
w Prezydium Rady Ministrów 
— Jakub Berman.

Całe osiedle Raków brało udział 
w tym zebraniu

Wielką nową świetlicę huty 
im. Bolesława Bieruta wypełni­
li po brzegi robotnicy i robot­
nice, młodzi i starzy, przeszło 
półtora tysiąca ludzi. Prawie 
drugie tyle stało na zewnątrz. 
Przyszli wprost od pracy, umo­
rusani smarami i sadzą. Kobie­
ty z dziećmi. Całe osiedle Ra - 
ków wzięło udział w tym ze - 
braniu.

Jakąż pierwszą kandydaturę 
mieliby tutaj wysunąć robotni­
cy? Dla każdego było jasne, że 
w tej właśnie hucie, noszącej 
zaszczytne imię Pierwszego O- 
bywatela Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, On będzie pierw­
szym kandydatem. I w chwili, 
kiedy tow- Henryk Czeczota 
przystąpił do wysuwania listy 
kandydatów na jego twarzy za­
wisły wszystkie spojrzenia.

— Tow. Bolesława Bieruta... 
— powiedział głosem donośnym.

Dyrektor szkoły i majster
Mimo deszczu, zjechało do 

Końskich (woj. kieleckie) wielu 
chłopów z całego powiatu.

Wśród nich przybył Stefan 
Sokołowski z Borkowic gm. Ra- 
deszczów, przodujący w wyko­
nywaniu swych obowiązków 
wobec państwa, małorolny 
chłop Mastelarz, który w tym 
roku na swoim półtora ha wy­
hodował 12 tuczników dla pań­
stwa, chłopi z Chwaleszewa gm. 
Skotwiki oraz Węgrzyna gm. 
Radoszyce, którzy pierwsi w po­
wiecie wykonali plan dostawy 
zboża. Razem z nimi przybyli 
nauczyciele szkół wiejskich, ro­
botnicy leśni, robotnicy rolni, 
pracownicy GS, aby na wspól­
nym zebraniu wysunąć kandy­
datury na posłów do Sejmu.

Edward Jaruga wysunięty na 
kandydata przez zgromadzonych 
dyrektor szkoły w Przedbo­
rzu — syn chłopa. W Przedbo­
rzu urodził się j wychował- Wy­
rósł i otrzymał wykształcenie w 
Polsce Ludowej. Jako stypen­
dysta ukończył szkołę pedago­
giczną w Łodzi.

— Wróciłem do Przedborza 
— mówi tow. Jaruga — aby tu 
w szkole, gdzie my, dzieci fol­
warczne, byłyśmy poniżane 
przez synalków kułackich, wy­
chować młode pokolenie Polski 
Ludowej.

Drugim wysuniętym kandy­

Nowym życiem tętni 
Ziemia Kaszubska

Długa i ciężka była droga 
walki ludu kaszubskiego o swe 
narodowe i społeczne wyzwo­
lenie. Deptał piękną ziemię ka­
szubską but pruskiego żandar­
ma, prześladował bojowników o 
sprawiedliwość społeczną gra­
natowy policjant, panoszył się 
w Kartuzach i Wejherowie ob­
szarnik. Przed dziećmi kaszub­
skimi zamknięte były szkoły. 
Ale lud kaszubski walczył o 
słuszne prawa i hartował się w 
tej walce.

Szeroko mówili o tym miesz­
kańcy gminy Krokowo w po­
wiecie wejherowskim, kiedy ze­
brali się w odświętnie udekoro­
wanym Domu Ludowym, aby 
wysunąć swych kandydatów na 
posłów do Sejmu.

Burzliwymi oklaskami nagra­
dzają spółdzielcy z Jeldzina,

Członek KC PZPR, przewod­
niczący Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej — Jerzy Al­
brecht.

Naczelny urbanista Biura Ur­
banistycznego Warszawy, inż. 
arch. Z. Skibniewski.

Pierwsza polska murarka, o- 
becnie uczennica technikum bu­
dowlanego — Stanisława Szar- 
łińska.

Serdecznymi, gorącymi, oklas­
kami witają zebrani przedsta­
wione kandydatury.

W dyskusji liczni mówcy po­
pierają, szczegółowo motywu­
jąc, wysunięte kandydatury.

Głos ma prof. Mączyński. — 
„Mówi do Was człowiek sta­
ry, który przeżył rządy au­
striackie, carskie i sanacyjne, 
dwie wojny. Gdy patrzę na to, 
co u nas zrobiono we wszyst­
kich dziedzinach, jestem mocno 
przekonany, że program Frontu 
Narodowego, mający na celu 
umocnienie siły i dobrobytu na­
szego narodu — osiągnie swój 
cel, o ile wszyscy, a więc i my, 
architekci, ofiarujemy wszyst­
kie nasze siły dla realizacji po­
stawionych przed nami zadań“.

Na trybunie wysunięty przez 
architektów stolicy kandydat — 
inż. Skibniewski. — „Zakończyć 
w bieżącym dziesięcioleciu od­
budowę Warszawy — oto pro­
gram Frontu Narodowego. W 
jednym zdaniu — tak wiele 
treści. Przestaliśmy dziś być ar­
ch itektami-marzycielami i ar- 
chitektami-utopistami. Dziś na­
sze plany nie czekają daremnie 
na realizację, lecz realizacja 
czeka na nasze plany!“.

Przemawiają przedstawiciele 
młodego pokolenia architektu­
ry, które z rąk starszych kole­
gów przejmie kiedyś dalsze lo­
sy stolicy. We wszystkich wy­
powiedziach przewija się troska 
o terminowe i jak najlepsze 
wykonanie planu, zakreślonego 
w dziedzinie architektury przez 
program Frontu Narodowego.

Lista kandydatów, wysunię­
tych na zebraniu przez SARP 
— zostaje przyjęta jednomyśl­
nie, poparta serdecznymi oklas­
kami. (I. M.)

Na sali zrobiło się niezwykle 
cicho, a zaraz potem rozległ się 
okrzyk, który wstrząsnął świe­
tlicą: „Bie-rut! Bie-rut! Niech 
żyje nasz najlepszy przyjaciel!“

Przewodniczący zebrania wy­
suwa następną kandydaturę.

— Zygmunt Modzelewski — 
wieloletni działacz rewolucyjny, 
Kiejstut Żemajtis — Minister 
Przemysłu Hutniczego, Stani­
sław Zaraniec, Marian Kara­
siński. Długie, głośne, nieprzer­
wane oklaski uniosły się nad 
świetlicą, hutą i Rakowem.

Zaraniec awansowany został 
niedawno na mistrza walcowni, 
Karasiński w dalszym ciągu 
p acuje jako pierwszy wyta- 
piacz w Nowej Stalowni. Jeden 
i drugi mają odznaczenia pań­
stwowe za wybitne sukcesy w 
pracy, obaj są długoletnimi 
przodownikami huty.

(T)

datem jest działacz ZSL, Józef 
Kobędza.

*
Robotnicy Koneckich Zakła­

dów Odlewniczych wysunęli 
kandydaturę na posła — Sta­
nisława Kozubskiego.

Tow. Kozubski w 15 roku ży­
cia zaczął pracować w tych za­
kładach. Przeszedł długą drogę 
walki z kapitalizmem. Już w 
1921 roku po raz pierwszy ucze­
stniczył w strajku robotniczym. 
Brał czynny udział w organizo­
waniu Związku Metalowców. 
Był kolporterem prasy partyj­
nej, a następnie członkiem KPP. 
W 1936 roku, kiedy po sześcio­
tygodniowym strajku okupacyj­
nym robotnicy koneckich zakła­
dów uzyskali żądaną podwyżkę 
dla robotników niewykwalifiko­
wanych — była w tym niema­
ła zasługa tow. Kozubskiego, 
wówczas przewodniczącego ko­
mitetu strajkowego.

Hitlerowcy zdewastowali za­
kłady, ale załoga pod kierow­
nictwem takich jak Kozubski, 
Zieliński, Sciubisz, Klusek i 
Czysz szybko je uruchomiła.

Ruszał oddział za oddziałem. 
Obecnie tow. Kozubski jest maj­
strem oddziału.

Na masówce, na której wy­
sunięto jego kandydaturę ucze­
stniczyła prawie cała załoga.

(MB)

mało i średniorolni chłopi z 
Tyłowa, robotnicy rolni zespołu 
PGR Krokowo zgłoszoną kan­
dydaturę Prezydenta Bolesława 
Bieruta. Serdecznie przyjmują 
kandydatury wiceprezesa NKW 
ZSL Czesława Wycecha, sekre­
tarza Komitetu Wojewódzkiego 
SD Stanisława Gabryla, przo­
dującej chłopki Julianny Leś­
niak, robotnika portowego Kon­
stantego Nóżki, przodującej 
nauczycielki z Gdyni Heleny 
Bojarskiej.

Dzięki jego mądrej polityce — 
mówi o Prezydencie Bierucie 
mieszkaniec gromady Krokowo, 
ob. Madziak — dzięki Jego o- 
fiarnei pracy nowym życiem 
tętni dziś ziemia kaszubska, a 
Kaszub jest współgospodarzem 
swej Ludowej Ojczyzny. (PAP)
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Junacy SP wstępują 
do Szkól Nim napełni się zbiornik Rosną none kadry techniczne

Przemyślu Węglowego
(f) Żywe zainteresowanie 

wśród młodzieży przybyłej z 
różnych zakątków kraju do pra­
cy w brygadach „SP“ na Śląsku 
wzbudził zawód górnika. Po o- 
głoszeniu zapisów do Szkół 
Przysposobienia Zawodowego 
Przemysłu Węglowego w ciągu 
kilku dni do kierownictwa bry­
gad na Śląsku wpłynęło ponad 
340 podań junaków z prośbą o 
skierowanie ich do SPŻPW. Do 
wstępowania do tych szkół za­
chęciło jeszcze bardziej mło­
dzież „SP“ zwiedzenie wystawy 
górniczej, zorganizowanej przez 
Klub Racjonalizacji i Techniki 
przy kopalni „Siemianowice“ 
Na wystawie tej chłopcy zapoz­
nali się z metodami pracy gór­
ników i maszynami, stosowany­
mi w naszych kopalniach.

(PAP).'

wy- 
stu- 
mąż 
wo- 

brak

matyzm. Kariera uzdrowiska 
była zresztą na wymarciu. 
Szyb kopalni Silesia zbliżał się 
tu coraz bardziej, wchłaniając 
skromne zapasy soli goczałko­
wskiej. Ale niemałe było zdzi­
wienie miejscowej ludności, kie­
dy miast chorych, niedołężnych 
ludzi, pewnego dnia wysiedli z 
pociągów młodzi chłopcy, dziew­
częta w kombinezonach, męż­
czyźni w sile wieku, kiedy wy­
ładowano na stacji sprzęt, które­
go przeznaczenia nikt nie znał i 
nie przewidywał.

IF. Skulska

Nagrody i dyplomy 
dla przodujących 
komitetów i kół

Odbudowy Warszawy
(a) Naczelna Rada Odbudowy 

Warszawy przyznała przodują­
cym komitetom terenowym i ko­
łom zakładowym Odbudowy 
Warszawy nagrody i dyplomy 
za najlepsze osiągnięcia uzyska­
ne w roku ubiegłym w zbiórce 
na Społeczny Fundusz Odbudo­
wy Stolicy. Nagrody pieniężne 
przekazane zostały do dyspozy­
cji przodujących komitetów na 
przeprowadzenie inwestycji te­
renowych.

Pierwsze miejsce w grupie 
wojewódzkich komitetów ÓW 
zajęły Katowice, które w ub. 
roku plan zbiórki na SFOS wy­
konały w 137,1 proc.

Wśród powiatów -*■ PKOW 
Międzychód w woj. poznańskim. 
Powiatowi temu Naczelna Rada 
Odbudowy Warszawy przyznała 
nagrodę w wysokości 650 tys. 
zł.

W grupie gmin pierwsze miej- 
gee zdobył GKOW Kraskowo w 
pow. Kętrzyn, woj. olsztyńskie, 
który otrzymał nagrodę w wy­
sokości 300 tys. zł, a wśród kół 
gromadzkich pierwfeze miejsce 
w zbiórce na SFOS w ub. roku 
zajął Gromadzki KOW przy 
spółdzielni produkcynjej Inwałd, 
pow. Wadowice w woj. krakow­
skim, który plan wykonał w 
513,4 proc, i otrzymał nagrodę 
w wysokości 90 tys. zł.

Pierwsze miejsce w grupie kół 
zakładowych zdobył KOW przy 
Zakładach im. Pawła Findera w 
Chorzowie.

Naczelna Rada Odbudowy 
Stolicy przyznała również szereg 
cennych indywidualnych nagród 
przodującym aktywistom po­
szczególnych komitetów i kół 
zakładowych.(PAP).

Kowoiik Francek zerwał się 
z posłania. Pora wstać. O 6—tej 
zjazd do kopalni. Podszedł do 
zlewu, odkręcił kran. W kra­
nie coś tam odmownie zabulgo­
tało. — Wciąż to samo — west­
chnął Kowolik, wyciągnął ze 
schowka kubeł i pośpieszył do 
sąsiadów z pierwszego piętra 
po pożyczkę.

— Znowu będzie pranie na 
raty — denerwowała się żona 
hutnika Klamy, zaglądając w 
głąb płytkiego, na wpół 
tchniętego dna pobliskiej 
dni. O kilka ulic dalej 
Klamowej klął pieruńsko 
dociągi chorzowskie za
wody do chłodzenia gorejących 
walców.

Brak wody na Śląsku zwię­
ksza się z roku na rok. Rozwój 
przemysłu, który wdziera się 
głębiej w podziemie węglowe, 
powoduje ucieczkę wody w co­
raz to głębsze rejony.

Jak wiadomo, dla produkcji 
1 tony surówki potrzeba — 
21 ton wody, skanalizowane 
osiedle robotnicze zużywa jej 
dziennie około 1500 ton. A su­
rówki produkuje nasz przemysł 
coraz więcej, zaś ilość skanali­
zowanych mieszkań w planie 
sześcioletnim zwiększy się z 36 
procent na 70 procent (mowa 
znowu o woj. katowickim).

Kłopoty z wodą dla Śląska 
ciągną się od dziesiątków, od 
setek lat. Brak wody próbo­
wali wykorzystać kapitaliści na 
Śląsku: powstały małe przed­
siębiorstwa wodociągowe, pry­
watne, a także gminne i miej­
skie, przynosząc sprytnym 
przedsiębiorcom niemałe do­
chody. Tylko, że urządzenia 
były prowizoryczne, tandetne, 
nikt tu bowiem nie zamierzał 
inwestować — wszyscy zaś in­
kasować. A zagadnienie wody 
wymagało nie tylko sprytu, czy 
doraźnej koncepcji, ale pienię­
dzy, kosztownej, sizeroko pomy­
ślanej inwestycji.

Po wyzwoleniu, kiedy obna­
żyły się rany, zadane ziemi ślą­
skiej przez kapitał krajowy 
i obcy — brak wody okazał się 
jedną z najpoważniejszych, 
najbardziej naglących bolą­
czek.

Jak ją zlikwidować, lub przy­
najmniej złagodzić? Próbowano 
eksploatować lokalne źródła. 
Sześć nowych ujęć (punktów 
poboru wody): rozbudowa Ma­
czek, wodociąg w Kozłowej 
Górze — pozwoliły załatać naj­
większe luki. Zaopatrzenie wo­
jewództwa katowickiego wzro­
sło o 100 procent w stosunku 
do roku 1938. Ale wody brak 
byłcr nadal.

Doświadczenia, których 
nie powtórzymy

Pierwszy przyjechał w listo­
padzie 1949 roku inż. Karol 
Giercuszkiewicz, pracownik 
Centralnego Zarządu Dróg Wod­
nych. Polecono mu rozejrzeć się 
w terenie. Rozejrzeć i powie­
dzieć, co i jak?

Stary wodziarz znał z przed 
wojny owe wieloletnie badania, 
poprzedzające decyzję o podję­
ciu najmniejszych nawet inwe­
stycji.

Podyskutujemy i o Goczałko­
wicach — pomyślał Giercusz­
kiewicz. Sprawa była rzeczy­
wiście niełatwa. Teren płaski, 
długi wymagał wiele pracy, du­
żych inwestycji.

Nie upłynęło jednak dwu mie­
sięcy od zapoznawczego wyjaz­
du w teren — gdy inż. Giercusz­
kiewicz dostał zarządzenie ob­
jęcia kierownictwa budowy za­
pory w Goczałkowicach. Wyko­
nawstwo zostało powierzone 
Państwowemu Przedsiębiorstwu 
Robót Komunikacyjnych. Kie­
rownictwo robót objął inż. Woj­
ciechowski.

W domu zdrojowym umiesz­
czono szyld „Kierownictwo Bu­
dowy“. Na drzwiach pojawiły 
się napisy: „planowanie“, „księ­
gowość“, „kadry“. A na wszyst­
kich słupach, na stacji, w prasie 
miejscowej można było prze­
czytać ogłoszenia: „zatrudnimy 
fachowców, maszynistów, tech­
ników itd.“

Goczałkowice poszukiwały 
swoich budowniczych.

*

Delegaci obrońców 
pokoju Norwegii

i Szwecji zwiedzili 
Polskę

(a) Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przebywała ostatnio w 
Polsce delegacja Komitetów O- 
brońców Pokoju Norwegii i 
Szwecji. Delegacje zwiedziły 
stolicę, większe ośrodki przemy­
słowe oraz miejscowości wypo­
czynkowe i kuracyjne.

Gdy zapadła wielka 
decyzja...

Wiadomości sportowe
Sk'ad reprezentacji Polski 

na mecz piłkarski z NRD 
W piątek 19 bm. sekcja piłki noż­

nej GKKF ustaliła skład naszej re­
prezentacji, która rozegra w nie­
dzielę 21 bm. na stadionie CWKS 
w Warszawie międzypaństwowe 
spotkanie w piłce nożnej z repre­
zentacją NRD.

Barw Polski bronić będą: Szym­
kowiak, Gędłek, Bartyla, Banlsz, 
Suszczyk, Mamon, Mordarski, Anio­
ła. Alszer. Cieślik, Wiśniewski. Spot­
kanie sędziować będzie Węgier Ha- 
rangoso.

Spartakiada ZS Gwardia
W piątek 19 bm. rozpoczęła się 

w hali Gwardii w Warszawie najcie­
kawsza konkurencja spartakiady 
ZS Gwardia — turniej bokserski, 
w którym bierze udział 40 zawod­
ników. wyłonionych z eliminacji 
okręgowych.

Pierwszą i zarazem najładniejszą 
walką dnia było spotkanie w wa­
dze muszej między mistrzem Polski 
Murawskim (Lublin) i Mi koła jeżew­
skim (Gdańsk). Lublinianin już w 
I rundzie uzyskuje przewagę i wy­
kazując dobrą technikę oraz kon­
dycję wygrywa przekonywająco 
spotkanie.

Drugą bardzo ładną walkę sto­
czyli w tej samej wadze Błaszkow- 
ski (Ziel. Góra) z Łakomym (Wroc­
ław). Młody Błaszkowski sprawił 
miłą niespodziankę staczając z ru­
tynowanym wrocławianinem rów­
norzędną walkę. Wygrał niejedno- 
głośnie Łakomy.

W wadze koguciej Kasperczak 
(Warszawa) zwyciężył Rozpierskiego 
(Koszalin), a Klinkosz (Kraków) po­
konał Pińskiego (Olsztyn).

W wadze piórkowej Walczak 
(Kraków) niejednogłośnie zwyciężył 
po nieciekawej walce Czarneckiego 
(Szczecin). W drugim spotkaniu wa­
gi piórkowej Tyczyński (Warszawa) 
zwyciężył Zandeckiego (Poznań).

W wadze lekkiej Pek (Gdańsk) 
pokonał Brzezińskiego (Kraków), a 
Kosicki (Koszalin) — Kaczmarczyka 
(Białystók).

W wadze lekkopółśredniej Graw 
(Kraków) po słabej walce pokonał 
Jastrzębskiego (Szczecin), a Klain 
(Białystok) zwyciężył Cyrana (Ko: 
szalin).

W wadze półśredniej Chodorowski 
(Kraków) po ciekawej walce zwy­
ciężył Lecha (Szczecin), a Piński 
(Warszawa) — Szulca (Koszalin).

W wadze lekkośredniej olimpij­
czyk Krawczyk (Gdańsk) pokonał 
Maciejewskiego (Kraków), a Rzad- 
kiewicz (Poznań) — Wolaka (Łódź).

W wadze średniej Kraus (Kraków) 
zwyciężył Maciejewskiego (Szcze­
cin), a Kolczyński (Warszawa) poko­
nał po nieciekawej walce słabego 
technicznie Głowackiego (Poznań).

W piątek 19 bm. odbyły się ostat­
nie walki zapaśnicze. W punktacji 
drużynowej zwyciężył Gdańsk — 14 
pkt. przed Łodzią — 13 pkt. i Krako­
wem — 12 pkt.

Tytuły mistrzów w poszczególnych 
wagach zdobyli (w kolejności wag): 
Bednarek (Łódź), Łydziński (Kra­
ków), Leszczyński (Gdańsk), Betan- 
ski (Bydgoszcz), Swiętosławski 
(Łódź), Karolak (Gdańsk), Lerant 
(Łódź) i Rola (Gdańsk).

W trzecim dniu turnieju szermier­
czego rozegrano spotkania w szpa­
dzie. Startowało 23 uczestników.

Tytuł mistrza zdobył olimpijczyk 
Krajewski (Wrocław). Drugie miej­
sce zajął Kozieł (Szczecin).

Nie więcej, niż 40 kilometrów 
od Chorzowa — gdzieś w oko­
licy Goczałkowic mieszkańcy 
mają wręcz odmienne, choć nie 
mniejsze kłopoty.

Mała, spokojna Wisełka, pły­
nąca od Beskidów, zmienia 
gwałtownie swój charakter w 
okresie wiosny i jesieni. Miej­
scową ludność straszy dniem 
i nocą klęska powodzi.

W 1950 roku władza ludowa 
zdecydowała przeciąć oba te 
problemy jedną decyzją. De­
cyzja wielkiej inwestycji planu 
sześcioletniego o budowie zapo­
ry w dolinie Małej Wisły pod 
Goczałkowicami.

Na mapie wielki plan przed­
stawia się dziecinnie łatwo i lo­
gicznie. Zieloną dolinę Małej 
Wisły przetnie w poprzek zapo­
ra. Do niej dąży, oddając się do­
browolnie w niewolę, niebie­
ska linia rzeki. Spiętrzenie jej 
wód, płonących z Beskidów — 
rozleje się w olbrzymie jezioro.

*
Nazwa miejscowości, w której 

stanie zapora nie jest dla nas 
nowa.

Goczałkowice do niedawna 
znane były z uzdrawiających 
solanek. Przyjeżdżali tu ludzie 
chorzy, leczyć ischias, czy reu-

Pojawili się ludzie. Przemie­
szały się różne gwary i obycza­
je. Kraków z Olsztynem, Śląsk 
z Rzeszowem. Ludziom trzeba 
było stworzyć odpowiednie wa­
runki. Pracownicy zapory mu- 
sieli mieszkać. Mieszkać, jeść, 
wypoczywać, bawić się.

Jak zorganizować warunki 
pracy i życia dla kolektywu 
budowy wielkiej zapory?

Jak tego rodzaju problem był 
rozwiązywany w Polsce przed­
wojennej, można by się dowie­
dzieć z. książki Ksawerego Pró­
szyńskiego, wydanej w 1937 r.

przez „Rój“ pt. „Podróż po Pol­
sce“. Pruszyński zapoznaje nas 
między innymi z historią budo­
wy zapory w Rożnowie. Z hi­
storią budowy i życia jej 
downiczych...

...„Więc na samej górze 
my przede wszystkim długi 
reg willi ślicznych i komforto­
wych. Mieszkają tu kierownicy 
budowy. Fachowcy, inżyniero­
wie francuscy (od red. — prace 
prowadziło towarzystwo francu­
sko-polskie)...“

Trzeba przyznać, że budo­
wano nie tylko wille dla kie­
rownictwa, ale baraki dla robot­
ników. Tylko, że...

...„Ostatnia kategoria robotni­
ków nie chciała mieszkać w ba­
rakach. Wybudowanie baraków 
pozbawiło ją 40 groszowego do­
datku na nocleg. Z tego dodat­
ku mogli sobie zaoszczędzić trzy 
czwarte — płacąc chłopom roż­
nowskim, u których sypiali pb- 
kotem na podłodze po 10 gro­
szy...“ ■

14 lat później, na terenie bu­
dowy goczalkowickiej wyrosło 
osiedle mieszkaniowe. Rozległe 
osiedle, zaopatrzone w urządze­
nia kanalizacyjne, łaźnie, dom 
społeczny, ambulatorium i punk­
ty usługowe. Domki zapełniły 
się przybyszami z całej Polski. 
Ludzie zaczęli się poznawać, 
witać po imieniu, przyzwycza­
jać się do siebie. Powstawał 
kolektyw budowy goczalkowic­
kiej.

W kolektywie budowy zaczęli 
wyróżniać się zdolniejsi, bar­
dziej ofiarni i inicjatywni: Bła­
żej Nieć, który zostawił rodzinę 
na gospodarstwie i wplątał swój 
los w historię wielkiej budowy, 
palacz Gruszka, który zapisał 
się w jej historii jako pierwszy 
racjonalizator i wielu, wielu in­
nych.

W 1951 roku zbudowano ko­
lejki dojazdowe. Przez Wisłę 
przerzucono most; Oczyszczono 
grunt pod korpus zapory. By 
uniknąć ucieczki wody z przy­
szłego zbiornika — wbito w głąb 
ziemi stalowe ściany.

W tymże roku rozpoczęły się 
próby hydromechanizacji. Z 
dziwnego stworu, ni to łodzi, 
ni to czołgu wodnego — pompy 
wtłaczają piasek plus wodę do 
rurociągu, ciągnącego się 4 ki­
lometry w stronę budowy. Z 
„wyplutej“ zawiesiny pozos taje 
piasek — tworząc warstwę za­
pory. Trudno 
o prawdziwej 
cji, łatwiej o 
świadczalnym 
westycji wodnych, 
mówi program wyborczy Frontu 
Narodowego.

I tak na budowie notowano 
sukcesy i zawody. Brak było 
ludzi, odczuwano niedostatek 
mechanicznego sprzętu. To znów 
natura, oburzona śmiałością na-

bu-

ma-
sze-

tu jeszcze mówić 
hydromechaniza- 
laboratorium do- 
dla wielkich in- 

o których

trętów — wierzgnęła opornie: 
w 1951 roku na najtrudniejszym 
odcinku przy budowie upustu 
— nastąpił wybuch wód sub- 
artezyjskich.

I tym razem ludzie nie ulegli. 
88 żelbetowych pali, wbitych w 
kapryśny grunt zaakcentowało 
przewagę człowieka nad natu­
rą.

W walce z licznymi trudno­
ściami budowa postępowała na­
przód. W roku 1952 załoga przy­
stąpiła do betonowania przele­
wu stokowego.

wo- 
Slą-

jest

Za lat trzy

„dostawę“ wody z 4 metrów 
sześciennych do 100 na sekundę.

Jesienią 1955 roku Zielony 
Śląsk za pośrednictwem kilku- 
dziesięcio-kilometrowej długości 
sieci wodociągowej prześle 
dę do dyspozycji Czarnego 
ska.

Dla załogi projektowana
budowa trzech miniaturowych 
domków. Starczą. Przewidziana 
ilość obsługi nie przekracza... 
10 osób.

Wiosną 1955 r. jezioro goczał­
kowskie powinno rozpocząć 
służbę dla przemysłu śląskiego 
i ludności woj. katowickiego.

Czy rozpoczniemy?
Stoimy na moście, przerzuco­

nym przez Wisłę. Przed nami 
roztacza się krajobraz placu bu­
dowy. Walce palczaste ciągnio­
ne przez stalińca ubijają sta­
rannie powierzchnię wału. Sta- 
liniec nosi litery Cz. T. Z. Cze- 
labińskij Traktornyj Zawód po­
maga nam budować zaporę go- 
czałkowiraą.

Wał zapory przybiera powoli 
okręśloną długość i wysokość. 
Z obramowania rusztowań wy­
łaniają się dwa objekty beto­
nowe, wbudowane w linię wału.

Upust denny — to klapa bez­
pieczeństwa dla zbiornika. Fale 
wzburzonej wody rozbijają 
swoją energię o beton podłogi 
i potężne szykany (żelbetowe 
zęby), by „oswojone“ już wró­
cić kanałem do koryta Wisły.

Do końca budowy trzeba w 
sumie wykopać, przewieźć i 
wbudować ponad 1 milion m 
sześciennych materiału. Dopie- 
go wtedy masyw zostanie po­
kryty betonem, a zbiornik za- 
cznie powoli napełniać się wo­
dą.

— Skąd ją weźmie — myśli 
dziennikarz, stojąc na wspom­
nianym już moście. W dole wi­
dzimy Wisełkę, wąską, płytką, 
nie budzącą zapału do kąpieli 
nawet wśród dziatwy okolicz­
nych wsi.

A jednak za trzy lata, kiedy 
staniemy na tym moście...

Nie. Nie tak. Za trzy lata stać 
tu nie będziemy mogli. W naj­
lepszym razie można by popły­
wać. Za niecałe bowiem trzy 
lata dolinę Małej Wisły wraz z 
mostem, na którym stoimy — 
pokryję olbrzymie jezioro. A w 
dyskusji, czy na jeziorze tym 
będzie ośrodek sportów wod­
nych, c& wielka hodowla ryb 
—• zwyciężyła tymczasem ta 
druga koncepcja, jako, że ryby, 
a w szczególności pstrągi i 
szczupaki zastąpią „ZOM“. o- 
czyszczając sumiennie wody 
zbiornika.

Zbiornik napełni się wodą w 
ciągu 8-miu miesięcy. Pomoże 
człowiekowi ta sama powódź, 
która do dziś dnia jest tu po­
strachem. Powódź przyśpieszy statecznej ilości sprzętu mecha­

Warunek realizacji 
planów

Plany budowy goczalkowickiej 
tak jak i plany całego naszego 
przemysłu są napięte, stawiają 
przed kierownictwem i organi­
zacją partyjną budowy trudne, 
odpowiedzialne zadania. Zada­
nia, których realizacja wyma­
ga kolektywnej współpracy, 
ambicji, wysokiej świadomości 
nie tylko jednostek, ale całego 
zespołu.

Mamy tradycję wielkich bu­
dów, pamiętnej trasy W—Z, 
dzielnicy MDM-u. Wiemy, jak 
wielką rolę na budowach tych 
odegrała świadomość załogi, ile 
pracy w podniesienie świado­
mości, w stworzenie zgranego 
kolektywu — włożyło kierow­
nictwo i organizacja partyjna 
tychże budów.

Niestety, na budowie goczal­
kowickiej niewiele zostało zro­
bione, by wytworzyć w młodej 
i niezorganizowanej jeszcze za­
łodze ten zdrowy, bojowy, o- 
fensywny klimat.

Radie węzeł na placu budowy 
dyskretnie milczy. Nie ożywia 
zapory muzyką, nie przynosi 
wiadomości ze świata.

Błyskawica pt.: „Gigant Go- 
czałkowicki“ umiera (a podej­
rzewamy, że już umarła) śmier­
cią naturalną. Za życia zaś nie­
wiele miejsca poświęcała budo­
wie j jej trudnościom. Nie zo­
baczymy ha budowie zdjęć przo­
downików pracy i plakatów an- 
tybumelanckich. Nadaremnie 
szukamy zespołu artystycznego, 
jakichkolwiek objawów aktyw­
ności Ligi Kobiet, czy organi­
zacji związkowej.

Bezsprzecznie nie jest łatwo 
z zespołu, składającego się z 
różnych ludzi, pochodzących % 
różnych stron kraju — stworzyć 
jednolity kolektyw. Ale trzeba 
powiedzieć, że organizacja pod­
stawowa, komitet gminny i po­
wiatowy niewiele uczyniły, by 
kolektyw 
chować.

Budowa 
trudności, 
przede wszystkim z brakiem do-

ten stworzyć i wy-

przeżywa poważne
Trudności związane

Dzięki szeroko przeprowadzonym w bieżącym roku szkolnym 
inwestycjomzawodowe szkolnictwo hutnicze woj. katowickie­
go mogło przyja.ć około 4.500 uczniów więcej niż w roku 
ubiegłym.. Na zdjęciu: dyrektor Zasadniczej Szkoły Hutniczej 
w Katowicach, Weber kontroluje pracę ucznia 11 klasy Jana 

Tomalczyka Foto GAF — idziakowa

Nowe spółdzielnie produkcyjne 
powstają w woj. poznańskim

Coraz więcej chłopów prze­
konuje się o wyższości gospo­
darki zespołowej nad indywi­
dualną. Coraz więcej z nich 
widzi, że forma gospodarki 
spółdzielczej przynosi nie tylko 
ulgę w dotychczasowej, ciężkiej 
Pracy, " _
wyższy poziom produkcję roś­
linną, i zwierzęcą, zwiększa do­
brobyt każdego uczciwie pra­
cującego członka spółdzielni.

W dniu 1 stycznia br. było 
w woj. poznańskim 355 spół­
dzielni produkcyjnych, w okre­
sie zaś od stycznia do 1 wrze­
śnia powstały 52 nowe, w tej 
chwili jest ich więc 407. Naj­
lepiej spisały sie pow. Szamo­
tuły (10 nowych spółdzielni), 
pow. Poznań — 8 i pow. Środa 
— 6. Jeśli chodzi jednak o o- 
gólną ilość spółdzielni — to 
przodują takie powiaty jak pow. 
Oborniki, który ma 45 spół­
dzielni produkcyjnych, pow. 
Gniezno — 34 i pow. Środa — 
31.

Poważnym bodźcem dla osta­
tecznego zdecydowania się chło­
pów niektórych gromad do za­
łożenia spółdzielni były tego­
roczne żniwa, które wykazały 
bardzo dobre plony w spół­
dzielniach produkcyjnych. Było 
to m. in. powodem, że w lipcu 
i sierniu powstało w woj. poz­
nańskim 27 nowych spółdzielni.

ale także podnosi na

W lipcu zarejestrowano spół­
dzielnię w Imiołce (pow. Gnie­
zno), w Gomiabicach (pow. 
Leszno) i w Wiardunkach (pow. 
Oborniki).

W sierpniu m. in. założyli 
chłopi 5 spółdzielń w pow. Sza­
motuły (Buszewko, Podpniew- 
ki, Kopanina. Rutki i Koninek), 
4 w pow. Środa (Winnogóra, 
Chwałkowo, Wyszakowo i 
Szczeszki), 4 w pow. Oborniki 
(Kaskowo, Kręzoły, Owieczki i 
N owolaskowiec).

Jednocześnie krzepną 
dzielnie stare, powstałe 
rokiem i dawniej. Do 
dzielni tych wstąpiły 133 
chłopskie rodziny.

Nie wszędzie jednak przepro­
wadzana jest właściwie i nale­
życie akcja uświadamiająca, za 
organizowaniem 
wśród mało

spół- 
przed 
spoi­
nowe

spółdzielni 
i średniorolnych 

chłopów. To m. in. było powo­
dem, że w pow. wągrowieckim 
zrodziły się tendencje przyjmo­
wania kułaków do spółdzielni 
produkcyjnych.

Brak właściwie przeprowa­
dzonej pracy wyjaśniającej dał 
się także odczuć w powiatach: 
Kalisz, Konin, Kościan, Między­
chód, Turek, Trzcianka i Cho­
dzież, gdzie w ostatnich miesią­
cach nie powstała ani jedna 
spółdzielnia produkcyjna.

(ar)

Rułak w Prezydium GRN
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— Proszę o pozwolenie na ubój cielaczka — na własny użytek
Rys. J. Sochacki

nicznego, którego mimo uchwa­
ły Rządu z dnia 14 maja 1952 r. 
Katowickie Zjednoczenie Wod­
no - Inżynieryjne do dziś dnia 
Goczałkowicom nie dostarczyło. 
Jednakże w tej trudnej sytua­
cji zagadnienie wyzyskania po­
siadanego sprzętu (a widzimy 
na placu bogaty park koparek), 
zagadnienie wzorowej organiza­
cji pracy — zapewni w poważ­
nym stopniu realizację harmo­
nogramu robót.

By terminów 
dotrzymać, by 
czas zaporę — 
kolektywu budowy musi 
uświadomić, że jego wkład de­
cyduje o zaspokojeniu pragnie­
nia chłodni hutniczych, kotłów 
fabrycznych, oddziałów baweł­
nianych/że od niego i jego to­
warzyszy zależy dostarczenie 
sieci wodociągowej wody dla 
półtoramilionowej ludności Ślą­
ska.

Uświadomienie rzeszy budow­
niczych o wielkim znaczeniu do­
konywanej przez nich pracy 
dla żywotnych interesów kraju 
i milionowej ludności Śląska, 
oto ważna i niewyzyskana na­
leżycie dźwignia realizacji pla­
nu. Pełne uruchomienie tej 
dźwigni jest pilnym zadaniem 
zarówno organizacji partyjnej, 
jak i kierownictwa budowy za- 

I pory w Goczałkowicach.

harmonogramu 
uruchomić na 

każdy członek 
sobie

Rozpoczęcie nowego roku szkolenia 
ideologicznego 

(a) W dniu 15 września br. 
rozpoczął się nowy rok masowe­
go szkolenia ideologicznego 
członków Związku Młodzieży 
Polskiej.

Tematyka tegorocznego szko­
lenia zawiera m. in. historię 
walk mas pracujących Polski o 
wolność, niepodległość i władzę 
ludową, zagadnienia budowni­
ctwa socjalizmu w naszym kra­
ju. Młodzież zapozna się także 
z życiem i walką przewodniczą­
cego KC PZPR Prezydenta Bo­
lesława Bieruta, z osiągnięcia­
mi i znaczeniem kraju zwycię­
skiego socjalizmu — Związku 
Radzieckiego oraz zadaniami 
Związku Młodzieży Polskiej w 
pracy nad zbudowaniem socja­
lizmu w Polsce.

W pierwszym etapie szkolenia 
uczestnicy przerobią materiał o 
osiągnięciach narodu polskiego 
w okresie władzy ludowej, o

czlonków ZMP
zadaniach Frontu Narodowego 
w walce o rozwój gospodarki, 
kultury i wzrost dobrobytu ludu 
pracującego, o ordynacji wybor­
czej do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

W woj. warszawskim swoje 
wiadomości ideologiczne pogłę­
biać będzie młodzież zorganizo­
wana w tysiącu zespołów. ZMP 
w woj. warszawskim przeszkoli 
w br. o 9 tys. więcej młodzieży 
niż w roku ub.

Na terenie woj. krakowskiego 
utworzono już 800 zespołów 
szkolenia ideologicznego. Przy­
gotowania do masowego szkole­
nia przebiegają najsprawniej w 
Nowej Hucie. Powstało tam 50 
zespołów, w których m. in. po­
głębiać będzie swoje wiadomo­
ści ideologiczne cała młodzież 
przybyła w tym roku na budo­
wę ze wsi. Wielu uczestników 
szkolenia stanowi młodzież nie- 
zorganizowana. (PAP).

Osiągnięcia racjonalizatorów 
przemysłu włókien sztucznych

Z przebiegu obowiązkowych dostaw
(a) Terminowo wykonywać o- 

bowiązki wobec państwa — oto 
hasło, które ogarnia całą wieś 
polską.

Setki tysięcy pracujących 
chłopów dają wyraz zrozumie­
niu, że obowiązkowe dostawy 
żywca, zboża, mleka i ziemnia­
ków na zaopatrzenie miast mu­
szą być w terminie wykonane, 
a podatek gruntowy — całko­
wicie spłacony.

Chłopi pow. rawickiego, woj. 
poznańskie, którzy w roku ub. 
otrzymali wojewódzki sztandar 
przechodni za najlepsze wyniki 
w realizacji zobowiązań wobec 
Państwa, wysoko przekraczają 
miesięczne plany dostaw zbóż, 
realizując jednocześnie dostawy 
żywca i mleka. Znajdują się oni 
również na czołowym miejscu 
w spłatach podatku gruntowe­
go.

O pierwszeństwo rywalizują 
w tym powiecie chłopi gmin Ju­
trosin i Bojanowo. Obie te gmi­
ny wykonały już w 60 procent 
roczne plany dostaw zboża, a 
plany dostaw żywca — w 115 
procent.

W wielu wsiach woj. lubel­
skiego, które zajmuje jedno z 
przodujących miejsc w realiza­
cji dostaw zbożowych, niedo­
statecznie przebiega dotychczas 
wykonywanie obowiązkowych 
dostaw żywca i mleka. Dotyczy 
to zwłaszcza powiatów łukow­
skiego i hrubieszowskiego. Przy­
czyną tego jest przede wszyst-

kim zła praca tych pracowni­
ków aparatu skupu i rad naro­
dowych. Wykazują oni karygo­
dną pobłażliwość wobec opor­
nych gospodarzy. Tak jest np. 
w grom. Burzec, gm. Wojciesz­
ków, pow. Łuków, gdzie zły 
przykład daje przewodniczący 
GRN Aleksander Ciołek, który 
sam nie wywiązuje się z obo­
wiązków wobec Państwa.

Do przodujących pod wzglę­
dem realizacji wszystkich zobo­
wiązań wobec Państwa na te­
renie pow. toruńskiego należą 
mało i średniorolni chłopi z gm. 
Łubianka. Większość mało i 
średniorolnych chłopów wywią­
zuje się ze wszystkich zobowią­
zań z nadwyżką i np. miesięcz­
ne plany dostaw mleka wyko­
nuje gmina przeciętnie w 130 
procent.

GRN w Łubiance zajmuje 
zdecydowaną, twardą postawę 
wobec wypadków kułackiej dy­
wersji. Wysoką grzywną pie­
niężną za sabotowanie obo­
wiązkowej dostawy mleka u- 
karana została m. in. kułaczka 
Jaworska z Bierzgłowa oraz 
otumaniony przez wrogą pro­
pagandę średniorolny gospodarz 
— Marzewicz.

W woj. szczecińskim do dm 
15 bm. roczny plan dostaw zbo­
ża wykonały całkowicie 22 gro­
mady, kilkadziesiąt spółdzielń 
produkcyjnych • oraz 5.206 go­
spodarstw chłopskich.

W realizowaniu planu dostaw 
żywca przodują w tym woje­
wództwie chłopi powiatów cho- 
jeńskiego i choszczeńskiego.

Nie wszędzie jednak w woj. 
szczecińskim obowiązkowe do­
stawy żywca przebiegają spra­
wnie. Np. w pow. pyrzyckim 
osiągnięto w sierpniu zaledwie 
74 proc, planu skupu żywca — 
głównie dlatego, że aparat sku­
pu zajmował się jedynie zbo­
żem, zapominając o realizacji 
pozostałych zobowiązań. Podo­
bne zjawisko obserwuje się w 
pow. stargardzkim.

ULGI I KARY

Rady Narodowe uwzględnia­
jąc słuszne przyczyny udziela­
ją powabnych ulg w wymiarze 
obowiązkowych dostaw np. tym, 
którzy posiadają liczne rodzi­
ny lub szeroko rozwijają hodo­
wlę. Zdarza się jednak, że biu­
rokratyczne podejście niektó­
rych pracowników rad naro­
dowych i aparatu skupu opóź­
nia realizację tych uprawnień. 
Np. w gm. Międzyrzec, woj. lu­
belskie u delegata gminnego 
CUSiK leży wiele podań o ulgi 
i odwołań od wymiaru dotych­
czas nierozpatrzonych przez 
Prezydium GRN. Przyzna­
jąc usprawiedliwione ulgi 
tym, którzy na nie zasługują — 
władza ludowa stosuje jednocze­
śnie kary wobec kułaków i ich 
popleczników sabotujących wy-

konanie zarządzeń państwo­
wych.

Sąd Powiatowy w Łęczycy 
(woj. łódzkie) skazał ostatnio 
na 1 rok i 3 mies, więzienia bo­
gacza wiejskiego Machnikow- 
skiego z grom. Łęka, gm. Topo­
la. Machnikowski systematycz­
nie lekceważył wszelkie zarzą­
dzenia władzy ludowej. W ro­
ku ub. nie dostarczył on do GS 
600 q ziemniaków w ramach 
umowy kontraktacyjnej, nie 
wypełnił obowiązku dostawy 
4.754 kg zboża oraz zalega ze 
spłatą należności finansowych. 
Również w bieżącym roku nie 
sprzedał on Państwu ani kilo­
grama ziarna i mięsa oraz nie 
płaci podatków. Machnikowski 
pogwałcił także przepisy dekre­
tu o pomocy sąsiedzkiej pobie­
rając lichwiarskie opłaty za wy­
pożyczanie młocarni swoim są­
siadom.

Na karę 1,5 roku więzienia 
skazany został przez Sąd Powia­
towy w Sieradzu (również woj. 
łódzkie) średniorolny Józef Si­
wek z grom. Dąbrowa Miękka. 
Siwek, który postawił sobie no­
we budynki gospodarcze, korzy­
stał z kredytów na zakup in­
wentarza, korzystał z maszyn 
POM, a córkę kształci w jed­
nej z uczelni łódzkich — uległ 
podszeptom kułaków i systema­
tycznie uchylał się od wykony­
wania swych obowiązków. Mi­
mo, iż posiada 3 krowy, saboto-

wał obowiązkowe dostawy mle­
ka i namawiał swych 
do niewykonywania

sąsiadów 
dostaw.
(PAP)

*
w Suwałkach 
dniu 17 bm. 
roku więzie- 

Paszkiewicza,

Sąd Powiatowy 
na rozprawie w 
skazał na półtora 
nia Stanisława 
posiadacza 26-hektarowego go­
spodarstwa zamieszkałego w 
gromadzie Półkoty, gm. Berzni- 
ki pow. Suwałki za złośliwe u- 
chylanie się od obowiązku do­
staw mleka.

O złej woli Paszkiewicza 
świadczy fakt, że nie dostarczył 
on dotychczas ani jednego litra 
mleka. Równocześnie oporny 
kułak nie regulował swoich zo­
bowiązań finansowych wobec 
państwa i nie wywiązywał się 
z obowiązku dostaw żywca. Je­
go postawa wywierała destruk­
cyjny wpływ na gromadę.

Kara, jaka spotkała Paszkie­
wicza, powinna stać się ostrze­
żeniem dla tych wszystkich, 
którzy uchylają się od wyko­
nywania swoich obowiązków 
wobec państwa, dla tych wszy­
stkich, którzy starają się poder­
wać spójnię gospodarczą mię­
dzy miastem i wsią przez wpro­
wadzanie zamieszania w zaopa­
trywaniu miast w artykuły spo­
żywcze.

(bl)

(a) W Chodakowskich Zakła­
dach Włókien Sztucznych odby­
ła się krajowa narada racjona­
lizatorów przemysłu włókien 
sztucznych.

Narada poświęcona była omó­
wieniu osiągnięć ruchu racjona­
lizatorskiego w tym przemyśle 
oraz opracowaniu wytycznych 
pracy na IV kwartał br. i 1953 
r. Z treści referatów oraz z oży­
wionej dyskusji wynika, iż ra­
cjonalizatorzy przemysłu włó­
kien 
mogą 
które 
słowi 
dania 
br.

sztucznych poszczycić się 
poważnymi osiągnięciami, 
pozwoliły temu przemy- 
wykonać z nadwyżką za­
planowane na I półrocze

Uczestnicy narady podkreśla­
li specjalnie fakt coraz większe­
go udziału w ruchu racjonaliza­
torskim robotników. W I półro­
czu br. w ogólnej ilości zgło­
szonych pomysłów racjonaliza­
torskich i wynalazków 53,2 proc, 
stanowią pomysły robotników, 
podczas gdy jeszcze rok temu 
pomysły robotnicze stanowiły 
46,3 proc, ogólnej ilości skła­
danych wniosków.

W czasie narady zgłoszono 
szereg konkretnych zadań do 
wykonania dla brygad robotni- 
czo-inżynieryjnych, których re­
alizacja pozwoli usunąć wielu 
zakładom wąskie gardła pro­
dukcyjne. (PAP)

9 numer „Nowych Dróg66
Ukazał się nr 9'39 „Nowych 

Dróg“.
Treść numeru:
Program Wyborczy Frontu 

Narodowego.
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Komunikat o zwołaniu XIX 
Zjazdu WKP(b).

Dyrektywy XIX Zjazdu Par­
tii w sprawie piątego pięciolet­
niego planu rozwoju ZSRR na 
lata 1951—1955.

Tekst zmienionego Statutu 
Partii.

*
Edward Ochab — Polska 

przestała być krajem biednym, 
bezbronnym i niezaradnym.

Franciszek Fiedler — Wielki 
Proletariat.

Roman Werfel — Zjazd, na 
który spogląda świat.

Józef Górski — Front Naro­
dowy — zjednoczenie patrio­
tycznych sił narodu.

Jerzy Albrecht — Nowa War-

szawa — wielka budowla so­
cjalizmu.

Zofia Wasilkowska — Udział 
kobiet w walce narodu pol­
skiego o pokój i Plan Sześcio­
letni.

G. Temkin — Zagadnienie 
spójni między miastem i wsią 
w jedenastym i dwunastym to­
mie Dzieł J. Stalina.

Józef Zawadzki — Zubożenie 
mas pracujących w krajach ka­
pitalistycznych.

Z ŻYCIA PARTII
Artur Starowicz — W spra­

wie zadań organizacji partyj­
nych w Kampanii wyborczej.

Jan Szydlak — Organizacja 
śląska w obliczu kampanii wy­
borczej.

Głosy z terenu — Z doświad­
czeń pracy POM w Sławnie — 
(Józef Baczyński, woj. kosza­
lińskie).

* 
Listy do redakcji.



Nr 264 AB CD Trybuna ludu

Z NOTATNIKA
WARSZAWY

Przed wyborami 
do komitetów 
rodzicielskich

28 września w wielu szko­
łach i przedszkolach warszaw­
skich zbiorą , się rodzice, by 
wybrać nowe komitety rodzi­
cielskie. które pomogą nau­
czycielom w wychowaniu 
dzieci.

Wybory do nowego komi­
tetu rodzicielskiego to w życiu 
szkoły ważne wydarzenie do 
którego trzeba się dobrze 
przygotować. Rodzice powin­
ni wcześniej zastanowić się 
kto z ich grona zasługuje na 
to, żeby reprezentować w 
szkole wszystkich rodziców 
i w ich imieniu prowadzić 
prace związane z życiem i za­
daniami szkoły.

Doświadczenie wielu lat wy­
kazało, że od pracy komitetu 
rodzicielskiego zależą również 
w znacznym stopniu wyniki 
nauczania i wychowania mło­
dzieży.

W szkołach gdzie dobrze pra­
cowały komitety rodzicielskie 
dala się zauważyć znaczna po­
prawa wyników nauczania i 
pozytywna zmiana w postawie 
uczniów. Np. dobrymi wyni­
kami pracy mogą się poszczy­
cić komitety w szkole przy ul. 
Barcickiej. w szkole im. Rej­
tana, Zmichowskiej i w szko­
le podstawowej przy ul. Nar- 
butta 14. Komitety te w swej 
pracy powiązały się ściśle z 
radą pedagogiczną i organi­
zacją młodzieżową na terenie 
szkoły.

Niestety jednak wiele ko­
mitetów rodzicielskich zbyt 
wielką wagę przywiązywało 
do niesienia szkołom pomocy 
materialnej i gospodarczej, 
zapominając przy tym o pod­
stawowych zadaniach.

Kierownicy szkół, Oddzia­
ły Oświaty DRN, a przede 
wszystkim sami rodzice dbać 
powinni o to, żeby do komi­
tetów rodzicielskich weszli lu­
dzie, którym z całym zaufa­
niem można powierzyć wiele 
ważnych spraw związanych z 
życiem i działalnością szkoły.

Członkowie komitetów ro­
dzicielskich powinni zdawać 
sobie z tego sprawę, że do 
głównych ich zadań należy 
pomoc w nauczaniu i wycho­
waniu młodzieży. Organizowa­
nie zajęć pozaszkolnych i po­
za'ekcyjnych, walka z bume- 
lanctwem i chuligaństwem, 
wdrażanie młoddeży do sy­
stematycznej pracy, do kultu­
ralnego zachowywania się w 
szkole i poza szkołą — oto 
podstawowe zadania jakimi 
powinny się zająć \omitety 
w bieżącym roku szkolnym.

(kw)

Przygotowania 
do budowy zajezdni 

na Mokotowie
Przy ul. Woronicza na Moko­

towie dobiegają końca pomiary 
na terenie przeznaczonym pod 
budowę wielkiej nowoczesnej 
zajezdni dla tramwajów Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego.

Po wytyczeniu terenu załoga 
Warszawskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego nr 2 
przystąpi do zagospodarowania 
placu budowy. Zasadnicze robo­
ty budowlane rozpoczną się je­
szcze w roku bieżącym.

Nowa zajezdnia obliczona jest 
na 150 wozów, a gęsta sieć to­
rów odkrytych pozwoli na po­
stój dalszych 100 wozów.

Budowa tej nowej zajezdni 
obliczona jest na 3 lata. (i)

Rozpoczęto orki pod 
zalesienia wiosenne
We wtorek pługi mechanicz­

ne WZM-51 rozpoczęły orki pod 
zalesienia na terenie Warszaw­
skiego Zespołu Miejskiego.

Pod zalesienia wiosenne przy­
gotowanych będzie 3000 ha nie, 
użytków w okolicach Warsza­
wy.

Dotychczas w latach 1950, 
1951 i 1952 zalesiono około 7 ty­
sięcy ha. Do końca planu 6-let- 
niego zalesionych zostanie ra­
zem 19 tysięcy ha. (i)

Inżynierowie i technicy 
w czynie wyborczym

W zakładach przemysłu war­
szawskiego wre przyśpieszonym 
rytmem praca. Ponad 74 tysią­
ce robotników, zatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji, rea­
lizuje zobowiązania, podjęte 
dla poparcia Programu Wy­
borczego Frontu Narodowego 
oraz na cześć XIX Zjazdu 
WKP(b).

Wraz z. robotnikami, realizu­
je zobowiązania własne i po­
maga w wykonywaniu zobo­
wiązań załogom, 1.456 inżynie­
rów i techników.

Inżynierowie i technicy pro­
dukcyjnych zakładów stolicy 
pracują nad rozszerzaniem wą­
skich ' gardeł produkcji, nad 
przyśpieszeniem procesów pro­
dukcyjnych. Opracowują tabli­
ce dodatkowych dokumentacji 
ułatwiających pracę na obra­
biarkach. Organizują działy dla 
skrócenia cyklów produkcyj­
nych do minimum. Szkolą ka­
dry.

SCO kg stali zaoszczędzono 
w jednym tygodniu

Dział narzędziowy zakładów 
im. Dymitrowa zobowiązał się 
m. in. zaoszczędzić 300 kilogra­
mów stali narzędziowej. Za- 

,miast stosowanych dotychczas

Obwodowy komitet wyborczy 
Frontu Narodowego Nr 276 pracuje

Ulice Dobra, Spaspwskiego, 
Solec, Tamka, Czerwonego 
Krzyża. I na tych ulicach 
widać kolejne etapy rozbudo­
wy naszej stolicy. Obok brzyd­
kich kamienic mieszczańskich 
i ruin wojennych —- wyrosła 
nowa architektura socjalistycz­
nej Warszawy. Mieszkają tu 
robotnicy i inżynierowie, urzę­
dnicy i naukowcy, studenci i 
profesorowie.

11 brn. zebrali się mieszkań­
cy, by dokonać wyboru obwo­
dowego komitetu wyborczego 
Frontu Narodowego. Do komi­
tetu wybrali obok wicedyrekto­
ra kliniki położniczej Janiny 
Piotrowskiej, pielęgniarkę z 
tejże kliniki Irenę Maternik. 
Wybrali przodowników pracy 
Ludwika Płońskiego z drukar­
ni akcydensowej i Stefana Bin- 
ta, racjonalizatora z MPK- 
Autobusy. Wybrali b. żołnie­
rza I Armii WP — S. Górala i 
urzędnika W. Komorniczaka. 
W składzie komitetu są człon­
kowie partii i bezpartyjni.

Z rusztowań 
Starego Miasta 

poszli agitatorzy

Z pomocą przyszła komiteto­
wi załoga Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego nr 3 (KAM)

Ochota — nowoczesna dzielnica Warszawy

Rysunek pokazuje wysokością wą zabudowę ulicy Grójeckiej po stronie północnej na odcinku ou. Radomskiej do Opaczew- 
skiej, przy której już niedługo wyrosną 9-kondygnacjowe bloki mieszkalne. W perspektywie widoczny jest również Dom 

Społeczny dla mieszkańców Ochoty Rys. k. Żarski

Ochota w przyszłości będzie 
jednym z najładniejszych osie­
dli mieszkaniowych budującej 
się Warszawy. Za kilka lat w 
poważnym stopniu zmieni się o- 
blicze tej części miasta — Ocho­
ta przeobrazi się z przedwojen­
nego przedmieścia stolicy, o 
szpetnej, parterowej zabudowie, 
w nowoczesną dzielnicę War­
szawy.

Osiedle dla 30 tysięcy 
mieszkańców

W tej chwili jest w trakcie 
budowy jedna z trzech dużych 
części osiedla. Część ta to teren 
o powierzchni 40 hektarów, o- 
graniczony Grójecką, Nowoopa- 
czewską, Szczęśliwicką j Kopiń­
ską. W planie 6-letnim zamiesz­
ka w niej 21 tysięcy mieszkań­
ców, a we wszystkich trzech 
częściach — 30 tysięcy nowych 
lokatorów dzielnicy Ochota. 
Każda z nich zostanie wyposa­
żona w takie urządzenia jak 
żłobki, których będzie na całym 
osiedlu 8. przedszkola, szkoły 
podstawowe, zawodowe i świe­
tlice. Ponadto każda z poszcze­
gólnych części mieć będzie roz­
budowaną sieć sklepów i pla­
cówek usługowych, jak sklepy 

tylko operacji wiórowych, to­
karze zaczęli stosować wycina­
nie większych odpadów użytko­
wych. Technik Tadeusz Łoskot 
przegląda każdy kawałek stali 
wydanej przez magazyn, po­
równuje materiał z rysunkiem 
i udziela tokarzom rad jak 
najlepiej wykorzystać stal. 
Przy jego pomocy i wskazów­
kach, tokarze Bogdanowicz. 
Koroś i inni stosują wycina­
nie stali przy obróbce stempli 
z czopami w miejscach ścienia- 
nych. Przy stosowaniu tej me­
tody, już w pierwszym tygod­
niu realizacji zobowiązań za­
oszczędzono ponad 300 kilogra­
mów stali. Tokarzom z na- 
rzędziowni przy cechowaniu od­
padów użytkowych pomagają 
również technicy z działu głó­
wnego technologa. Do tych 
czynności użyty jest specjalny 
aparat skonstruowany przez inż. 
Gonstoła, głównego technologa 
zakładów im. Dymitrowa.

Zlikwidują wąskie gardło 
w FSO

250 inżynierów i techników 
Fabryki Samochodów Osobo­
wych realizuje zobowiązania 
dla poparcia Programu Wy­
borczego Frontu Narodowego i 
na cześć XIX Zjazdu WKP(b),

która objęła nad nim szefo­
stwo.

I Dziesiątki . najlepszych agita­
torów partyjnych i bezpartyj- 

; nych robotników, inżynierów 
i i techników po skończonej 
i pracy zbierają się w świe- 
I tlicy, aby iść w teren, dotrzeć 
do każdego mieszkańca, przy­
gotować obywateli do świado- 

; mego udziału w wyborach.

Idą co wieczór do mieszkań 
i Zygmunt Stępień — który o 
! wielu bardzo wielu domach 
Mariensztatu i Starego Miasta 
może powiedzieć, że są dziełem 

i i 'ego rąk, Bronisław Mączka, 
majster Kozerski i referent 
Piekaruś. Od mieszkania do 
mieszkania, od domu do do- 

I mu chodzą co wieczór dzie- 
I siątki innych: Biernacki, Ćwik, 
Dorociński, Jankowski, Baran, 
Iwiński.

Nie tylko agitują

— Ludzie przeważnie przyj- 
1 mują nas bardzo serdecznie — 
I mówi tow. Dorociński. — Wy- 
¡ pytują, kiedy będą wyłożone 
do wglądu listy wyborców.

i — Mnie np. — mówi inny 
j agitator — prosiła pewna cho­
ra obywatelka z ulicy Dobrej 
11, ażebym sprawdził w nie­

spożywcze, nabiałowe, warzyw­
nicze, jadłodajnie, restauracje, 
bary mleczne, kawiarnie itp.

Ambulatorium, poczta, 
pralnia

W nowych blokach — róg 
Nowoopaczewskiej (nowoprojek­
towana) i Białobrzeskiej znaj­
dzie pomieszczenie nowocześnie 
wyposażone ambulatorium dla 
mieszkańców i poczta. W innym 
bloku mieścić się będzie wiel­
ka pralnia.

Zmieni się nie do poznania ti­
lica Grójecka. Za kilka lat sta­
nie się ona nowoczesną arterią 
komunikacyjną miasta i jedną 
z centralnych ulic dzielnicy O- 
chota. Cała północna strona tej 
ulicy otrzyma piękną oprawę w 
postaci wysokościowej zabudo­
wy. Bloki mieszkalne o 7 kon­
dygnacjach otrzymają rów­
nież wszystkie większe uli­
ce jak Opaczewska, Białobrze- 
ska. Według projektu wzdłuż 
Grójeckiej stanie 9 bloków 
mieszkalnych o 9 kondygnacjach 
i jeden wysokościowiec o 14 
kondygnacjach u zbiegu Nowo­
opaczewskiej i Grójeckiej. Sta­
nie tu też ośrodek kultu­
ralny — Dom Społeczny z bi­

Grupa inżynierów i techników 
głównego technologa FSO od­
delegowała z pośród siebie 7 
inżynierów do działu na­
rzędziowego. Inżynierowie ci 
wzmocnią kadry narzędziowni 
by przeprowadzić szybką i 
prawidłową organizację pracy 
i technologii. Dzieł narzędziow­
ni stanowi w FSO wąskie gar­
dło produkcji. Inżynierowie 
Karwowski, Karasiński i inni 
pracują nad uzyskaniem więk­
szych przeciętnych szybkości 
skrawania w dziale narzędzio­
wym. Pomagają narzędziowni 
również inżynierowie Batorski i 
Roś. Opracowują oni materiały 
kalkulacyjne dla sekcji tech­
nologicznej narzędziowni i 
wzorcowe plany narzędzi. 
Za oddelegowanych do narzę­
dziowni inżynierów, w dziale 
głównego technologa pracują 
ich koledzy, wzmagając swoje 
wysiłki, aby harmonogramy 
prac działu były wykonywane 
w terminach.

Na wszystko jest rada

Wykonanie zobowiązania wy­
produkowania większej ilości 
kotłów, transporterów taśmo­
wych i żurawi budowlanych w 
Warszawskich Zakładach Bu­
dowy Urządzeń Przemysłowych

dzielę czy jest ona umieszczo­
na na liście, sama bowiem nie 
może w tej chwili wychodzić.

Tow. Biernackiego w domu 
przy ul. Dobrej pytała inna 
chora, co ma robić, ażeby móc 
głosować, ponieważ nie wstaje 
obecnie z łóżka.

—- Mieszkańcy nabierają do 
nas szybko zaufania. Nie tylko 
o sprawy związane z wyborami 
pytają — mówi tow. Jan Ko­
zak. — Przedstawiają nam też 
swoje bolączki lokatorzy jed- i 
nego z mieszkań. Skarżą się j 
np., że nie mogą dostać wapna i 
na otynkowanie mieszkania. 
Sprawą tą już zajęliśmy się i 
ludzie ci wapno otrzymają.

Do agitatorów Iwińskiego i 
Barana zwrócono się, z prośbą 
o pomoc w umieszczeniu dziec­
ka w przedszkolu, gdyż matka 
pragnie pracować. I w tym 
wypadku komitet zajął się tą 
sprawą.

Tow. tow. Dąbrowski i Sno- 
piński zauważyli, że sklep WSS 
przy ul. Dobrej 15 był zam- ¡ 
knięty, a przed sklepem zbie- l 
rała się kolejka. Agitato­
rzy spowodowali natychmiast 
otwarcie sklepu zamkniętego 
samowolnie przez -kierownika 
o wiele za wcześnie.

O wszystkich zauważonych 
usterkach czy bolączkach agi­
tatorzy meldują w komitecie

blioteką, świetlicą, klubami: ro­
botniczym i młodzieżowym, czy­
telnią,. wieloma salami do gry. 
Będzie się on znajdował w 
połowie ulicy Białobrzeskiej 
na wysokości obecnej ulicy 
Winnickiej w projektowanym 
szerokim pasie zieleni przeci­
nającym osiedle.

Kilkadziesiąt ha zieleni
Osiedle Ochota jest jednym 

z tych osiedli warszawskich, 
które będą miały najwięcej zie­
leni. Z ogólnej powierzchni 103 ' 
ha — 38 procent zajmą wielkie 
zieleńce i trawniki, których naj­
więcej ma być wokół ośrodka 
kulturalnego. Projektanci z pra­
cowni inż. W. Malinowskiej z 
„Miastoprojekt-Stolicy“ zapla­
nowali bowiem tak nowe zespo­
ły bloków, aby każdy z nich 
miał odpowiednią ilość światła, 
słońca, zieleni i świeżego po­
wietrza.

Wiele uwagi przy projektowa­
niu osiedla poświęcono najmłod 
szym mieszkańcom dzielnicy O-’ 
chota. Przed żłobkami, przed­
szkolami i budynkami szkolny­
mi wydzielono duże tereny, któ­
re dzieciom pozwolą na swobo­
dną zabawę, grę w piłkę, ćwi- I

nie jest rzeczą łatwą. Aby 
takie zobowiązanie wykonać 
potrzeba więcej surowca, ma­
teriałów i narzędzi, niż prze­
widuje to plan zaopatrze­
nia. Ale trudności takie u- 
mie pokonywać kierownik dzia­
łu mechanicznego inż. tow. 
Stanisław Chałubek. To od 
działu mechanicznego zależy 
przede wszystkim, czy takie zo­
bowiązania mogą w ogóle być 
brane pod uwagę. Bo jak dział 
mechaniczny nie wyprodukuje 
ponadplanowych części, to i 
dział montażowy nic tu nie zro­
bi. Tow. Chałubek zna drogi i 
sposoby, którymi posługując się 
„wydębi“ surowce potrzebne do 
zrealizowania zobowiązań pod­
jętych przez załogę. Wśród za­
łogi WZBUP już tak się utar­
ło, że ilekroć załoga podej­
muje zobowiązania produk­
cyjne, oczy wszystkich kieru­
ją się na kierownika działu 
mechanicznego inż. tow. Sta­
nisława Chałubka. — To się 
da zrobić — mówi zwykle tow. 
Chałubek, a potem biega no 
fabryce od dyrekcji do rady. 
zakładowej, często wpada do 
lokalu podstawowej organizacji 
partyjnej, „mocuje“ się z apa­
ratem telefonicznym, wybiega 
na miasto, ale zawsze znajdzie 
to, co jest, potrzebne do wyko­
nania podjętych przez załogę 
zobowiązań.

Nie są to jedyne trudności. 
Są inne, własne, tzn. działu me­
chanicznego. Ale młoda załoga 
działu mechanicznego lubi swe- i 

wyborczym Frontu Narodowe­
go, który sygnały te przekazu­
je gdzie należy.

Nie szczędzą sił

Jest już późna godzina. Do 
lokalu komitetu powracają z 
terenu ostatni agitatorzy. Pi­
szą swe raporty. Rozchodzą się. 
Wielu z nich mieszka poza 
Warszawą, np. tow. Dorociński 
w Grodzisku Mazowieckim. 
Wraca obecnie zawsze ostatnim 
pociągiem. — Dla wielkiej 
sprawy — mówi on — pracuje­
my. Nie możemy szczędzić na­
szych wysiłków.

Lokal komitetu staje się do­
brze znany mieszkańcom. Wie­
lu, bardzo wielu było już w 
nim. Jedni na imprezie arty­
stycznej zorganizowanej przez 
załogę KAM, inni na odprawie 
komitetów blokowych.

Mają jednak towarzysze z 
komitetu również swoje troski. 
Zbyt często najlepsi agita­
torzy zabierani są do pracy 
w aparacie wyborczym. I 
tak w ostatnich dniach za­
brano tow. tow. Wołkanisa, 
Holza, Wieczorkowskiego, Ra­
sta wieki ego. A przecież agitato­
rami powinni być właśnie naj­
lepsi i najbardziej doświadcze­
ni ludzie. I. GOLIK 

czenia itp. Pomyślano również 
o specjalnych miejscach, zabaw. 
W kilku punktach osiedla zbu­
dowane zostaną np. dla dzieci 
piaskownice i brodziki a za ul. 
Bema, w kierunku Szczęśliwie, 
tam gdzie obecnie jest jeziorko, 
powstaną w przyszłości tereny 
sportowe.

600 nowych izb do końca br.

Wyniki ofiarnej pracy budo­
wlanych Ochoty już są widocz­
ne. Coraz wyraźniej rysuje 
się obraz tej dzielnicy w nowe, 
szacie. W okresie od połowy roku 
1950 na terenie osiedla oddano 
do użytku żłobek, przedszkole, 
bursę i ponad 1000 izb. Odda­
no również więlką kotłownię, 
która ogrzewać będzie świeżo 
wzniesione domy. Do końca ro­
ku w osiedlu przybędzie ponad 
600 izb w ramach budownictwa 
ZOR-owskiego. Oddana zostanie 
do użytku mieszkańców przy u- 
licy Kopińskiej wielka hala tar­
gowa. a w nowych blokach o- 
twarte zostaną dalsze punkty 
sprzedaży detalicznej.

Z NOWACZKIEWICZ 

go kierownika i gotowa jest do 
wzmożenia wysiłku na każde 
jego wezwanie. Nic też dziw­
nego, że na dziale mechanicz­
nym WZBUP wzmacnia się dy­
scyplina pracy w okresach 
realizacji zobowiązań, kie­
dy dział mechaniczny ma do 
pokonania znacznie większe za­
dania. Rozszerza się również 
współzawodnictwo pracy, zwię­
ksza się wydajność działu. 
Ostatnio średnia wydajność 
działu mechanicznego wzrosła 
o 15 procent w stosunku do 
okresu przed podjęciem zobo­
wiązań.

Innym znów zagadnieniem i 
jest sprawa narzędzi. Tow. \ 
Chałubek utrzymuje z narzę­
dzi own i ą stały i ścisły kontakt. 
Osobiście sprawdza czy narzę­
dzia przygotowane są w dosta­
tecznej ilośęi i jak przygoto­
wane.

Taki już jest inż. tow. Cha­
łubek. pracowity, wymagający 
w pracy. Lubi go cała załoga, j 
Takich jest wielu inżynierów I 
i techników w zakładach prze- i 
mysłu warszawskiego.

Nasza inteligencja twórcza - 
inżynierowie i technicy, mocno 
wrosła W szeregi swych za­
łóg. Razem z robotnikami po­
dejmuje zobowiązania, razem 
je realizuje. Razem przeżywa 
wszystkie troski i radości.

S. WIĘCKOWSKI

Konsument może i powinien wpływać 
na pracę sklepów spółdzielczych

Nie wszędzie jeszcze i nie za- 
i wsze w wystarczającym stop­
niu wykorzystane są możliwo­
ści usprawnienia, zaopatrzenia 
i obsługi szerokich rzesz kon­
sumentów.

W detalicznym handlu spół­
dzielczym takie możliwości 
stwarza właściwa praca przy- 
sklepowego Komitetu Człon­
kowskiego. Komitety Człon­
kowskie powinny wszędzie tam, 
gdzie zła praca sklepu odbija 
się ujemnie na zaopatrzeniu 
świata pracy lub na gospodar­
ce spółdzielczej — alarmować. 
Żądać poprawy, wskazywać źró­
dła zła.

Tak być powinno, ale nie za­
wsze tak jest.

Kiedy stwierdzamy na przy­
kład. że Zaopatrzenie niektó­
rych sklepów spożywczych we 
Włochach jest niedostateczne - - 
to widzimy, jednocześnie, że 
sklepami tymi nie opiekują 
się przedstawiciele konsumen­
tów — Komitetu Członkowskie­
go.

Przykład Włoch doskonale 
to ilustruje. Na 23 sklepy 
spożywcze, tylko 10 posiada Ko­
mitety Członkowskie. Między 
innymi w sklepach nr 93 przy 
ul. Rakowskiej i nr 97 przy r.j. 
Stalina, komitetów nie ma. W 
tych właśnie sklepach zda­
rzają się jaskrawe braki, pod­
stawowych artykułów spożyw­
czych, a przydziały na bony do­
pływają nieregularnie.

Kiedy Komitet 
Członkowski czuje się 

współgospodarzem sklepu 
' Przykładem właściwej pracy 
jest m. in. przykład sklepu na­

Załoga zakładu A-5 na właściwej drodze
Załoga Zakładów Wytwór­

czych Urządzeń i Aparatury 
Grzejnej A-5 do maja br. nie 
wykonywała miesięcznych pla­
nów produkcyjnych.

Na niewykonywanie planów 
wpływał tylko jeden czynnik 
— nieodpowiednia organizacja 
pracy. Ale załoga tego nie do­
strzegała i szukała innych przy­
czyn, a m. in. szukała błędów 
w planowaniu. Były nawet su­
gestie, aby plan poddać rewi­
zji. Doszło nawet do tego, że 
zwrócono się do Centralnego 
Zarządu o skorygowanie, o ob­
niżenie planu o około 50 pro­
cent.

Ale w maju zaszły pewne 
zmiany. W A-5 zmienił się skład 
komitetu partyjnego, zmieniła 
się dyrekcja. Sugestie o obni­
żeniu planu zostały natych­

Pracownicy Biura Elektryfikacji Kolei 
pomagają przy budowie bloków PKP

Dla przyspieszenia budowy 
bloków biurowych i mieszkal­
nych PKP w czworoboku ulic 
Al. Jerozolimskie, Żelazna, 
Marchlewskiego ¡ Chmielna, 
pracownicy Biura Elektryfika­
cji Kolei postanowili pomóc 
przy robotach budowlanych.

Zobowiązanie podjęte przez 
pracowników biura na masówce 
23 sierpnia przewidywało, że 
każdy pracownik przepracuje w 
Miesiącu Budowy Warszawy 16 
godzin na budowie, co znaczme 
przyspieszy budowę bloku.

30 sierpnia pierwsza grupa 
pracowników przystąpiła do pra­
cy przy wykopach fundamen­
tów. Po trzech dniach pracy

Mala mechanizacja
Majster tow. Leonard Wróbel 

z Mokotowa, opracował projekt 
windy samoczynnej-koszowej, 
które sama wyładowuje uro­
biony beton wprost do podsta­
wionej „japonki“.

Przeprowadzone niedawno

A octu dalej w niektórych sklepach brali
Mimo pełni sezonu owocowo- 

warzywniczego, w którym lud­
ność stolicy przygotowuje ma­
rynaty na zimę, są jeszcze skle­
py w stolicy, które nie posiada­
ją octu.

Przez trzy dni nie było octu w 
sklepie MHD nr 143 przy ulicy 
Młynarskiej. Brakowało go rów­
nież w dn. 17 bm. w sąsiednim 
sklepie WSS nr 41.

BUDUJEMY 
socjalistyczną Warszawę 

dla pokoju i szczęścia
Narodu

Dziś iv U a i s z a iv i e
TEATRY — g. 15. 17.30, 20. Polonia — „Ska­

zana wioska“ — g. 15.30. 18. 20.30. 
Stolica — „Ditta" g. 15. 17.30. 20. 
W—Z — „Wilhelm Tell" — g. 15, 
17.30, 20. 1 Maj — remont. Ochota 
— „DS-70 nie działa" — g. 15, 17. .0. 
20. Syrena „Kariera w Paryżu" 
— g. 15, 17.30. 20. Tęcza — „Akcja 
„B“ — g. 15.30. 18. 20.30. Lotnik 
— „Zakazane piosenki" — g. 14.30. 
17 i 19.30.

PORANKI
Moskwa - „Narzeczona z Turk­

menii" — g. 10 i 12. Palladium - 
„Córka marynarza" — g. 10.30 i 12. 
Praha — ..Arinka" — g. 10. Śląsk 
— „Cyrk" — g. 11. Atlantic 
„Opowieść o prawdziwym człowie­
ku" g. 10 i 12. Polonia — „Baj­
ka o rybaku i rybce" — g. 9, 11 1 
13. Stolica — „Goal" g. lo i 12. 
W—Z — „Chłopiec z naszego mia­
sta" — g. 12. Ochota — „500 ccm" 
— g. 10 i 12. Syrena „Milcząca 
barykada" — g. 10 i 12. Tęcza — 
„Dni zdrady" — g. U i 13. Lotnik 
— „Przybrana córka" — g. 10 i 12.

Cena biletów na poranki wynosi 
1.35. zł.

(Uwaga: repertuar filmowy po­
daj emy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin. Warsza­
wa, Jagiellońska 26. tel. (10) 44-54).

Ateneum — „Sprawa rodzinna“ 
— g. 19. Polski — ..Ożenek“ — g. 14. 
„Lalka" — g. 18.30. Kameralny 
„Eugenia Grandet“ — g. 14, „Król 
i aktor“ — g. 19. Ludowy — „Kąkol 
i pszenica" — g. 19. Narodowy — 
„Las" — g. 14.30. „Rewizor" g. 
19. Nowy — „Uczone białogłowy" 
— g. 14.30, „Sen nocy letniej" — 
g. 19. Powszechny — „Godzien li­
tości" — g. 15, „Rodzinka" — g. 19. 
Syrena „To sie pokaże...“ — g. 
19.15. Współczesny — „Droga do 
Czarnolasu" — g. 15.30 i 19. Nowej 
Warszawy — „O grajku i królew 
nie żabie". — g. 11 i 16. Domu 
Wojska Polskiego — „Oto Amery­
ka" — g. 19. Satyryków — „Biuro 
docinków" g. 19.30. Baj — „Sad 
Wawrzyńca" i „O Kasi co gąski 
zgubiła" — g. 17. Guliwer — „Gu­
liwer w krainie Liliputów" — g. 
13 i 17.

KINA
Moskwa „Warszawa" — g. 15.30, 

18, 20.30. Palladium — „Na mane­
wrach" — g. 15.30. 18. 20.30. Praha 
— „Zapora" — g. 14. 16. 18. 20. Śląsk 
— „Wyścig pokoju" — g. 13, 15. 17.30. 
20. Atlantic — „Wiosna w Sakenie"

białowego WSS nr 43 przy ul. 
Rakowieckiej.

Sklep ten otrzymywał zbyt 
późno pieczywo, mimo, że pie­
karnia mieściła się o parę do­
mów dalej. Mleko otrzymano 
w zbyt malej ilości.

Komitet Członkowski nie 
przeszedł nad tym do porządku 
dziennego- Interweniował. I ze 
skutkiem.

Komitet Członkowski przy 
sklepie nr 35 na ul. Działdow­
skiej nie godzi się z faktem 
braku w sprzedaży płatków o- 
wsianych czy cukru. Personel 
sklepu uważa, że swoje zada­
nie spełnił jeżeli złożył zamó­
wienie. A, Komitet Członkow- 

■ ski — na tym nie poprzestaje. 
Interweniuje w spółdzielni, 
w imieniu konsumenta.

Jest w Warszawie sporo do­
brze pracujących Komitetów 
Członkowskich.

Maria Kokoszczyńska, Wikto­
ria Fornal i Stanisława Czer­
niawska — członkinie Komite­
tu przy sklepie spożywczym nr 
7 na ulicy Podchorążych wyka­
zały w praktyce, że poczuwają 
się do obowiązków współgo­
spodarza sklepu.

Żle pracują natomiast Komi­
tety Członkowskie sklepów nr 
59 przy ul. Niemcewicza i nr 64 
przy u!. Mianowskiego.

Więcej opieki nad pracą 
komitetów

I nie jest to tylko ich winą, 
i lecz także winą spółdzielni. 
Dział samorządowy WSS — Wo- 

1 la. nie umie odpowiedzieć na

miast obalone, wzięto się do 
I wykorzystywania tkwiących w 
i zakładzie rezerw.

Jak stwierdzono, jednym z 
i poważnych błędów było to, że 
nie można było uchwycić wy­
dajności maszyn i urządzeń. 
Nie można było sprawdzić — 
rzekomo — wykonywanych 
norm.

Dlatego też, pracę rozpoczęto 
od zorganizowania właściwego 
planowania warsztatowego. Za­
prowadzono harmonogramy ro­
bót na poszczególne grupy ma­
szyn. Zaprowadzono ścisłą kon­
trolę wykonania robót. Każdy 
robotnik zna obecnie swój plan. 
Przeprowadzono reorganizację 
działów produkcyjnych usta­
wiając je ekonomiczniej niż to 
miało miejsce dawniej.

Po dokonaniu tych zmian,

wykopy były całkowicie wyko­
nane.

W dotychczasowej pracy na 
terenie budowy wyróżnili się 
towarzysze: Jerzy Kowalczyk. 
Tadeusz Zawadzki, Konrad 
Kwiatkowski. Wasiniak ■ Le­
wandowski.

Pracownicy Biura Elektryfi­
kacji Kolei wezwali prącown :- 
ków Ministerstwa Kolei. Cen­
tralnego Biura Studiów i Pro­
jektów Komunikacji oraz Dy­
rekcji Kolei Państwowych w 
Warszawie do podjęcia podob­
nych zobowiązań zmierzających 1 
do zakończenia budowy bloków 
PKP przed terminem, (kw) i

duże wyniki
doświadczenia praktyczne z 
windą przy ustanawianiu re­
kordu w betonowaniu przez 
brygadę tow. Smagi daty bar­
dzo dobre wyniki. Brygada 
zmniejszona o 3 ludzi wykona­
ła 787 procent normy, (z)

A nieodebrane przez MHD i 
WSS tysiące litrów octu biczu­
ją magazyny rozlewni warszaw­
skich!

Wydaje sie konieczne, aby 
Wydział Handlu Prezydium St. 
RN w podobnych wypadkach 
lekceważenia potrzeb konsumen­
ta wyciągał w stosunku do win­
nych takich zaniedbań ostre 
konsekwencje, (wj) 

pytanie, dlaczego te komitety 
pracują źle i na pytanie, co zro­
biono, aby pracowały one le­
piej. Dział ten nie potrafi rów­
nież odpowiedzieć dlaczego w 
konkursie ogłoszonym przez spoi 
dzielnie na pracę najlepszego 
komitetu udział wzięło tylko... 6 
komitetów na 79 utworzonych. 
Świadczy to, że praca spółdziel­
ni na tym odcinku jest niedo­
stateczna.

Rola i zadania komitetów 
członkowskich są ważne. Dziwi 
więc fakt, że komitetów tych 
brak jest przy wielu sklepach 
tekstylnych na przykład w dziel 
nicy Mokotów. A w sklepach 
tych są one potrzebne niemniej 
niż w spożywczych.

Zbliżające się doroczne wybo­
ry do komitetów nakładają r.a 
spółdzielnie obowiązek dokład­
nego przeanalizowania popełnio-

I nych dotychczas błędów, błę­
dów, które nie tylko odbijają

I się na gospodarce spółdziel- 
- ni, ale również na zaopatrzeniu 
\ konsumenta.
i Rady Nadzorcze spółdzielni 
' powinny zacieśnić swój kontakt 

z komitetami, tak by wnio-
I ski i uwagi tych ostatnich na­
bierały szybko i skutecznie mo­
cy wykonawczej, co nie zawrze

I i nie wszędzie ma jeszcze miej- 
I see.

Komitety powinny być oto- 
j czone większą niż dotychczas 
j opieką. Powinny być lepiej in- 
I struowane.

I co jest szczególnie ważne: 
powinny one wszędzie tam pow­
stać, gdzie ich jeszcze nie ma. 
Czeka na nie konsument, (wj) 

przy dotychczasowych warun­
kach tj. przy tym samym par­
ku maszynowym załoga A-5 
wykonała plan lipcowy w 104, 
a sierpniowy w 107 procentach.

Obecnie w A-5 przeprowa­
dzane są dalsze zmiany organi­
zacyjne. Przygotowuje się pla­
nową pracę działów pomocni­
czych i zaopatrzeniowych. O- 
pracowuje się szczegółowe nor­
my zużycia materiałowego. Nie­
bawem, przyczyni się to do uzy­
skania dalszych sukcesów pro­
dukcyjnych i obniżenia wła­
snych kosztów produkcji.

Załoga A-5 weszła na wła­
ściwą drogę. Dzięki słusznej 
pracy swojego kierownictwa i 
aktywu walczy ona obecnie o 
prawo przyjęcia do rodziny wy­
konujących plany zakładów.

(w)

W M estącu W arszawy
Miesiąc Warszawy mobilizu­

je w coraz większym stopniu 
mieszkańców naszego miasta 
do prac społecznych. Pracowni­
cy Przedsiębiorstwa Zaopatrze­
nia Sprzętowego postanowili ze 
swego terenu przy ulicy Pań­
skiej usunąć zbędne ilości gru­
zu, zniwelować plac, założyć 
chodniki i ogrodzić teren siat­
ką. W pracach tych brało już 
udział ponad 80 pracowników.

W zobowiązaniu na cześć 
wyborów do Sejmu i XIX Zja­
zdu WKP(b) pracownicy Przed­
siębiorstwa Zaopatrzenia Sprzę­
towego postanowili wydzielić 
na terenie trawniki, przekopać 
je i obsiać trawą, (z)

RADIO
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Program I — na fali 1332 ni.
Program dnia 7.20. 14.00. Wiado- 

Í mości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00. 
I 20:00. 23.00.
i 6.05 Muzyka „na dzień dobry". 7.25 
I „Od melodii do melodii". 7.55 Ka­
lendarz Radiowy, 8.10 Wiązanki 

I melodii operetkowych, 8.30 „5 : 0 
dla młodości" — aud. satyryczno- 

i rozrywkowa dla młodzieży, 9.00 
1 „Odpowiedzi Fali 49“, 9.10 „Mówi 
Nowa Huta“, 9.20 Rosyjska muzy­
ka ludowa, 9.30 Dla każdego coś 

■ miłego, ¡0.30 Aud. dla wojska. 11.15 
„Ludwik Waryński" — pog. dr. 
Rafała Gerbera z cyklu: „Sylwetki 
rewolucjonistów". 11.32 Koncert so­
listów NRD, 12.15 Przerwa, 14.05 

- Aud. dla wsi. 15.15 Aud. dla dzieci, 
i 16.20 Melodie ludowe do tańca w. a 
Polska Kapela p.d. F. Dzierżanow­
skiego, 16.50 Feliks Rybicki: „Gody 

I weselne" cz. I w wyk. solistów, 
i chóru i ork. p.d. J. Kołaezkowskie- 
. go, 17.15 „Książki, które na ciebie 
I czekają" — aud. sł.-muz. 17.50 Gra 
| Ork. Tan. P. R. p.d. J. Cajmera, 
1 18.40 Muzyka operowa, 19.40 „Pan 
Balcer w Brazylii" — poemat M. 
Konopnickiej, 20.30 Liszt: Preludia 
- wyk. Wielka Ork. Symf. P. R. 
p.d. G. Fitelberga. 20.45 Wiad. spoi-

I to We. 20.50 Utwory skrzypcowe, 21.00 
Zagadka literacka w oprać, i reży-

I »erii Zb. Kopalki. 21.30 Muzyka ta­
neczna, 22.00 Wiadomości sportowe 
z całej Polski, 22."0 Wieczorna sere­
nada. 23.10 Koncert z okazji 70-ej 
rocznicy urodzin K. Szymanowskie­
go.

Program n — na fali 367 m.
Program dnia 7.55, Wiadomości 8.00 

LOO. 8.00. 13.04. 17.00. 21.00. 23.50.
6.10 Muzyka „na dzień dobry". 

6 65 Kalendarz Radiowy, 7.05 „Od 
I melodii do melodii". 0.20 Muzyka, 

3.00 Z cyklu: „Concerti Grossi J. F. 
Haendla". 9.30 Aud. dla dzieci w 
wieku przedszkolnym, 9.45 „wieś 

: tańczy i śpiewa". 10.CO Przegląd pra­
sy stołecznej, 10.05 Skrzynka ogólna 
P. R. w oprać. T. Krzemienia. 10.20 
„5 : o dla młodości" — audycja sa­
tyryczne - rozrywkowa dla mlodzie- 

i ~y. 10.50 Pieśni różnych narodów, 
i 11-10 Poezja i muzyka, 11.40 Skrzyn­
ka Wszechnicy Radiowej, 12.15 Bee- 

: t ho ven u koncert fortepianowy, 
i !2-45 Transmisja miedzypaństwowe- 
i go meczu piłkarskiego NRD — Pol­
ska, 13.50 Muzyka. 14.00 „Zabawa“ — 

. opow. Alberta Matiza z tomu p.t. 
„Oto Ameryka". 14.15 Piosenki w 

: wyk. Chóru Ery ana. 14.30 Aud. lite­
racka. 14.43 Tygodnik warszawski, 
15.00 „Śpiewamy pieśni i piosenki" 
— aud. sł.-muz. w oprać. E. Olear­
czyka. 15,15 Aud. dla dzieci, 16.00 
„Co przynoszą nowe „Problemy", 
16.20 Koncert Chopinowski. 16.50 Fe­
lieton, 17.20 Koncert rozrywkowy, 
18.00 „Szczęście Frania" — komedia 
Włodzimierza Perzyńsktego w oprać 
radiowym i reżyserii J. R. Bujań- 
skiego, 19.10 Muzyka. 19.30 Melodie 
taneczne w wyk. Zesp. Instrumen­
talnego :>. d. J. Haralda. 20.00 „Ka­
mień i w:erzba" aud. sł.-muz. z cyk­
lu „Z biegiem Warty i Odry". 21.30 
Z cyklu: „Laureaci nagród państwo­
wych w dziale muzyki na rok K.52— 
Grażyna Bacewiczówna". 22.0(1 wia­
domości sport, z. cale! Polski. 22.40 
Muzyka taneczna. 23.10 Koncert z 
Okazji 70-ej rocznicy urodzin K. 
Szymanowskiego, 23.40 H. Swołkiem 
Kołysanki.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Żółwie tempo W imieniu półtora miliarda ludzi Międzykołchozowa elektrownia wodna

Warunki bytowe pracowni- stołówkę, łaźnię oraz mieszka- 
ków Państwowego Ośrodka Ma- nia służbowe dla traktorzystów 
szynowego Nr 163 w Łosicach i innych pracowników z poza 
pozostawiają wiele do życzenia terenu miasta Łosic. Budynek 
Traktorzyści, rekrutujący się . jednak nie zostaje oddany do 
przeważnie z poza terenu po- użytku, ponieważ Powiatowe 
wiatu siedleckiego, nocują po I Przedsiębiorstwo Budowlane w 
różnych pomieszczeniach w nie- , Siedlcach, które prowadzi robo- 
higienicznych warunkach. Po- ty, od przeszło roku zwleka z 
dobnie sprawa przedstawia się jego wykończeniem, mimo, że 
ze stołówką i świetlicą POM-u, \ kilkakrotnie zobowiązało się 
które znajdują się w prywat- ' roboty wykończyć.
nym, mocno zdewastowanym | Dopiero w sierpniu br. odda- 
budynku. i no do użytku kilka pomieszczeń

Warunki te od dawna powin- biurowych i to nie całkowicie 
ny już ulec zmianie na lepsze, gotowych. Pozostałe stoją nadal 
tym bardziej, że są ku temu ¡ niewykończone.
możliwości. Załoga POM-u uważa, że już

Na terenie Państwowego O- wystarczająco długo czeka na 
środka Maszynowego wznosi się I wykończenie swego budynku, 
duży budynek biurowy, którego ‘ T. JANASZ
część przeznaczona została na POM Łosice

Prosla sprawa o za w ihm przebiegu
W sierpniu br. dostałem 

mieszkanie w Piastowie. Zmia­
na miejsca zamieszkania po­
ciągnęła za sobą konieczność 
przerejestrowania odbiornika 
radiowego.

Prosta — wydawałoby się — 
czynność przeistoczyła się w 
zawiły proces.

Zaczęło się od tego, że po­
szedłem. do Urzędu Pocztowego 
w Piastowie z książeczką ra­
diową. Poinformowano mnie 
jednak, że muszę jechać do sta­
rego miejsca zamieszkania — 
w tym wypadku do Kobyłki — 
celem zdania książeczki w tam­
tejszym urzędzie.

W Urzędzie Pocztowym w 
Kobyłce dokonano skreślenia 
numeru na książeczce i pole­
cono mi zgłosić się z nią w 
Piastowie.

W Piastowie książeczkę przy­

jęto i zaznaczono, że odeślą ją 
w drodze wyjątku do Urzędu w 

. Kobyłce, który powinien był ją 
i zatrzymać. Natomiast mnie po- 
I lecono zgłosić swój aparat jako 
i nowemu abonentowi.

Zmuszony byłem więc wziąć 
nowe zgłoszenie, poświadczyć je 
w miejscu pracy, zapłacić 9 zł 
i na nowo stać się abonentem. 

I mimo, że w poprzedniej ksią­
żeczce pozostała jeszcze duża 
ilość czeków, których wystar­
czyłoby z powodzeniem na o- 
kres co najmniej dwóch lat.

Czyż nie prościej byłoby skre­
ślić z książeczki numer rejestru 
i wpisać nowy? Zaoszczędziło­
by się w ten sposób książecz­
kę. mój czas, koszta i czas ma­
nipulacji, związanych z reje­
strowaniem radia.

HENRYK BIERNAT
Piastów

„Dzikie“ imprezy nadal grasują
Kierownik kulturalno-oświa­

towy Dyrekcji Państwowych 
Uzdrowisk w Iwoniczu-Zdroju 
nie zupełnie rozumie, jakie za­
dania ma do spełnienia.

Ostatnio zaprosił do sali tea­
tralnej zespół tzw. artystów, 
którzy „czarem humoru“ mieli 
uprzyjemnić czas kuracjuszom. 
Pieniądze z imprezy miały być 
przeznaczone na budowę War­
szawy.

Ze względu na wzniosły cel, 
na jaki przeznaczony był do­
chód z imprezy kuracjusze 
tłumnie przybyli na występy. I 
oto co się okazało.

Teksty, melodie, tańce — 
przypominały do złudzenia pro­
gram przedwojennych kabare­
tów.

Np. ob. Wiśniewska śpiewa­
ła piosenki o ..biednych mężat­
kach“ i „przestrogi dla panie­
nek, które mają zamiar wyjść 
za mąż“. W podobnym tonie 
utrzymane było całe przedsta­
wienie. Wykonanie stało na po­
ziomie treści.

Część rozczarowanych kura­
cjuszy opuściła imprezę w cza­
sie przerwy, a ci, którzy pozo­
stali do końca żałowali straco­
nego czasu.

Cel imprezy — wzniosły, ale 
bardzo źle. że program nie był 
skontrolowany.

Kuracjusze
Państwowego Uzdrowiska 

„Biały Orzeł" 
Iwonicz-Zdrój

1.600.000.000 ludzi, a więc trzy 
czwarte ludności całej kuli 
ziemskiej, zamieszkałych w 32 
krajach będzie reprezentowa­
nych na Konferencji Obrońców 
Pokoju krajów Azji i strefy 
Oceanu Spokojnego, która roz- 
pocznie się w Pekinie w koń­
cu września bieżącego roku. 
Z Chile i z Burmy, z Kanady 
i z Indii, z Meksyku i Związku 
Radzieckiego, z Korei i z Viet- 
namu zjadą się delegaci do sto­
licy Chin Ludowych, by w 
imieniu miłujących pokój ludzi 
ze swych krajów rodzinnych 
podnieść głos przeciwko woj­
nie, przeciwko barbarzyństwu, 
przeciwko agresji — za pokojo­
wym współżyciem narodów. 
Podniosą oni głos przeciwko 
amerykańskiej interwencji w 
Korei i remili tary zacj i Japonii 
przeciwko angielskim barba­
rzyństwom na Malajach i 
..brudnej wojnie“ imperiali­
stów francuskich w Vietnamie.

Konferencja w Pekinie bę­
dzie równocześnie przygotowa­
niem do zbliżającego się Kon­
gresu Narodów w Obronie Po­
koju, zapowiedzianego na dzień 
5 grudnia.

Wielkie znaczenie Konfe­
rencji Pekińskiej polega na 
tym; że zgromadzi ona bojowni­
ków o pokój z kontynentu, któ­
ry imperialiści amerykańscy 
wybrali na teren swych krwa­
wych awantur. To właśnie w 
Azji rozpętana została wojna 
imperialistyczna przeciwko na­
rodowi koreańskiemu. To wła­
śnie w Azji barbarzyńcy ame­
rykańscy stosują broń bakte­
riologiczną. To właśnie w Azji 
mnożą imperialiści swe prowo­
kacje, starając się rozszerzyć 
jak najdalej płomień agresji. 
To właśnie w Azji imperialiści 
francuscy bezskutecznie stara­
ją się złamać wolę walki naro­
du vietnamskiego. To właśnie 
Azja jest świadkiem okru­
cieństw kolonizatorów angiel­
skich, dokonywanych na naro­
dzie malajskim. Dlatego też 
Konferencja w Pekinie będzie 
miała poważne zadanie zmobi­
lizowania wszystkich ludzi te-t 
go rejonu geograficznego do

Zygmunt
wzmożonej walki o pokrzyżo­
wanie planów imperialistycz­
nych.
Ludzie różnych przekonań

Przygotowania do Konfe- 
1 rencji w Pekinie objęły dzie­
siątki i setki milionów ludzi 
w różnych krajach o różnych 

I kolorach skóry. wyznaniach 
i przekonaniach politycznych. 
Wystarczy zapoznać się z de­
legatami na tę Konferencję czy 
z nazwiskami ludzi, którzy wy­
razili dla niej swe poparcie — 
by przekonać się o ogromnym 
zasięgu ruchu obrońców pokoju 

i w krajach Azji i strefy Oceanu 
Spokojnego.

I Spójrzmy na Australię: jako 
główny delegat wybrany został 
b. podsekretarz stanu w austra­
lijskim ministerstwie spraw za­
granicznych, b. członek dele­
gacji australijskiej w ONZ dr 

IJ. Burton; gorące wyrazy po- 
I parcia dla Konferencji prze- 
i kazali: dr Booth, arcybiskup 
Melbourne, dr Critchton Barr, 
przedstawiciel „kościoła szkoc­
kiego“, dr Irving Benson, 
przedstawiciel „kościoła Wes­
ley“, Lyall Dixon, przed sta- 

i wiciel „Niezależnego Kościoła 
i Kongregacyjnego“.

Spójrzmy na Chile: na Kon­
ferencję wybrani zostali: Guil­
lermo del Pedregal, b. mini­
ster finansów; pani Olga Po- 
blete. profesor na uniwersyte- 

' cie w Santiago; Jose Yenturelli 
— znany malarz itd.

Spójrzmy na Cejlon: w dele­
gacji znajduje się dwóch du-, 

i chownych buddyjskich, czte­
rech członków parlamentu cej- 
lońskiego i członek Rady Miej­
skiej Colombo.

Spójrzmy na Indonezję: po- 
I parcie dla Konferencji wyrazili: 
' wiceprzewodniczący parlamentu 
indonezyjskiego Tambunan i 
przewodniczący Masdżumi (Par­
tii Muzułmańskiej) Wiwoho.

Spójrzmy na Indie: aktywny 
udział w przygotowaniach do 

i Konferencji wzięli: dr S. D. 
. Kiczlew i Sardar Gurbux Singh 

—• przewodniczący i wiceprze-
1 wodniczący Wszechindyjskiej

Broniarek
■ Rady Pokoju; Czatur Narain 
: Malawi,ja, członek parlamentu 
* indyjskiego z ramienia Partii 
Kongresowej (rządowej) i b. 

: premier prowincjonalnego rzą- 
■ du w Bhopal; dr J. C. Kuma- 
I rappa, b. współpracownik Gand- 
: hi ego i znany ekonomista. Wszy- 
- scy oni objeżdżają Indie, pro­
wadząc ożywioną propagandę na 

; rzecz Konferencji w Pekinie.
„Tydzień Azji“

Obrońcy pokoju w krajach, 
> biorących udział w Konferencji 
' w najrozmaitszych formach po­
pularyzują zbliżający się wielki 

; sejm bojowników o pokój w 
Pekinie. W Indiach zorganizo­
wano w sierpniu „Tydzień Azji“, 
który przebiegał pod hasłem 

' wzmożenia walki przeciwko a- 
, merykańskiej agresji, o przy­
wrócenie i utrwalenie pokoju 

i na Dalekim Wschodzie.
Akcja przygotowawcza nie 

I jest formalnym wyborem dele­
gatów, ale wielką kampanią u- 
świadamiającą, która wskazuje 
na niebezpieczeństwa, grożące 

i ze strony imperializmu amery- 
• kańskiego i na sposoby pokrzy- 
I żowania jego zbrodniczych pía- 
, nów. Tak na przykład burmeń- 
■ scy obrońcy pokoju połączyli 
• akcję przygotowawczą z prote- 
■ stem przeciwko wojnie bakte- 
■ riologicznej. W całej Burmie 
kolportuje się broszurę pod ty- 

! tułem: „Powstańcie, by zapo- 
: biec imperialistycznej wojnie 
bakteriologicznej!“. W Indone­
zji. Komitet Przygotowawczy 

: do Konferencji w Pekinie wy­
dał odezwę, w której wskazuje, 
że „łańcuch amerykańskich baz 
na Pacyfiku zbliża się coraz 
bardziej do Indonezji. Dlatego 

i też Indonezja. musi podjąć wy­
siłki wraz z innymi krajami, by 
zapobiec groźbie wojny".

Mimo wściekłej nagonki całej 
' reakcyjnej prasy i radia oraz 
niedwuznacznych gróźb czynni- 

i ków oficjalnych, zorganizowany 
został w USA komitet, który 
przygotował wybór delegatów 
na Konferencję. Do komitetu te­
go weszli: znany pisarz Howard 
Past, działacz murzyński prof. 

I W. E. B. DuBois, publicysta Al-

Aleja Piastów w nowej szacie

Siadem listów naszych czytelników
W trosce o konsumenta

Do naszej redakcji wpłynął 
list od ob. Henryka Piątkow­
skiego z Warszawy. Autor pi- 
sze, że zaopatrzenie barów 
mlecznych w Warszawie pozo­
stawia wiele do życzenia. A 
mianowicie w dniu 11.7 w ba- 
rze na rogu ul. Asfaltowej i Ra­
kowieckiej można było otrzy­
mać jedynie zimne mleko, a w 
dniu 4.7 o godz. 15 w barze na 
Nowym Swiecie był już tylko 
ryż i makaron.

Ob. Irena Laskowska z To­
runia pisała w liście do redak­
cji, że będąc w Warszawie 
stwierdziła niedostateczne zao­
patrzenie baru mlecznego na 
MDM w godzinach popołudnio­
wych. I tak np. dnia 6.8 o godz. 
14. w barze tym można było 
spożyć tylko ciepłą zupę wiś­

niową lub makaron z jajami, a 
w dn. 7.8 o godz. 16, bar roz­
porządzał jedynie gorącym mle­
kiem.

W wyniku naszej interwencji 
otrzymaliśmy odpowiedź z Dy­
rekcji Okręgowego Przedsię­
biorstwa Detalu i Barów Mlecz­
nych oraz z Centralnego Za­
rządu Przemysłu Mleczar­
skiego, którzy powiadomili 
nas, iż sprawa zaopatrze­
nia barów mlecznych w pełny 
asortyment artykułów została 
przez CZPM szczegółowo prze­
analizowana. Zostały wydane 
polecenia, mające na celu u- 
sprawnienie działalności barów 
mlecznych tak. aby konsumen­
ci mieli jak najmniej powodów 
do niezadowolenia.

Gród Szczeciński istnieje już co najmniej tysiąc lat. Mieszko I włączył w r. 967 gród łącznie 
z całym ujściem Odry do kraju Polan. Leżący nad Odrą Szczecin był już wówczas ważnym 
ośrodkiem politycznym i handlowym. Podczas drugiej wojny światowej port szczeciński zo­
stał zniszczony całkowicie, a miasto w 40 procentach. Po wyzwoleniu i przejęciu miasta 
przez władze polskie ub roku 1945 rozpoczęła się odbudowa miasta i portu. Zgodnie z Pro­
gramem Wyborczym Frontu Narodowego, Szczecin zostanie w najbliższym dziesięcioleciu 

. w pełni odbudowany. Na zdjęciu: odbudowana Aleją Piastów
Fötp CAF — Tymiński

j bert Kahn, duchowny Willard 
\ Uphaus, Paul Robeson i wiele 
.■ innych osobistości.

Przeciw remilitaryzacji 
Japonii I

Przygotowując się do Konfe­
rencji narody Azji i strefy 
Oceanu Spokojnego zdają sobie 
sprawę, że głównym niebezpie­
czeństwem jest dla nich sojusz 

i imperialistów amerykańskich z 
I podporządkowanymi im mili- 
' tarystami japońskimi. Odbudo- 
i wa potencjału wojennego Ja- 
i ponii, tworzenie nowej agresyw- 
■ nej armii japońskiej, rozbudo- 
i wa przemysłu wojennego, udział 
i japońskich przestępców wojen- 
: ny.ch w wojnie amerykańskiej 
i w Korei — wszystko to są do- 
I wody amerykańskiej polityki 
; agresji na Dalekim Wschodzie, 
i Dlatego też jedną z głównych 
i spraw, które poruszone zostaną 
na Konferencji będzie walka 
przeciwko remilitaryzacji tego 
kraju.

Konferencja w Pekinie zosta­
ła z radością powitana przez 
naród japoński, który specjal­
nie zainteresowany jest w prze­
kształceniu swego kraju w czyn­
nik pokoju na Dalekim Wscho­
dzie. Olbrzymie ciężary zbroje­
niowe, spadające na barki lud­
ności japońskiej, perspektywa 
nowej wojny w służbie impe­
rializmu amerykańskiego, dła­
wienie gospodarki japońskiej i 
odcinanie jej od naturalnych te­
renów wymiany handlowej 
wzmagają opór narodu japoń- \ 
skiego.

Bojownicy o pokój w Japonii | 
wybrali już delegatów na Kon- i 
ferencję. Jest wśród nich prof. 
Ikuo Ojama, laureat Międzyna­
rodowej Stalinowskiej Nagrody 
Pokoju, jest rektor uniwersyte­
tu „Ritsu Moikan“ Hiroszi Suo- 
kawa, jest znany działacz Dżiiru 

i Matsumoto. Komitet przygoto- 
: wawczy do Konferencji w Pe^i 
I kinie wydał odezwę, która wzy- ; 
i wa wszystkich bojowników o 
pokój w Japonii, by traktowali I 

I Konferencję jako nowy bodziec ¡ 
do walki przeciwko amerykań- ■ 
skim planom.

Odmowa paszportów
■ Olbrzymi zasięg przygotowań 
' do Konferencji wywołał prze­
rażenie rządów reakcyjnych, 
które sięgnęły do arsenału zna­
nych metod, by utrudnić odby­
cie Konferencji w Pekinie. Rzą­
dy australijski i japoński zapo­
wiedziały, że odmówią paszpor­
tów delegatom do Pekinu. Je­
szcze dalej poszedł rząd Kosta 
Riki, który zaaresztował bojow­
nika o pokój Eduardo Mora 
Valverde po jego powrocie z 
konferencji przygotowawczej w 
Pekinie. Pretekstem do areszto­
wania był fakt, że Valverde za­
demonstrował prywatnie film 
o wojnie bakteriologicznej w 
Korei. Jednakże nacisk mas był 
tak silny, że rząd zmuszony zo­
stał do wypuszczenia Valverde ■ 

>ną wolność,

W atmosferze gorącego popar­
cia witają Konferencję w Peki­
nie narody Azji i krajów strefy 
Pacyfiku. Nową ufnością w wal­
ce . o zabezpieczenie pokoju na 
Dalekim Wschodzie natchnął 
narody układ radziecko-chiński, 
który wzmacnia sojusz między 
wielkim narodem radzieckim a 
wyzwolonym narodem chińskim, 
sojusz, będący opoką pokoju w 
Azji.

W imieniu półtora miliarda 
ludzi, delegaci na Konferencję 
w Pekinie rzucą w twarz ame­
rykańskim imperialistom: „Nie 
uda się wam zamienić Azji w 
pole wojny. Wraz z narodami 
całego świata, narzucimy wam 

■ pokój!“.

W ZSRR obok gigantycznych elektrowni wodnych wznoszo­
nych w ramach stalinowskich budowli komunizmu, powstają 
liczne obiekty o znaczeniu lokalnym. Niedawno zakończono 
budowę elektrowni wodnej na rzece górskiej Katta — Bałta- 
kul (na zdjęciu). która zasila prądem 5 kołchozów obwodu

Fergańskiego (Uzbecka SRR) Foto caf

„Zycie Literackie“
o Ziemiach

Bujnie rozwija się kultura 
polska na Ziemiach Odzyska­
nych. Powstają coraz liczniej­
sze szkoły polskie, wyższe uczel­
nie, teatry, biblioteki, zespoły 
artystyczne, krzepną i rozwija­
ją się ośrodki kulturalne na te­
renach Opolszczyzny i Dolnego 
Śląska, Ziemi Lubuskiej i Po­
morza Zachodniego, Mazurów i 
Wybrzeża.

Jednocześnie tematyka Ziem 
Odzyskanych coraz bardziej in­
teresuje i pociąga pisarzy pol­
skich. Osiedlają się oni we Wro­
cławiu i w Szczecinie, wyjeż­
dżają do Opola i Zielonej Gó­
ry, Olsztyna i w teren jezior 
Mazurskich, umacniając polskość 
tych ziem zarówno swą twór­
czością literacką, jak i aktyw­
ną działalnością odczytową i 
społeczną. Związek Literatów 
Polskich przygotowuje obecnie 
specjalną akcję wyjazdów pisa­
rzy w teren Ziem Zachodnich. 
Tematyce Ziem Zachodnich 
poświęcony jest ostatni nu­
mer „Życia Literackiego“. 
Znajdujemy w nim artykuł 
wstępny ot. „O tematy­
kę Ziem Zachodnich“. Stawia 
on przed pisarzami istotne za­
danie częstszego wyjeżdżania na 
Ziemie Zachodnie, osiedlania się 
i działania na tych terenach, pi­
sania o ich sprawach. Zdzisław 
Hierowski pisze o młodzieży 
opolskiej. Wilhelm Szewczyk o 
twórczości tak bardzo związa­
nego z Opolszczyzną j Ziemia­
mi Zachodnimi Edmunda Os- 
mańczyka, Stanisław Ziemba — 
o Wilhelmie Wolffie, przyjacielu 
Karola Marksa.

Oprócz publicystyki bardzo 
ładnie prezentuje się w nume-

Zachodnich
■ rze część ściśle literacka, po­
święcona Ziemiom Odzyska­
nym. Opowiadanie Gustawa 

i Morcinka pt. „Mikołaj II Opol- 
■ ski“ nawiązuje do polskiej 
: przeszłości tych ziem. Fragment 
s powieści „Ziemia“ Jana Brzo­

zy pt. „Na ziemi odzyskanej“ o- 
, powiada o Opolszczyźnie z roku 

1945. Dobry wiersz Tadeusza 
Zelenaya p.t. „Moje miasto“, 

i poświęcony jest Wrocławowi.
Ludowa w swej formie ballada 
Jana Baranowicza „O smutnej 
pannie“ przekazuje raciborską 
legendę, a wiersze Leszka Me- 

Í cha i Jacka Żukowskiego, pełne 
: lirycznego nastroju mówią o 
i Odrze i Opolszczyźnie. Numer 
: trafnie uzupełnia oparty na 
; materiałach ogłoszonych w cza­
sopiśmie „Einheit“ artykuł Ada- 

I ma Polewki pt. „Niemcy o gra­
nicy na Odrze i Nysie“.

Wadą ładnie skomponowanego 
numeru „Życia Literackiego“ 

: jest zbytnie skoncentrowanie 
uwagi na Opolszczyźnie ze sła- 

I bym bardzo uwzględnieniem 
i Wrocławia i Dolnego Śląska, 
oraz zupełnym pominięciem 

i Ziem Odzyskanych, leżących na 
■ północy kraju. Tłumaczy się to 
I zdecydowanymi zainteresowa- 
'. niami rejonowymi „Życia Lite- 
’ lackiego“, które ogranicza się 
i do południa Polski.

Z uznaniem należy podkreślić, 
że „Życie Literackie“ — jedype 
czasopismo tego typu, — w 
związku z Kongresem poświęci­
ło tematyce Ziem Odzyskanych 
odrębny numer, zwracając uwa­
gę na wielkie osiągnięcia na­
sze na Ziemiach Zachodnich za­
równo swym czytelnikom, jak J 

I pisarzom polskim.

Spotkanie laureatów Nagród 
Państwowych z przedstawicielami

Na osi USA — SS

Waszyngton przeciw granicy pokoju
Od pierwszej chwili imperia- I 

liści, przede wszystkim amery-1 
kańscy, czynili wszystko, co w 
ich mocy, by przekreślić wła­
sny podpis w Poczdamie, by ’ 
podważyć nasze prawa i sabo- 
tować podjęte przez władzę lu­
dową zagospodarowanie Ziem: 
Odzyskanych. Jeszcze nie prze- i 
brzmiały strzały drugiej wojny 
światowej. kiedy już Wall i 
Street zaczęła szykować nową 
rzeź. A w planach trzeciej woj- \ 
ny poważną rolę odgrywa od- [ 
budowywany w wielkim pośpie­
chu imperializm niemiecki.

Odmawianie nam praw do: 
Ziem Odzyskanych jest częścią 
ogólnej antypolskiej polityki ¡ 
rządu USA. U podstaw tej po­
lityki leży fakt, że Polska Lu­
dowa po raz pierwszy w dzie­
jach jest państwem naprawdę | 
suwerennym, niezależnym od | 
imperialistów i ich szantażu, 
państwem ludowym, które bu­
duje socjalizm — państwem, w 
którym nie ma miejsca na wy­
zysk ze strony obcych kapita­
listów. Nie chce Wall Street 
wybaczyć nam tego, że z piłki, 
jaką przez długie dziesięciolecia 
była Polska w rozgrywkach 
międzyimperialistycznych — sta­
liśmy się krajem rzeczywiście 
niepodległym, że teraz jesteśmy 
silni, jak jeszcze nigdy, silni 
przede wszystkim sojuszem wie­
czystym i przyjaźnią z potęż­
nym Związkiem Radzieckim.

Tego nam nie chcą wybaczyć. 
Dlatego sami knują przeciwko 
nam i innych do tego podszczu- 
wają. Dlatego wszelkimi siłami 
zmierzają do tego, by dokonać 
dzieła, którego nie udało się do­
konać Hitlerowi — dzieła zni­
szczenia Polski, zniszczenia na­
rodu polskiego. Dlatego kierują 
swój atak przeciwko naszym 
Ziemiom Odzyskanym, bo pod 
tym hasłem najłatwiej im jest

Stanisław Brodzi i
zmobilizować zaciekłych wro­
gów niepodległości Polski, junk- 
rów i monopolistów niemiec­
kich. starych generałów Wehr­
machtu i młodych faszystów, 
eks-gestapowców i eks-esesma- 
nów.
Od Byrnesa do Mikschego
Pierwszą salwę ciężkiej arty­

lerii oddał osławiony Byrnes, 
ówczesny amerykański . Sekre­
tarz Stanu w tzw. mowie sztut- 
garckiej w 1946 roku. Pan Byr­
nes, którego rodzimy stan Karo­
lina wybrał do Kongresu przy 
frekwencji aż 3 procent wybor­
ców (inni, przede wszystkim 
Murzyni, byli sterroryzowani i 
nie dopuszczeni do urn) ośmie­
lił się twierdzić, że USA nie mo­
gą zatwierdzić naszych granic 
zachodnich, bo to... nie demo-

I kratyczne.
j O jakiego typu „demokrację“ 
i szło panu Byrnesowi — wyja­
śnia dostatecznie „wolność“ pa­
nująca w Południowej Karo­
linie. O „demokrację“ dla 
Donnersmarcków i Ballestre- 
mów. o wolność wyzysku dla 
niemieckich i amerykańskich 
kapitalistów.

Mowę Byrnesa przyjęła z obu­
rzeniem nie tylko polska opinia, 
ale i francuska i belgijska i w 
ogóle społeczeństwa Europy.

I Oczywiście, były wyjątki. Za­
chłysnęła się z zachwytu miko- 
lajczykowska „Gazeta Ludowa“, 

i głośną aprobatę wyrazili odwe­
towcy i rewizjoniści. „Ameryka 
z nami“ — rozległo się we wszy­
stkich częściach Niemiec za- i 
chodnich, gdzie już wtedy pełną ■ 
swobodą działania cieszyli się 1 
neohitlerowcy.

Amerykańscy ministrowie ■ 
zmieniali się, nie zmieniała się!

, ich antypolska polityka. Mar­
shall i Acheson przy różnych o- 
kazjach atakowali nasze grani­
ce zachodnie, a ataki te nabiera 
ły ostrości w miarę rozwijania 
się agresywnej polityki Wall 
Street. W ostatnich latach, kie- ¡ 
dy amerykańscy imperialiści j 
przeszli od słów o agresji do: 
czynów agresji, sprawą pierw-: 
szorzędnego znaczenia dla nich.i 
stała się szybka odbudowa no- ' 
wego Wehrmachtu. Przynęta i 
Ziem Odzyskanych stała się jed- \ 
nym z głównych środków przy­
ciągania reakcji niemieckiej. Z 
niebywałym cynizmem sformu­
łował tę politykę brytyjski puł-

i kownik Miksche w londyńskim 
„Daily Mail“:

„...W imię czego miałaby wal­
czyć nowa armia niemiecka, je­
śli nie w imię odzyskania tery­
toriów przyłączonych do Polski 
bez racji i prawa? W obliczu al. I 
ternatywy posiadania armii nie- ■ 
mieckiej jako sprzymierzeńca lub 
Polaków jako źródła konfliktów, 
wybór nie jest wcale trudny...“ i

I na zakończenie autor wy- ■ 
ciąga sam wnioski ze swojego;

i stanowiska:
i „...Twierdzenie, że problem 
Europy nie może być rozwiąza­
ny bez Polski jest grubą prze­
sadą. Europa istniała 150 lat bez , 
Polski i w tym czasie zapewniła

¡ sobie szczyt dobrobytu...“
A więc nie tylko o Ziemie i 

i Zachodnie idzie, ale o wymaza- ¡ 
I nie w ogóle Polski z mapy Eu- j 
i ropy.

Ten przynajmniej jest szczery j 
i nie stroi się — jak amerykań­
scy politycy przed wyborami — 
w piórka „przyjaciela Polaków“.

„Demokraci“, 
„republikanie“ i hitlerowcy

Im bliższe było podpisanie 
„układu ogólnego“, im szybciej

szła odbudowa potencjału zbro­
jowni Hitlera, tym goręcej pod­
judzali odwetowców amerykań­
scy politycy i generałowie.

Szwagier Adenauera i b. Wy­
soki Komisarz USA w Trizonii, 
Mac Cloy, oświadczył w ze­
szłym roku, że zbliżają się wa­
runki, „w których nastąpić 
może powrót do Niemiec tere­
nów utraconych na wschodzie“. 
W tym samym czasie amery­
kańscy kongresmeni — jak np. 
Madden — wyrażali żal z po­
wodu procesu norymberskiego 
i wystawiali świadectwo mo­
ralności katom z obozów kon­
centracyjnych.

Niedawno z kolei kongres- 
man Armstrong w artykule, 
zamieszczonym w neohitlerow- 
skim piśmie „Geopolitik“, sfor­
mułował całą politykę amery­
kańską wobec Niemiec. „W in­
teresie USA leży przede wszy­
stkim zdobycie Niemców jako 
partnerów w walce przeciwko 
wschodowi...“ W tym celu 
Armstrong oświadcza Adenau- 
erowi, że „kwestia granic 
wschodnich państwa niemiec­
kiego jest dla USA otwarta“.

Żeby nie było nieporozumień 
senator Taft wystąpił w tym 
samym czasie z oświadczeniem, 
że „sprzeciwia się prowizorycz­
nemu oddaniu Polsce niemiec­
kich ziem za Odrą i Nysą“, co 
nie przeszkodziło mu posiać te­
go samego dnia depeszy gratu­
lacyjnej na odbywający się 
właśnie zjazd reakcyjnego tzw. 
Kongresu Polonii.

Nie naszą rzeczą jest roz- 
strząsać, jak reakcyjni mache- 
rzy z Kongresu Polonii łączą 
swoje frazesy codzienne z po­
pieraniem prohitlerowskiej po­
lityki amerykańskiej. Ale na­
szą rzeczą jest stwierdzić, że 
jeśli chodzi o stosunek do na­
szych Ziem Odzyskanych, pa­
nuje całkowita jedność między 
„demokratą“ Byrnesem a „re­
publikaninem“ Taftem. tak, jak 
w wyzyskiwaniu polskiego ro­
botnika brali zgodny udział 
„demokrata“ Harriman z „re­

publikaninem“ John Poster 
Dullesem, radcą prawnym 
wielkich koncernów, ■ które 
przed wojną miały milionowe 
inwestycje w Polsce. Cała re­
akcja amerykańska jest prze­
ciwko naszej granicy zachod­
niej dlatego, że cała reakcja 
stawia na wojnę, w której głów­
ną silą ma być nowy Wehr­
macht, dlatego że cała reakcja 
amerykańska chętnie widziała­
by Polskę jako kolonię Wall 
Street.

Prawdziwy przyjaciel
; „Kiedy przyszła wojna, stanę- 
i liśmy w obliczu smutnego, a mo- 
\ że dla wielu z nas poniżającego 
' faktu, a mianowicie, że mogliś­
my zwyciężyć... mocarstwa tota­
litarne (tzn. Trzecią Rzeszę i Ja­
ponię) tylko przy pomocy reżi­
mu komunistycznego“. Tak oś­
wiadczył w 1950 . roku George 
Kennan, jeden z autorów kon­
cepcji „zimnej wojny“, obecny 
ambasador amerykański w Mo­
skwie.

Temu „smutnemu i poniżają­
cemu“ (dla imperialistów) a ra­
dosnemu dla nas faktowi —■ ra­
dzieckiemu zwycięstwu nad fa­
szyzmem — zawdzięczamy wy­
zwolenie kraju i powstanie na­
prawdę niepodległej Polski Lu­
dowej. Temu faktowi zawdzię­
czamy odzyskanie Ziem Zachod­
nich.

Od pierwszej chwili ZSRR stał 
na stanowisku uwzględnienia 
naszych słusznych żądań. Od 
pierwszej chwili po Poczdamie 
po dziś dzień Związek Radziecki 
pozostał wierny swoim zobowią­
zaniom. Natychmiast po mowie 
sztutgarckiej Byrnesa tow. Mo­
lotow w wywiadzie udzielonym 
PAP stwierdził jasno: „History­
czna decyzja Konferencji Berliń 
sklej w sprawie granic Polski 
nie może być przez nikogo pod­
ważona... Pozostaje mi życzyć ; 
moim polskim przyjaciołom po­
wodzenia w ich olbrzymim dzie- i 
łe odbudowy ziem zachodnich i \ 
wyrazić przeświadczenie, że : 
przyjaźń i braterska współpraca 
między demokratyczną Polską a

Związkiem Radzieckim będzie 
się umacniała”.

Przez sześć lat. które upłynę­
ły od tego oświadczenia —i 
ZSRR w każdym wystąpieniu 
czy nocie dotyczącej roz­
wiązania problemu niemieckie­
go, podkreślał niezmienność na­
szych granic zachodnich. Dzię­
ki polityce ZSRR, dzięki wykar- 
czowaniu korzeni hitleryzmu we 
wschodnich Niemczech i wspa­
niałemu rozwojowi sił demokra­
tycznych — mogła powstać Nie­
miecka Republika Demokraty­
czna, pierwsze pokojowe pań­
stwo niemieckie, które z na­
szym krajem nawiązało przy­
jazne, dobrosąsiedzkie stosunki. 
Dzięki systematycznej pomocy 
radzieckiej dzieło zagospodaro­
wania, zespolenia z Macierzą i 
dalszego rozwoju Ziem Odzy­
skanych zostało znacznie przy­
spieszone. W ten sposób ZSRR ; 
nie tylko dotrzymał swoich zo- ¡ 
bowiązań. ale wychodząc dale- ; 
ko poza zobowiązania, pomógł i 
nam w utrwaleniu polskości 
Ziem Odzyskanych i przekształ­
ceniu ich w potężną bazę roz­
wojową naszego kraju.

Na przykładzie stosunku 
ZSRR i Stanów Zjednoczonych 
do naszych granic zachodnich z 
wielką ostrością uwydatnia się, 
kto jest naszym przyjacielem, a 
kto — wrogiem. Teraz, kiedy 
podsumowujemy dumny bilans 
wielkich osiągnięć nad Odrą i 
Nysą, kiedy coraz większe są w 
samych Niemczech siły wraz z 
nami walczące o utrwalenie wie­
czystej i -nienaruszalnej granicy 
przyjaźni polsko - niemieckiej — 
warto te fakty przypomnieć. 
Warto również i po to, by gło­
sując na wspólne listy Frontu 
Narodowego, głosując za dal­
szym rozwojem na wieki pol­
skich ziem, za odbudową znisz­
czonych w czasie wojny Gdań­
ska, Szczecina i Wrocławia, za 
rozbudową portów i kopalń, za 
dalszym zacieśnieniem jedności 
autochtonów z całym narodem 
— byśmy, głosując na program 
wielkości Polski, wiedzieli jed­
nocześnie za kim głosujemy i 
przeciw komu głosujemy.
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Wrocławiu odbyło się spotkanie 
laureatów tegorocznych pań­
stwowych nagród artystycznych 
w dziedzinie teatru: reż. A. Rot- 
bauma oraz artystów dram. F. 
Żukowskiego i L. Benoit z 
przedstawicielami społeczeństwa 
wrocławskiego.

Feliks Żukowski, odtwórca 
postaci Lenina w monumental­
nej sztuce Pogodina „Człowiek 
z karabinem“, mówiąc o przy­
gotowaniach do odtworzenia tej 
wielkiej i odpowiedzialnej roli 
stwierdził, iż ogromną pomocą 
były mu m. in. słowa Stalina, 
który niesłychanie lapidarnie i 
w doskonały sposób scharakte­
ryzował portret Wodza Rewo­
lucji.

„Za rolę Lenina, którą zawsze ' 
będę uważał za wyjątkowy za- , 
szczyt — mówił Żukowski — o- 
trzymałem Nagrodę Państwową. । 
Wyróżnienie to nakłada na mnie 
dług wobec społeczeństwa, któ-1 
re stworzyło mi odpowiednie ■ 
warunki pracy i rozwoju“. I 
My wszyscy — cały naród,

wrocławskiego
robotnicy, chłopi, uczeni, arty­
ści; — wspólnym wysiłkiem, 
wspólną wolą i uporem — 
wybiliśmy sobie drogę ku no­
wemu życiu, ku coraz pełniej­
szemu rozwojowi. Drogą tą 
idziemy wspólnie, zjednoczeni w 
wielkim Narodowym Froncie, 
do dobrobytu, pokoju, szczęśli- 

i wej przyszłości“.
I Wykonawca roli Szadrynina 
w sztuce „Człowiek z karabi­
nem“ — Ludwik Benoit opo­
wiedział zebranym o wielkim 
przeżyciu jakim była dla niego 
gra w wielkiej sztuce klasyka 
dramaturgii radzieckiej.

„Z dużą pomocą w wystawie­
niu sztuki Pogodins — powie­
dział reż. J. Rotbaum — przy­
szli nam aktorzy teatru lenin- 
gradzkiego, którzy będąc prze­
jazdem we Wrocławiu Podzielili 
się swymi uwagami z kolekty­
wem teatru. Cenne uwagi arty­
stów radzieckich pomogły nam 
w dużym stopniu do realistycz­
nego odtworzenia sytuacji i po­
staci scenicznych“.

Pod ostrym kątem

¡Nieomal la jem nica
„O gzymsach do firanek nikt buny Ludu“. To stwierdzenie 

nie pamięta“ — brzmią! tytuł upoważniło nas do rozdarcia 
notatki zamieszczonej w „Try- drugiej koperty. Z drugiej wy- 
bunie Ludu“ w dniu 19 sier- padła trzecia, już znacznie 
pnia. W notatce tej zwracaliś- mniejsza, ale opatrzona aż sze- 
my uwagę na fakt prawie cal- j ścioma pieczęciami i zalepiona 
kowitego braku na rynku tego dla dokładniejszego zachowania 
poszukiwanego szczegółu wypo- ¡ tajemnicy białym papierem, 
sażenia mieszkania. Zdecydowaliśmy się i tę o-

Toteż kiedy poczta przynio- tworzyć. Zawierała ona nie- 
sla do redakcji gruby list ze wielki kawałek bibułkowego 
stemplem Centralnego Zarządu papieru maszynowego, z które- 
Przemysłu Drzewnego na ko- go treści wynikało — że Cen- 
percie — byliśmy przekonani, ze tralny Zarząd Przemysłu Drzew- 
zawiera on cenną odpowiedź w nego przekazał sprawę gzym- 
wyżej poruszonej sprawie. O- sów Centralnemu Zarządowi 
tworzyliśmy kopertę, a ze śród- Przemysłu Meblarskiego w Fo­
ka , wyjęliśmy drugą nieco znaniu.
mniejszą, opatrzoną wielkim Nie mówcie jednak o tym ni- 
stemplem „Poufne“. Nie wiado- i komu, bo to ogromna tajemni­
co było czy ją otwierać. Adres '• ca, której muszą strzec aż trzy 
informował jednak, że list po- koperty i siedem stempli.
winna otrzymać redakcja „Try- ¡ W. B.


